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Druga edycja {Bank Pekao Project Roomuy,
przeprowadzona w nowej formule, juz za
nami. W jej ramach zrealizowano 10 premie-
rowych wystaw artystow, ktérzy zostali wyto-
nieni sposrod niemal 300 propozycji nadesta-
nych przez poproszonych o to reprezentantow
najwazniejszych osrodkow artystycznych
w Polsce. Osob, ktore w naszym mniemaniu
maja najlepsze rozeznanie w tym, co aktu-
alnie najbardziej intrygujacego dzieje sie na
miodej scenie artystycznej. W tym miejscu
chciatbym wszystkim tym osobom serdecznie
podziekowac.
Cieszy niezmiernie fakt, ze {Bank Pekao
Project Room} w tegorocznej edycji zo-
stat uzupetniony o konkurs z dwiema na-
grodami. Pierwsza w wysokos$ci 20000 zt
druga 10000; nagrody przyzna jury w skta-
dzie: Mirostaw Batka, Krist Gruijthuijsen,
Jarostaw Lubiak, Matgorzata Smagorowicz
oraz Paulina Wroctawska. Ten dodatkowy
aspekt powoduje, Ze juz teraz {Bank Pekao
Project Room; stat si¢ jedna z najciekaw-
szych propozycji konkursowych kierowa-
nych do mtodych artystéw w naszym kraju.



To, co najistotniejsze: formuta {Project
Roomuy stwarza wyjatkowa w skali naszego
kraju szanse na realizacje premierowych pro-
jektow w waznej instytucji. Mtodym artystom
zapewnia sie budzet produkcyjny, honora-
rium oraz profesjonalng opieke kuratorow
z roznych osrodkow artystycznych. Podobnie
jak w zesztym roku, catos¢ projektu znalazta
podsumowanie w postaci publikacji obejmu-
jacej dokumentacje fotograficzna, teksty ku-
ratorow oraz ich wywiady z artystami.
Cieszy tez fakt, ze mimo wycofania sie
sponsora projektu, dyrekcja Centrum
Sztuki Wspoétczesnej Zamek Ujazdowski
postanowita kontynuowac go w nadcho-
dzacym roku.
Juz teraz zapraszamy wszystkich do sledze-
nia wydarzen, ktdre zostana zrealizowane
{Project Roomie} w U—jazdowskim.

Kamil Kuskowski

Koordynator programu
{Bank Pekao Project Room} 2017
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Matgorzata Michatowska

Urodzita si¢ w 1990 roku. Absolwentka studiéw magi-
sterskich, kierunek Multimedia na Wydziale Malarstwa

i Nowych Mediéw na Akademii Sztuki w Szczecinie.
Dyplom licencjacki uzyskata na Wydziale Wzornictwa

i Architektury na Zachodniopomorskim Uniwersytecie
Technologicznym. Wybrane wystawy, nagrody: pierwsze
miejsce w Konkursie Dyplomy Sztuki Mediéw, Wro Art
Center 2016; wyroznienie honorowe w konkursie Najlep-
sze Dyplomy ASP 2016 w Gdansku, 2015; udziat w pro-
jekcie Trzy Czte Ry! Performance! Scena jako miejsce
wynegocjowane, galeria BWA Zielona Gora, 2015; udziat
w VI Biennale Mtodych w Oronsku, 2012; performans na
Miedzynarodowym Festiwalu INTERAKCJE w Piotrkowie
Trybunalskim, 2011.

kuratorka

Patrycja Rytko

koordynacja wystawy
Joanna Manecka

ilustracja
Karolina Pietrzyk

tekst
Patrycja Rytko

Matgorzata Michatowska wykonuje kazdego dnia performans
w obecnosci kamery, a wideo z przeprowadzonych dziatan publikuje
na stronie internetowej projektu. Tytut Everyday Performance od-
wotuje sie tak do wpisanej w projekt regularnosci, jak i do kontekstu
dziatan artystki — akc;ji i gestéw wpisanych w codzienno$¢. Wystawa
30 dni jest kolejnym kanatem dystrybuciji dziatan artystki, podobnie
jak internetowa retransmisja rozwija sie ona w czasie i pozostaje nie-
kompletna. Prezentuje stopniowa akumulacje zapisu podejmowanych
przez Michatowska czynnosci performatywnych: kazdego dnia wysta-
wy przybywa nowa wideotranskrypcja. | kazdego dnia fragmentaryczny
uktad wystawy rozszerzany jest o nowa zawarto$¢ znaczeniowa,
Artystka w swoim projekcie tworzy nie tyle autobiograficzny zapis
otaczajacej ja rzeczywistosci, ile wykorzystuje ten format do analizy
pracy artysty performera. Metodycznie utrwala wtasne codzienne
doswiadczenia, préby i zmagania towarzyszace jej w byciu perfor-
merem/byciu artystka. Zwraca szczeg6lna uwage na sam proces,
podczas ktorego konkretne intencje i okreslone wybory decyduja
o legitymizaciji gestu, czyniac go aktem twoérczym. Tym samym jej
autorefleksyjna obecnos$¢ w swiecie, Swiadomos¢ performatywne-
go dziatania, mniej lub bardziej wyrezyserowane sytuacje definio-
wane sa w kategoriach dziatan performatywnych.
Nawiazujac do neoawangardowe;j tradycji performansu i sztuki akcji,
artystka redefiniuje symbolike odgrywanych czynnosci i wskazuje na
powszechna fetyszyzacje uzywanych przedmiotow, ale idzie tez krok
dalej. Probuje podwazy¢ narracje, ktérej podlega proces historyzacji
performansu, starajac sie niejako przewartosciowac te historie poprzez
demitologizacje postaci i warsztatu tworcy.
Michatowska odwotuje sie do tradycji performansu — aktualizu-
jac ja. Rejestracja jej dziatan nie funkcjonuje jako dokumentacja,
ale jako wideoperformans — symbiotyczna forma akgiji, rejestracji
i recepcji. Performans, zwigzany z dziataniem na zywo, jest przefil-
trowany przez obiektyw kamery, a nastepnie przez kolejne kanaty
prezentacji: w wypadku prac tej artystki ujawnia si¢ jako obraz
na ekranie telewizora lub komputera. Tymi dziataniami Michatow-
ska sprawnie wpisuje si¢ we wspétczesna kulture mediosfery,
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nieustajacej fiksacji dotyczacej obecnosci w niej naszego wize- Patrycja Rytko rozmawia z Matgorzata Michatowska

runku. Konsekwentnemu fabrykowaniu rzeczywistosci towarzyszy Nie Us tanne SZUkanie

nieustanna $wiadomos¢ odgrywania/wykonywania performansu.
Michatowska systematycznie rozktada na czesci pierwsze kom-
ponenty sktadajace si¢ na doswiadczenie nie tylko samego per-
formera, ale rowniez widza. Zwraca uwage na forme jezyka, jakim
komunikowane sa poszczegolne czynnosci przez niag wykonywane.
W swoich krétkich formach zapisu wideo podaje w watpliwos¢ po-
dzialy istniejace miedzy performatywnoscia a teatralnoscia, miedzy
sztuka a zyciem codziennym. Rozpracowuje rzeczywistos¢ codzien-

Patrycja Rytko
na i rzeczywistosc performera funkcjonujacego w swoim herme- Czy mogtabys rozwinaé koncepcje swojego projektu Everyday
tycznym swiecie w kategoriach ztozonego konstruktu, wybierajac Performance, prezentowanego w {Project Roomie}2 Jakie do-
okreslone role, pozy i gesty. ktadnie parametry go okreslaja — poza pewnego rodzaju odcinko-

wa powtarzalnoscia performansu, systematycznym éwiczeniem
codziennosci oraz narzucong przez ciebie rama czasowa?

Matgorzata Michatowska
Everyday Performance polegat na codziennym wykonywaniu jednego
performansu i rejestrowaniu go za pomoca kamery. Koncepcja od-
wotywata si¢ bezposrednio zaréwno do wpisanej w projekt regular-
nosci, jak i do kontekstu dziatan — akc;ji i gestéow wpisanych w sama
codziennosé.
Projekt miat wywota¢ dialog i przede wszystkim bada¢ powiazania,
jakie powstaja miedzy codzienng praca nad performansem, nim sa-
mym oraz zyciem prywatnym performera/performerki.
Od zawsze interesujaca wydawata mi sie¢ powinnosc¢ tworzenia sztuki
i jej wptyw na procesy tworcze artysty — wptyw regularnosci, zobowia-
zan czasowych, ograniczen, kreatywnosci oraz wszystkiego, co wiaze
sie z formalnymi zobowiazaniami wobec instytucji czy z oczekiwaniami
wobec wykonujacego zawod artysty/ki.
W taki sposéb powstaty ramy, ktére sama na siebie natozytam: co-
dzienny rytm pracy nad perfomansem, produkcja, postprodukcija,
publikowanie, opisywanie, a w trakcie trwania wystawy rowniez
wysylanie wideoperformansu do U-jazdowskiego. Z czasem pro-
jekt poszerzyt sie o konieczno$¢ pogodzenia go z zyciem osobistym
i sytuacja ekonomiczna, socjalna.
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Patrycja Rytko
Co spowodowato, ze zdecydowatas sie na tak metodyczny,
a zarazem wrecz utopijny projekt?

Matgorzata Michatowska
Nie uwazam koncepcji projektu za utopijna. Doswiadczenie tworzenia
prac w trybie zadaniowym — z wyznaczonym terminem realizacji — wy-
niesione z Akademii i innych instytucji nauczyto mnie, ze mozna bted-
nie oceni¢ zarowno zatozenia czasowe, jak i te dotyczace kreatywnosci
oraz mozliwosci realizacji projektu.
Wydawac¢ by sie mogto, ze performans mozna catkowicie zaplanowac,
ale w istocie jego przebieg i efekt koncowy jest nieznany az do momentu
jego zakonczenia. Samo planowanie to niekonczacy sie proces wyboréow
i eliminacji, jeszcze nie uwzgledniajacy uzycia samego medium.

Patrycja Rytko
Projekt ten ma zdecydowanie otwarta, procesualna formute
i z cata pewnoscia wptynat na twoje postrzeganie rzeczywisto-
§ci, nieustanne szukanie tematu do kolejnej pracy. Jak wygladata
codzienna praca¢ W jaki sposob filtrowatas rzeczywistos¢ i decy-
dowatas sie na wzigcie w nawias konkretnego jej fragmentu? Co
dziato si¢ miedzy poszczegolnymi sekwencjami, ktére sa widocz-
ne dla widza na ekranie?

Matgorzata Michatowska
To, co zyskatam w tak krétkim czasie i przy takiej czestotliwosci pro-
dukcji/tworzenia jednego performansu dziennie to niewatpliwie wraz-
liwos$¢, czujnosc¢ oraz fascynacja iloscig bodzcow i emocji, naturalne
dazenie do esencji gestu i znaczenia, czerpanie z zasobdw intuicyjnych
i kulturowych. Skupitam sie na zredukowaniu zbednej nadbudowy
estetycznej, czasem znaczeniowej, znacznie skrocitam czas trwania
prac, po czesci umozliwione przez forme wideoperformansu, jak row-
niez ograniczytam teatralny sposéb aranzac;ji sytuaciji.

Patrycja Rytko
Jak wyglada twoj dokamerowy sposéb pracy? Przede wszystkim
interesuje mnie, w jaki sposob sama kamera warunkuje twoje
dziatania performatywne.
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Matgorzata Michatowska
Kamery i no$niki wideo stuzyty mi nie tylko za rejestratory przebiegu
performansu, ale tez momentami braty w nich aktywny udziat, a nawet
generowaty performanse z ich uzyciem. Jednym z rozwijanych przeze
mnie sposob6w wypowiedzi performatywnej podczas trwania tego
projektu jest wtasnie moj dialog z kamera. Doswiadczanie r6znicy mie-
dzy performansem a wideoperformansem sprawito, ze zaczetam kazdy
z nich postrzega¢ w kategoriach przestrzennych, dostrzegac¢, w jaki
sposob odnosza sie do obrazu kamery i ekranu, jaka réznica zachodzi
miedzy procesami powstawania i dziania sie, kiedy oczami publiczno-
$ci staje sie oko kamery i kiedy obecnos¢ cielesna innych zamienia sie
w anonimowego odbiorce, obserwatora ekranu.

Tylko nieliczne wideoperformanse zostaty poddane montazowi. Wtacza-

nie i wylaczanie kamery to ledwie poczatek performansu i koniec. Reszta

to czysta, niezmanipulowana w performans rzeczywistos¢. Czasem kur-

tyna, wystep, powrét. Okreslony moment.

Patrycja Rytko
Pojawiajace sie w twoich pracach watki czesto dotycza roli per-
formera ki, gestu artystycznego, przedmiotow, ktore sg niejako
juz wpisane w historie performansu. Jakich narzedzi uzywasz do
analizy tych tematow?

Matgorzata Michatowska
Czesto komponuje performans przy uzyciu okreslonej kombinaciji stro-
ju, rekwizytu i otoczenia performera. Sa one semiologicznie i kulturo-
wo uzasadnionymi elementami jezyka symboli, ktory na state wpisat
sie w sztuke performansu. Korzystanie z powszechnych fenomenéw
kulturowych, naszego ciata lub przypisanych nam rél spotecznych, czyli
z elementoéw, ktore tworza nasza kolektywna swiadomosé, jest rzecza
naturalna, ale moze by¢ rowniez swiadomie wykonywanga czynnoscia.
Czy przy uzyciu rekwizytéw takich jak czerwona szminka, chleb,
ryba, $wieczka mozna stworzy¢ niepowtarzalny performans¢ Czy
ich uzycie naturalnie generuje okreslone znaczenie? Dlaczego
pewne rekwizyty sa uzywane tak czesto w performansie¢ Czy po-
winno si¢ do niego nalezycie ubra¢ (biata koszula, bielizna w cieli-
stym kolorze), czy wrecz przeciwnie — rozebraé? Czy ciato kobiety
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performerki, zwtaszcza nagie, nada performansowi feministyczny
wydzwiek, nawet jesli w zatozeniu twérczyni pracy nie byto takiego
zamierzenia?
Na te wszystkie pytania prébuje odpowiedzie¢, uzywajac wtasnie tych
przedmiotow, strojow i sytuaciji. | tak posrod gestow i tworzonych per-
formanséw powstaty przyktadowo wygenerowane kombinacje: studio,
szminka, biata koszula; studio, chleb, bielizna w kolorze cielistym; stu-
dio, czarne ubranie, $wieca...
Przygladam si¢ warunkom, ktére sktaniaja do podjecia okreslonych
decyzji o ich uzyciu. Badane czynniki traktuje troche przesmiewczo
— ,rekwizyty i kostium performera” — troche fenomenologicznie, se-
miologicznie. Jest to temat moich poszukiwan teoretycznych.

Patrycja Rytko
Zdecydowatas sie rozpocza¢ wystawe tylko jednym wideo i co-
dziennie dodawac kolejne, powstate poprzedniego dnia, przez
co wciagnetas widza bezposrednio w rzeczywisty czas i rytm
twojej pracy. Wystawa zakonczyta sie pokazem ponad trzydzie-
stu wideo, a sam format wystawy podkreslit tutaj zdecydowanie
dokamerowy sposéb zapisu dziatan. Zastanawiam sie, jakie inne
formy dystrybuciji tego projektu rozwazatas? Jak moze on funk-
cjonowa¢ poza formatem wystawy?

Matgorzata Michatowska

Wszystko zalezy od tego, czy wybieram kamere jako element partycy-

pujacy w performansie, czy tylko jako narzedzie do jego dokumentac;ji. { J
Zalozenie bylo takie, zeby wszystkie performanse rejestrowac i w ten | ﬁ | u
sposob je katalogowac¢. Poza formatem wystawy powstaty materiat za- - f

pisany zostat na nosnikach cyfrowych oraz opublikowany w internecie.

Catosc¢ nie koliduje, a nawet moze pokrywac sie z tworzeniem bardziej ‘j( a-'-l
kompleksowych prac oraz performansem z udziatem publicznosci.

Sam projekt nie byt docelowo stworzony na potrzeby jakiejkolwiek
wystawy. Najpierw pojawita sie decyzja o projekcie, pozniej o formie,
w jakiej moze pojawic sie na wystawie.
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Patrycja Rytko
Rozmawiamy kilka miesiecy po wystawie w U—jazdowskim, kiedy
pewne zatozenia projektu zdazyty juz zosta¢ skutecznie zweryfi-
kowane przez realia czy tez praktyczne aspekty zwiazane z pro-
dukcja codziennych performanséw. Czy mogtabys$ powiedziec,
na ile udato ci si¢ zachowac regularnos¢ tych dziatan?

Matgorzata Michatowska
Performer angazuje sie w proces tworzenia catym soba: swoim ciatem,
psychika, emocjami, czesto narazajac sie na bol, zmeczenie, rozchwia-
nie emocjonalne. Codzienna praca nad performansami sprawita, ze
zaczetam rozwazaé czasowe zawieszenie zajmowania sie sztuka — co
spowodowane byto przetadowaniem, zanikiem wiary i niemozliwoscia
pogodzenia zycia codziennego z tworzeniem. Powoli tez zaczynatam
sie godzi¢ z faktem, Ze nie bedzie to projekt catoroczny, jak zapisatam
w pierwszej notatce o Everyday Performance.
Mimo tego, kiedy zaprzestatam codziennego wykonywania projek-
tu, czutam, ze w jakims$ sensie poniostam porazke. Tak byto to row-
niez odebrane przez innych.
Kiedy przypomne sobie jednak inne zatozenia projektu, takie jak ba-
danie wptywu intensywnej regularnosci na kreatywnos$¢ i mozliwosci
pogodzenia codziennej, czasochtonnej, niedochodowej i kosztowne;j
pracy nad projektem z zyciem codziennym — traktuje to jako wynik
i koniec ,pierwszej fali” codziennych performanséw. Nie czuje jeszcze,
zeby projekt sie zakonczyt.
Patrycja Rytko
Na ile otaczajaca cie rzeczywistos¢ wptywa bezposrednio na
twoje dziatania tworcze, a na ile twoja praktyka wptywa na twoje
zycie prywatne¢ Co tak naprawde zmienito si¢ w twoim zyciu
i sztuce w trakcie tych kilku miesiecy?

Matgorzata Michatowska
Przez sto cztery dni wykonywatam przygotowany projekt, przez sie-
demdziesiat publikowatam i opisywatam wideoperformanse na kanale
w sieci, przez trzydziesci codziennie w {Project Roomie} wyswietlaty
sie nadestane przeze mnie prace.
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Przekonatam sie, w jaki sposob kreatywnos$é moze wiazaé sie z wy- 16/02_1 9/03/2017

sitkiem i wielokrotnie walczytam z wtasna ocena jakosci wykonania

gestu performatywnego i wyuczona na akademii tendencja do —

estetyzowania prac. Presja czasu wptyneta na poczucie wypalenia \) W S Z

i zmeczenia, przymusu oraz braku energii. — - [f' /\
liska .

Najwiekszym wyzwaniem projektu okazat sie nie zanik kreatywnosci, \ k
ale konflikt projektu z zyciem osobistym, jego wymaganiami i kondycja ]\ \ 0 Q.
oraz sytuacja finansowa niepracujacej (ze statusem bezrobotnej) ab- -3 { ) ) {T M} =
solwentki ASP, produkujacej/tworzacej tak intensywny projekt. Obec- ! e &
nie niewielu artystéow moze sobie pozwoli¢ na bycie artysta. o o 2%
. O f . S % C
Sztuka zdecydowanie ma wptyw na zycie, tak samo jak zycie na ] =z © <
sztuke lub mozliwos¢ jej tworzenia. Projekt Everyday Performance g? 2ok B o
. . . . . . . SILIES \/500‘0/)32
rozwija sie¢ w swoim rytmie i na zamianeg z zyciem osobistym staje © o
sie na jaki$ czas moim priorytetem i czerpie z moich emociji i prze- \
myslen, jest wiec projektem naturalnym i cyklicznym. —
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Mateusz Kula

Urodzit si¢ w 1983 roku. Jest autorem instalacji, tekstow,

obiektow, fotografii, wideo. Studiowat filozofie i filmo-
znawstwo na Uniwersytecie Jagiellonskim, Intermedia
na Akademii Sztuk Pieknych w Krakowie i Art & Science
na University of Applied Arts w Wiedniu. Obecnie jest
w trakcie studiéw doktoranckich na Wydziale Interme-
diéw Uniwersytetu Artystycznego w Poznaniu. Cztonek
Fundacji 36,6. Brat udziat w wystawach SFX: PUBLICZ-
NOSC w Westfaelisher Kunstferein w Miinster w 2005,
Imhibition w Muzeum Narodowym w Krakowie w 20086,
Nie ma sorry w Muzeum Sztuki Nowoczesnej w War-
szawie w 2009, Body in the Library w BWA Wroc-

taw w 2010, Jerzy Ludwinski. Wypetniajgc puste pola

w 2011 w CSW Znaki Czasu w Toruniu, Rekawiczki Jeffa
Koonsa w CSW Kronika w Bytomiu w 2012, w projekcie
Spoczywanie w 2015, Z mojego okna widac wszystkie
kopce w Bunkrze Sztuki w 2016. Najwazniejsze wysta-
wy indywidualne: End Of Time w Kunsthaus w Dreznie
w 2015 i Zestawy w galerii Widna w Krakowie w 2016.
Jego prace znajduja si¢ w kolekcjach galerii Bunkier
Sztuki, galerii Miroslava Kubika w Litomyslu i galerii
Kronika w Bytomiu. Mieszka i pracuje w Krakowie.

kuratorka

Marta Lisok

koordynacja wystawy
Michat Grzegorzek,
Aleksandra Knychalska

ilustracja
Karolina Pietrzyk

tekst
Marta Lisok

Formy przygotowane przez Mateusza Kule kusza oko poktadami brudu
przeczuwanego pod powtoka smakowitej abstrakcji. Przypominaja
rachityczne scenografie rodem z psychodelicznego westernu albo wy-
stawnego kinderbalu. Gigantyczny rozek, krewetka olbrzym, koslawy
totem wydaja sie znajome. Przywodza na mysl widziane dawno temu
eksponaty z muzeum historii naturalnej. Jak w tescie Rorschacha przy-
pominaja niechciane ksztatty, ktére w przesztosci do znudzenia dreczy-
ty wyobraznie.
Tto dla tych karnawatowych obiektéw stanowia $ciany pokryte ge-
sto skrawkami niemozliwej do odtworzenia gigantycznej wycinanki,
zbieraning skamieniatosci rozkruszonych na drobne fragmenty. Te
utozone w réwnych rzedach formy sa punktem wyjscia do dalszego
dziatania, baza prototypéw domagajacych si¢ materializacji, wywo-
tania do tréjwymiarowosci.
Konsekwentna diagnostyka wyobrazni, ktéra podejmuje Kula, jest
strategia typowa dla jego dziatan. Odkad pamieta, interesowaty go roz-
nego rodzaju klasyfikacje, systematyki, gesty wprowadzania obrazow
w ruch. Organiczny aspekt jego prac, ktére zdaja sie rozrastac¢ na wias-
nych zasadach, stawia go w pozycji ukrytego w mroku autora drugopla-
nowego, inicjatora procesu twoérczego, ktéry w jego przypadku moze
by¢ utozsamiany z pasja odkrywcy. Kula okresla si¢ mianem skrom-
nego posrednika miedzy zebranymi wydarzeniami wizualnymi a od-
biorca. Swoja role widzi przede wszystkim w byciu entuzjasta, ktory
buduje kolekcje bez jasno zdefiniowanego celu. By¢é moze dlatego jego
najnowszy zbiér przypomina uaktualniong wersje Atlasu Mnemosyne
Aby’ego Warburga, ikonograficznej kolekcji przeswietlajacej mechani-
zmy kolektywnej pamigci. Idac tym tropem, Kula przemierza tu jednak
daleko bardziej przyziemne terytoria.
Obszarem, na ktérym poszukuje matryc dla swoich form, jest
Polska B. Tam, gdzie z perspektywy stolicy konczy sie cywilizacja,
a zaczyna dziatajacy na wyobraznie estetyczny interior. Lad zaros-
niety lasem, pokryty ugorami, mgta, btotem posniegowym, a przede
wszystkim budzacymi przestrach reklamami podejrzanych produk-
tow i ustug. Banerami i szyldami zapowiadajacymi potencjalnie
ryzykowne sytuacje, ktore moga sta¢ sie udziatem urzeczonego ich

25

Mateusz Kula



czarem klienta. Z tej perspektywy wizualnos¢ polskich peryferii
jawi sie jako ogromne muzeum, ktére domaga sie skatalogowania
i nazwania.
Porywajacy sie na to wyczerpujace zadanie Kula sigga do popularnego
zbioru clipartéw z poczatku lat dziewigcdziesiatych, pochodzacego
z katalogu dodawanego do programu Corel Draw 3.0. Byt on wtedy
impulsem do powstania matych firm poligraficznych: fabryk obrazkoéw,
ktore sformatowaty wyobraznig i uksztattowaty wyglad miast bytego
bloku wschodniego. Kula przeskalowuje znalezione tam ksztatty. Roz-
grzebuje tym samym umowne poczatki amatorskiej reklamy.
Po wydarciu clipartéw z ich naturalnego srodowiska traktuje je
z delikatnoscia doswiadczonego archeologa, ktory ostroznie po-
chyla sie nad kazdym nowym znaleziskiem. W skupieniu rozbiera
je na czesci pierwsze, przycina, na powrét skleja, ale juz w nowe;j
konfiguracji, odbarwia i obiera ze szczego6téw, by po umieszczeniu
w zaciszu galerii porzuci¢ je na pastwe interpretaciji. | tak wybrako-
wane formy wdziecza sie do widza, pokazujac swoja jasna strone.
To, co grzecznie zaprojektowane, zostaje daleko za nami, a to, co

podane do zbadania, to instalacja z wizualnych odpadkéw. Wstydli-

wa estetyka, w ktorej jestesmy zanurzeni znacznie glebiej, niz nam
sie wydaje.
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Marta Lisok rozmawia z Mateuszem Kula

Czyste zbieractwo

Marta Lisok
W ostatnim czasie przygotowates trzy wystawy, ktére odnosity
sie, jak podkreslasz, do estetyki biedy. Spietrzone formy zbu-
dowane z obiektow znalezionych paczkowaty w tymczasowych
uktadach na wystawie Zestawy w krakowskiej galerii Widna, Wy-
kopaliska w {Project Roomie} i Pozostafosci w Zonie Sztuki Ak-
tualnej w Szczecinie. Jestes entuzjastycznym zbieraczem, skad
u ciebie zainteresowanie idea kolekcji¢

Mateusz Kula

Pierwsze doswiadczenia kolekcjonerskie zwiazane sa z moimi zainte-
resowaniami z czasoéw dziecinstwa i wczesnego okresu dojrzewania.
Zycie w bytym bloku wschodnim przed rewolucja cyfrowa skupiato sie
wokét przedmiotow dostepnych w antykwariatach, kioskach i na giet-
dach. Istniaty tez r6zne formy analogowej wymiany w sieciach towa-
rzyskich. Byto to kolekcjonowanie r6znych form poligrafii i fonografii.
Swiat zapetnionych mebloscianek to dla mnie okres formatywny. Po-
dobnie proces zdobywania po omacku wiedzy i lektur podazat $ciezka
kolekcjonerska i badawcza. Gromadzenie muzyki, lektur i produktéow
przemystu rozrywkowego byto podstawowa czynnoscia dnia codzien-
nego w beztroskich czasach konca szkoty podstawowej i liceum.
Dochodzita do tego wchodzaca do polskiego podziemia marihuana

i uzywki psychodeliczne, ktérych poszukiwania czesto przypominaty
tez formy kolekcjonerstwa. Czesto takie rzeczy, jak kwas czy grzyby
przechowywane byty przez dtugi czas w odpowiednio przygotowanych
do tego inkubatorach. W pamigci mam stoje z zatopionymi w miodzie
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grzybami halucynogennymi. Doswiadczenia psychodeliczne i zbieranie
tych substancji szto w parze ze sposobem pozyskiwania doébr kultury.
To uformowato moja aktualng metode pracy, ktérej pozostaje wierny.
Okres transformaciji ustrojowej, kiedy rynek zaczety zalewac¢ produkty,
sposrod ktorych trzeba byto odsiewaé, przebiera¢ etc., uwydatnit po-
sta¢ kolekcjonera. Mozna pokusi¢ sie o stwierdzenie, ze oddolne, kale-
kie jeszcze formy akumulacji dobr w raczkujacym kapitalizmie okresu
przejsciowego uksztattowaty moja strategie podmiotowa i artystycz-
na. Diachroniczny charakter rynku, otwarcie historycznej narraciji i jej
kolazowego zestawiania ze soba catych epok za pomoca banalnych
przedmiotow stanowi podstawowa bron podmiotu przed ideologicz-
nym walcem. Obcowanie z towarami i znakami pozostaje podstawo-
wym sposobem, w jaki orientuje sie w otoczeniu.

Marta Lisok

Jaki cel przyswieca ci w tropieniu tego, co wyparte, wstydli-

we na polu estetyki¢ Dlaczego brudne, zakurzone, niechciane,

niepotrzebne, cuchnace jest bardziej pociagajace niz I$niace,

Swieze i nowe?

Mateusz Kula

Wydaje mi sig, ze to, co brudne, niechciane — podobnie jak to, co wy-
parte — posiada ogromna moc sprawcza. Méwiac najogolniej, wydaje
mi sie, ze sztuka jest ta aktywnoscia, ktéra posiada narzedzia do mie-
rzenia sig z takimi niebezpieczenstwami (bo uwazam, ze sa to niebez-
pieczenistwa) po to, aby nie znalazty si¢ w polityce. Wydaje mi sig, ze
jesli udaje sie takie rzeczy wiaczy¢ w prawdziwie dramatyczna sztuke
lub pracowac¢ z nimi metodami zblizonymi do komedii, to istnieje szan-
sa, ze nie odnajdziemy ich w postaci politycznych koszmaréw. Aspekt
komediowy interesuje mnie tutaj bardzo. Wigkszo$¢ moich prac uwa-
zam za swoiste wizualne komedie. Nie ma to nic wspdlnego z zartem.
Chodzi raczej o wydobycie pewnego absurdalnego charakteru, nabra-
nie dystansu i umozliwienie analizy tego, co w nas samych jest dla nas
zagrozeniem.
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Marta Lisok
Idac sladami Aby‘ego Warburga, badasz mechanizmy kolektyw-
nej pamieci. Budujesz w ramach wystaw kapsuty czasu, gabinety
osobliwosci, kolekcje niepodporzadkowane jednemu tematowi,
kompulsywnie archiwizujace rzeczywistosé. Czy podejmujesz
probe klasyfikacji, etykietowania tych zbiorowe Poddajesz je na
pdzniejszym etapie dalszym badaniom, intelektualnej obrébce?

Mateusz Kula
Bardzo wiele moich prac dojrzewa z czasem. Wszystko archiwizuje
i odktadam na blizej nieokreslone potem. Bardzo podoba mi sie sposob
pracy, w ktérym moja decyzyjnos¢ jest ograniczona do roli kustosza ar-
tefaktow, ktore sam z niewiadomych przyczyn wytwarzam. Nie jestem
do konca pewny, co one znacza, ale wiem, ze musza powstac. Tym
réznia sie metody sztuki od intelektualnej refleksji. Wszystko odbywa
sie tutaj droga skojarzen i operuje w rejestrach wizualnych. Refleksja
intelektualna jest pewnym dodatkiem. Teksty takie jak ten, wyktady
czy inne wypowiedzi publiczne sa mozliwoscia pewnego podsumowa-
nia i namystu. Wydaje mi sie, ze za kilka lat zaczne zestawia¢ ze soba
kolekcje z roznych porzadkow. Aktualnie interesuje mnie najbardziej
moment transformacji ustrojowe;j i to, jak wizualnos¢ tego okresu taczy
sie z przetomowymi momentami w historii, takimi jak reformacja. Pla-
nuje poswieci¢ swoj doktorat zestawieniu ikonografii renesansowych
tradycji hermetycznych i poligrafii przetomu lat 80. i 90. Wydaje mi
sie to szalenie pociagajace. Wpisywanie bliskich i z pozoru banalnych
historii w szersze spektrum historyczne pozwala dostrzec donio-
stos$¢ ukryta w matych, niepozornych przedmiotach, historiach czy
artefaktach.

Marta Lisok
Studiowate$ w Wiedniu. Czy klimat tego miasta miat wptyw na
forme twoich ostatnich prac?

Mateusz Kula
W Wiedniu interesowaly mnie motywy zwiazane z ornamentem. Kon-
kretnie irracjonalny lek i poped wiedenczykow do ornamentu i sze-
roko pojetego biologizmu szczegélnie obecny w pracy Adolfa Loosa,
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ktorego rasistowskie poglady uwydatniaja wzajemne splatanie nowo-
czesnosci z faszyzmem. To oczywiscie stara historia, znana od T. Ad-
orna i M. Horkheimera, jednak w Wiedniu, ktory po dzi$ dzien taczy
w sobie pozytywistyczny paradygmat nauki z cigzka idealistyczna me-
tafizyka, nadal bardzo namacalna. To miasto objete swoista goraczka
historyczna, petne sklepéw z antykami, rzemiosta w dziedzinie mody
i wystroju wnetrz, antykwariatow. Heglowska kategoria Erinnerung
manifestuje sie tu z wielkim impetem. Diachroniczna praca geniusza,
ktorego egzemplifikacja jest Konrad z Kalkwerk Thomasa Bernharda,
jest elementem immanentnym tego miasta. Wieden jest wspania-
tym miejscem do badania kultury mieszczanskiej, jej ambiwalenciji
i zwiazanego z nig etosu pracy. Szalenstwo wycofania podmiotowosci
w projekt zycia przyjmuje tu postac kliniczna, ktéra wiaze sie z mania
usuwania ornamentoéw, ktorych — paradoksalnie — Wieden jest euro-
pejska stolica. To tutaj powstaty pierwsze opracowania Ernsta Gomb-
richa, miedzy innymi jego wstep do Zmystu porzadku, ktéry mowi wiele
o Wiedniu.
Tutaj — w archiwach muzeum uczelni, na ktorej studiowatem — znaj-
duje sie najstarszy istniejacy w Europie perski dywan. Ponadto
Wieden jest miastem podziemi, to miasto katabazy, $mierci i miesz-
czanskiego radykalizmu rozumianego jako powrét do korzeni. To
rewers fantazji o mieszczanstwie jednowymiarowym. Wszystko
funkcjonuje tu we wzajemnym znoszeniu si¢ idealnie geometrycz-
nej, suchej architektury i mokrego, biologicznego orientalizmu.
Opozycja suche — mokre opisywana migdzy innymi przez Jonatha-
na Littella zyskuje tu nowy, dialektyczny wymiar. Warto zej$¢ do
wiedenskich podziemi, by przekona¢ sie o tym, ze faszyzm jest
tu mokry, seksualny i biologiczny. Jego naturalnym dopetnieniem
jest suchos¢ modernistycznej architektury i wnetrz mieszkalnych,
ktore wilgotnemu faszyscie zapewniaja moment wytchnienia,
kiedy wraca z burdelowej dzielnicy, by na powrét oddac¢ sie pracy
nad dzietem swojego zycia. Elementy mokre i suche s3 tutaj pod-
porzadkowane funkcji i sa wzajemnie splatane w tym, co ukryte.
Postac wiedenczyka (uogélniona oczywiscie ), ktory mnie intere-
sowat, to poznokapitalistyczny mieszczanin, suchy na zewnatrz;
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o geometrycznie skrojonej maszynami do fitnessu muskulaturze
odzianej w drogi garnitur, na ktérym widoczne sa plamy z owocéw
morza i uptawow ciata. Taka postac¢ krazy wokot prostytutek i ele-
ganckich restauracji. Na drogich, recznie robionych detalach ubio-
ru i elementach wystroju wnetrza osadzaja sie slady towarowej
cyrkulaciji ludzi i rzeczy. Jego zycie ptynie w klubach dla samotnych
swingersow, w operze, w kawiarniach i w sklepach jubilerskich.
Parujacy apfelstrudel rozgrzebany ornamentowana tyzeczka na
zdobionym szlachetna typografia talerzyku z hotelu Ritz-Carlton,
jedzony w towarzystwie luksusowej prostytutki zza wschodniej
granicy, to metafora, w ktorej aktualizuje sie libidalna struktura
starej Europy. Mokry orientalizm i suchy faszystowski modernizm
na jednym obrazku. Nic dziwnego, ze jest to ulubione miasto ukra-
inskich i rosyjskich gangsterow, oligarchéw i przestepcow politycz-
nych. To miasto od lat wita ich z otwartymi ramionami. Zaraz obok
znajduje sie Budapeszt, stolica europejskiego porno, do ktérego
rekrutuje sig tez dziewczyny stojace na wiedenskich ulicach. Swiat
zamoznego mieszczanstwa i seksualne piekietko pozostaja w do-
skonatej symbiozie. Mozna sie zastanowi¢, czy to przypadek, ze oj-
cowska patologia Josefa Fritzla (z cata jego bogata, katolicko-bur-
delowa historia, ktora poprzedzita odkrycie rodzinnego koszmaru)
wydarzyta sie wtasnie w austriackiej piwnicy. Mozna si¢ réwniez
zastanowié¢, czy socjalizacja zbrodni, jakich dokonat Unterweger
(gtownie na prostytutkach) i uczynienie go gwiazda gtownych me-
diéow mozliwe bytoby w innym, mniej paradoksalnym i dialektycznie
spietym miejscu. Chciatbym jednak, aby sprawa byta jasna: Austria
nie jest sprawa Austriakéw. To niewazne, ze to Austria. To przede
wszystkim Europa i prawdziwy tragizm jej os$wieceniowego projek-
tu, ktéry w Austrii staje sie bardzo widoczny, a tym samym mozli-
wy do nazwania i zbadania. W Wiedniu elementy tragiczne ulegty
skondensowaniu i wiasnie dlatego to miejsce pozostaje dla mnie
tak fascynujace. To sprawy powszechne, obecne w catej Europie.
Austria jest poligonem ciagtej aktualizacji mrokéw europejskiego
oswiecenia. Z ta mysla wybieratem sie tam na studia. Wybratem
kierunek Art & Science, poniewaz Wieden to miasto o bardzo
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specyficznej tradycji naukowej. Jej pozytywistyczna, empiryczna

i oswieceniowa wersja jest tu od poczatku balansowana tradycja
poganskiej pseudonauki z pogranicza mistycyzmu ziemi, teozofii,
magii runicznej etc. Réwnolegle do rozwoju nauk przyrodniczych
rozwineta sie $ciezka ezoteryczna, bazujaca na odkryciach nauko-
wych. Ta linia ciagnie sie do dzisiaj: Wieden uzna¢ dzi§ mozna za
europejskie centrum naukowego New Age‘u spod znaku neuro-
nauki i fizyki kwantowe;j.

Marta Lisok
Dostrzegasz roznice w sposobach pracy na artystycznych uczel-
niach polskich i austriackiche

Mateusz Kula

Roéznica sa pieniadze i wyposazenie uczelni. Poza tym model pracy
pozostaje raczej ten sam: realizacja projektow we wlasnym zakresie,
konsultacje, korekty, finalizacja. Z pewnoscia uczelnie sa zdecydowa-
nie bardziej otwarte na inicjatywe samych studentéw i ich sugestie.
Wielkim pozytywem jest to, ze struktury studenckie czesto maja moz-
liwos¢ wptywania na program studiéw czy etaty samych profesorow,
co czyni uczelnie bardziej demokratycznymi. Charakterystyka mojego
kierunku byta mozliwo$¢ dobierania partnerow instytucjonalnych

z dziedzin naukowych, takich jak Instytut Dzikiej Przyrody (Institute
For Wildelife Ecology) i Gtéwny Szpital Miejski. Oba te $wiaty — swiat
dzikiej przyrody i sSwiat medycyny — pozostawaty dla mnie gtéwnymi
punktami odniesienia podczas realizacji projektow na studiach. Medy-

cyna w Wiedniu posiada bardzo dtuga tradycje skupiona wokét Stowa-

rzyszenia Nauk Przyrodniczych, z ktérego swego czasu z hukiem wyle-
ciat Freud. Oswieceniowo-faszyzujaca narracja twardej nauki idzie tu
w parze z zupetnie mitologiczng fascynacja krajow niemieckojezycz-
nych motywem dzikiego, gestego i ciemnego lasu ( Deutscher Wald).
Wieden peten jest mezczyzn w marynarkach i kapeluszach lesnikow.
Ubranie to weszto do kanonu ikonograficznego wiedenskiej ulicy. Po-

dobnie rzecz ma si¢ z produktami spozywczymi i ogélnym rustykalnym,

ornamentowym klimatem catego miasta. Oba te swiaty doskonale
ukazuje powie$¢ Bernharda, Zaburzenie. Wracajac jednak do uczelni,
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to ciezko wypowiedzie¢ mi sie w sposdéb arbitralny, poniewaz kierunek,
ktory studiowatem, pozostawat mocno odosobniony od reszty macie-
rzystej uczelni, ktéra sama w sobie stanowi odstepstwo od klasycznej
akademii sztuk pieknych. Z pewnoscia duza inspiracja byly wyktady
goscinne organizowane przez moja uczelnie, w czasie ktérych mielismy
mozliwo$¢ nawiazania dialogu z takimi myslicielami wspoétczesnosci,
jak Graham Harman czy Boris Groys.

Dzigki innemu statusowi ekonomicznemu tych uczelni mozliwe

byty studenckie eskapady do takich miejsc, jak cho¢by centrum

fizyki kwantowej CERN w Szwaijcarii oraz mozliwo$¢ wspotpracy

z ciekawymi badaczami z pola nauk przyrodniczych.
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Cezary Poniatowski

Urodzit si¢ w 1987 w Olsztynie. Studiowat na Wydziale
Grafiki warszawskiej Akademii Sztuk Pieknych, ktora ukon-
czyt w 2012 roku. Laureat Grand Prix XI Konkursu Gepper-
ta we Wroctawiu w 2013. Zajmuje sie malarstwem, two-
rzy takze rysunki, kolaze, obiekty i instalacje. Brat udziat

w wystawach m.in. w Muzeum Sztuki Nowoczesnej w War- = il
szawie, BWA Wroctaw, BWA Tarnéw, BWA Olsztyn, galerii : H' )
Labirynt w Lublinie. Wspétpracuje z galeria Piktogram.

Stypendysta Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego.
Mieszka i pracuje w Warszawie.
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Tytut prezentowanej w ramach {Bank Pekao Project Roomu} wystawy
Cezarego Poniatowskiego nawiazuje do obrazu, w ktérym charaktery-
styczne dla swojej twoérczosci postaci i motywy uchwycit on w rados-
nym, perystaltycznym tancu. Instalacja powstata na motywach obrazu
stanowi jego przestrzenng interpretacje, jest zaproszeniem do wnetrza
artysty — przestrzeni, w ktorej resztki rzeczywistosci, sztuki i doswiad-
czen poddawane sa procesom rozktadu, butwienia, przemiany w two-
rzywo kolejnych dziatan.
Kompostowanie to jeden z procesow rozktadu materii organiczne;j,
odmienny od przebiegajacego w sposo6b beztlenowy gnicia. Polega
ono na kontrolowanym mikrobiologicznym rozktadzie substanciji
organicznych. Jego wynikiem jest zyzny humus, materiat umozliwia-
jacy wzrost nowych organizmow.
Teoria kompostowania, przeniesiona przez twércow wystawy na grunt
sztuki, rozwazana jest na dwdch poziomach. Kompost funkcjonuje tu-
taj jako metafora powszechnie aplikowanej metody tworczej — artysci
i artystki kanibalizuja wtasne i cudze doswiadczenia, tworza zamkniety
obieg, podstawe metabolizmu $wiata sztuki. Z drugiej strony zainte-
resowanie rozktadem materii organicznej staje sie¢ komentarzem do
aktualnych wydarzen politycznych. Something is rotten in the state
of Denmark — dziatanie Poniatowskiego wyrasta z poczucia niepokoju
zwiazanego z porzucaniem dotychczasowych znaczen stéw, odchodze-
niem od obowiazujacych konsensuséw, zwrotem w kierunku zmitologi-
zowanej wers;ji przesztosci.
Artysta unika jednak nihilistycznego przekonania o nieuchronnym
koncu i nadchodzacej zagtadzie cywilizacji. Unika mentorskiego
tonu czy naiwnych prob wskazania drogi wyjscia ze skomplikowa-
nej sytuacji. Swoim dziataniem przypomina, ze tlenowe srodowisko
i odpowiednia temperatura wystarcza, zeby przemienic¢ jalowe
préchno w pozyteczny nawoz.
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Szymon Zydek rozmawia z Cezarym Poniatowskim

Wejscie do wnetrza obrazu

Szymon Zydek
Po ostatniej wizycie w twojej pracowni odniostem wrazenie,
ze zradykalizowates$ swoje poszukiwania drogi wyjscia z dwu-
wymiarowosci malarstwa. Relacja z tym medium byta jednym
z kluczowych watkéw poruszanych w ramach naszego dziatania
w {Project Roomie}. Najnowsze prace pokazuja, ze konsekwen-
tnie rozwijasz nowy rozdziat w tej historii — czy mozesz pokrotce
o nich opowiedziec¢?

Cezary Poniatowski

Od jakiegos czasu maluje zdecydowanie rzadziej. Zainteresowatem sie
nowymi materiatami, takimi, ktérych wczesniej nie uzywatem — pianka
tapicerska, sztuczna skora, gwozdziami, zszywkami, klejem. W efek-
cie nowe prace kojarza sie raczej z reliefami lub ptaskorzezbami wy-
konywanymi metoda tapicerska, przytwierdzanymi do drewnianego
podtoza. Stylistycznie przypominaja watki wystepujace na obrazach,
wczesniejsze motywy sa kontynuowane. Mam jednak wrazenie, ze
dzieki tym nowym zabiegom sceny sa petniejsze, bardziej nasycone.
Dzieki wklestosciom, wypuktosciom i takim paradnym igraniom z for-

ma ptaskorzezby sytuacja bohaterow jest jeszcze bardziej tragikomicz-

na — przypomina ,uwznio$long farse”. Postaci chcialyby wydostac sie
z formatu pracy, ale sa do niej przytwierdzone zszywkami i gwozdzia-

mi. Sa uwiezione w przedstawieniu, zniewolone, ale bardzo silne i zmo-

tywowane. Moze troche jak zombie w wydaniu tradycyjnym. Zywe tru-
py. ktorych umyst zostat zawtadniety, wykonujace pieczotowicie swoja
prace. Bardzo podoba mi sig to, ze wysitek fizyczny i energia wtozona
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w przygotowanie tych reliefoéw jest bezposrednio widoczna w samych
pracach. Slady po uzytych narzedziach, klejeniu, wbijaniu, cieciu sa
wchtaniane przez prace i stanowia jej nieodtaczny element.

Szymon Zydek
Czy mogtbys rozwina¢ watek narracyjnosci obecnej w twoich
pracach¢ Twoje obrazy czesto odczytywane sa witasnie jako anty-
narracyjne kompozycje grajace z powracajacymi motywami.

Cezary Poniatowski

Wszystko, co robig, jest jak najbardziej narracyjne. Nie jest to jednak
tradycyjnie rozumiana narracja liniowa, moje prace nie sa rowniez
ilustracjami. To w pewnym sensie taka pulpa, kociot, w ktérym rozne
wrazenia i sytuacje krystalizuja sie, mutuja, przeobrazaja, krzyzuja.
Stad powstajaca w ten sposdb narracja ma ten ciety, rwany charakter,
a estetyka moich prac jest tu efektem ubocznym.

Szymon Zydek
To, co méwisz prowadzi nas bezposrednio do wystawy, ktora
przygotowalismy w {Project Roomie}.

Cezary Poniatowski

Tak. Staram sie podchodzi¢ do tego, co robig nie jak do kolejnych roz-
dziatéw jakiej$ historii, tylko tak jakby wszystko sktadato sie na jeden
wieki cykl rozumiany bardzo cato$ciowo. W ten sposéb wszystko ma
jakie$ znaczenie. Z Kompostem byto tak, ze poczatkowo miata by¢ to
przestrzen dla wszystkich tych rzeczy, ktére nositem z tytu gtowy, ale

z jakiego$ powodu nie miatem okaz;ji ich zrealizowa¢. Pamigtasz, ze po-
czatkowo wystawa miata mie¢ wiele watkow, ale w procesie pracy nad
konceptem ulegty one potaczeniu. Te r6zne watki potraktowatem jak
odpady, ktdre nastepnie ulegly syntetyzacji. W procesie ,kompostowa-
nia” zamienity sie w pozyteczny nawdz, w rdzen wystawy. Catos¢ uja-
tem w duchu cietej narracji. Dzieki temu wystawa zyskata metafikcyjny
charakter — stata si¢ wystawa o powstawaniu wystawy. Zalezato mi

na tym, zeby zwiedzajacy mieli wrazenie wejscia do innego wymiaru,
ktory jednak jest bardzo bliski i w jakims sensie znajomy i organiczny.
Poczatkowo myslatem, ze moze to by¢ skonstruowane na zasadzie
introspekcji — poruszaniu si¢ po gtowie artysty, takim mind palace,
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posiadajacym rézne korytarze i pokoje. W trakcie pracy ciekawsze
okazato sie jednak wejscie do trzewi artysty, flakow, jego wnetrznosci,
co poskutkowato bardziej organicznym charakterem przedsiewzigcia.
Elementy kompozycji i zabiegi przypominaja zatozenia moich obrazéw.
Powstata taka teatralna sytuacja, zdarzenie na krawedzi snu i jawy,
cos$ bardzo zniuansowanego i wrazeniowego.

Szymon Zydek
A co robi w calej tej sytuaciji niepokojacy kelner?

Cezary Poniatowski

Kelner, mam wrazenie, byt czyms, co w naturalny sposob stato sie
centrum catej tej sceny. Taka mocno niepokojaca, amorficzna postac,
ktora pojawita si¢ spod ziemi, wyrosta z tego, co mamy pod stopami

i niesie jakie$ danie na swojej tacy, odwrécona do widza plecami. Jaki$
czas temu w mojej tworczosci pojawita si¢ enigmatyczna postac o sar-
donicznym usmiechu. Nierzadko w pozyciji tanczacej lub wdzieczacej

sie do odbiorcy. Mozna odnie$¢ wrazenie, ze postac ta wtada obrazem,

ale rownoczes$nie cata scena ja przyttacza. To bohater, ktéry przybiera
rézne formy, ale na razie pozostaje bezimienny. Uwazam go za quasi
narratora czy demiurga-statyste. W sugestywny sposoéb bierze udziat
w catej sytuacji i w tym samym momencie z niej szydzi. Dzieki tej po-
staci przedstawienia z moich prac nabieraja charakteru scen rodzajo-
wych, ktérych specyfika jest to, ze same sceny nie posiadaja konkret-
nego tematu. Nie dziataja w sposdb ilustracyjny.

Szymon Zydek
Wokoét kelnera ustawione sa kompostowniki, ktore dzieki zasto-
sowaniu gry swiatet przypominaty raczej mroczna, dystopijna
architekture.

Cezary Poniatowski

To w nich zachodzit tytutlowy proces kompostowania — przemiany
odpadow w wartosciowy materiat. Jest to komentarz do tego, w jaki
sposodb pracuje artysta, jakie procesy zachodza w nim samym oraz
tego, jak analizuje otaczajaca go rzeczywistosc, jak zestawia, to co
widzi dookota, z samym soba, jak to sie uzupetnia. Sama wystawa
dziatata na wszystkie zmysty. Wchodzac do sali, miato sie wrazenie

48

Cezary Poniatowski

wejscia do innego wymiaru. Pomieszczenie spowijata mgta wydalana
przez kompostowniki. Cato$¢ spajata warstwa dzwiekowa — kompo-
zycja przygotowana specjalnie na te okazje przez Lubomira Grzelaka,
skonstruowana na takiej zasadzie, ze na poczatku styszymy dzwieki
fortepianu — patetyczna i monumentalna kompozycje. Z biegiem cza-
su kompozycja jednak zaczyna si¢ rozpadac, zaczyna ,gni¢”, dzieje
sie z nig cos niepokojacego. Struktura tego utworu odzwierciedlata
strukture samej wystawy. Lubomir skorzystat z zabiegu nawarstwia-
jacych sie dzwiekow nagrywanych na zniszczonej tasmie magnetofo-
nowej, tak jak robit to William Basinski podczas pracy nad albumem
The Disintegration Loops. Kompozycja zmieniata tempo, rozpadata sie,
aby ponownie sie odbudowac. Rdzeniem catej sekwenc;ji byta powta-
rzajaca sie melodia fortepianowa. W trakcie uptywu czasu pojawiaty
sie kolejne sample zatrzymujace sie na krawedzi rozpoznawalnosci.
Catos¢ dawata wrazenie fatszywego patosu, groteski.

Szymon Zydek
Obserwacja reakgciji ludzi wchodzacych w ten wykreowany przez
ciebie $wiat byta bardzo ciekawa. Cze$¢ publicznosci, wchodzac
do pokoju, odbierata te sytuacje jako cos zblizonego do klubowej
imprezy, inni za$, siadajac na miekkiej wyktadzinie, kontemplo-
wali catq te sytuacje.

Cezary Poniatowski

Tak, wszystko to byto obecne w tej przestrzeni — zaréwno nawiazania
do kultury klubowej, jak i hipnotyczne czy refleksyjne dziatanie, czy
moze jakies takie odniesienie do filmu. Duza cze$¢ zwiedzajacych mia-
ta wrazenie, ze wchodzita w scenografie planu filmowego. Mysle, ze
ta wielowatkowos¢ byta wynikiem pracy zespotowej. Pracujac nad ta
wystawa, mogtem troche poczuc¢ sie¢ jak rezyser, polega¢ na talentach
oso6b zaangazowanych w cate to przedsiewzigcie. Mowie tu zaréwno
o wspotpracy z Bartoszem Sandeckim i Alfredem Laskowskim, ktorzy
przygotowali figure kelnera, jak i wspomnianym Lubomirze Grzelaku,
odpowiedzialnym za udzwiekowienie wystawy, czy w koncu Michale
Grzegorzku i tobie, ktérzy pomagaliscie mi w konceptualizacji ca-
tego pomystu. Patrzac na ten projekt z perspektywy kilku miesiecy,
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uwazam, ze to jego wazny aspekt — byta to naprawde praca zespoto-
wa, oparta na zaufaniu i pozostawianiu kazdemu z zaangazowanych
pola do decyzji. Mysle, ze dlatego korncowy odbiér byt tak zréznicowa-
ny, wystawa byta skrystalizowaniem tych réznych podejs¢, ktore zosta-
ty zebrane w catos¢.
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Anna Ortowska

Urodzona w roku 1986. Jest fotografka i artystka wizual-
na, ukonczyta studia magisterskie na wydziale fotografii
w Panstwowej Wyzszej Szkole Filmowej w todzi (2011)
oraz studia licencjackie w Instytucie Fotografii Tworczej
w Opawie w Czechach (2013). W 2010 roku znalazta

sie na liscie 50 przysztych gwiazd fotografii Swiatowe;j,
sporzadzonej przez kuratorow Musée de I'Elysée w Lo-
zannie. Jest autorka wystaw, m.in. Case study: invibility
w Josef Sudek Studio w Pradze oraz w galerii Asymetria
w Warszawie, Leakage and Other Works w sztokholmskim
Panoptikonie. W 2013 zostata stypendystka programu
PhotoGlobal, organizowanego przez School of Visual Arts
w Nowym Jorku, jest rowniez laureatka nagrody przy-
znawanej podczas International Festival of Fashion and
Photography w Hyéres. Nominowana do Discovery Award
podczas Rencontres d'Arles 2015. W 2017 otrzymata

w Higashikawie nagrode The Overseas Photographer.

kurator Specjalne podzieckowania dla

W trwatym schronieniu najwazniejsze jest przekonanie o jego szczelno-
$ci. Choc¢bhy dla samego spojrzenia, kiedy sie chce, by to wzrok i poja-
wiajaca sie wraz z nim fantazja biernego widza mogty odpoczaé i wyta-
czyc¢ sie z pedzacej rzeczywistosci.

Przeszto$¢, zwtaszcza ta wysniona, zapozyczona — i nieprzezy-

ta — wydaje sie jednym z takich schronien. W jej strone pcha Ben-
jaminowski sentyment, ktory traktowac¢ mozna jako rodzaj ucieczki
od skomplikowanej rzeczywistosci. Jednym z przyktadow takiej
podrézy jest fascynacja przedwojennym stylem zycia klas uprzywi-
lejowanych. Narasta ona od potowy XX wieku wraz z moda na wy-
cieczki do brytyjskich wiejskich rezydencji i popularnoscia literatury
skupionej na obyczajach z epoki, seriali kostiumowych czy filmow
w stylu Gosford Park, wreszcie restauracja polskich zamkow, takich
jak Pszczyna, kancut czy Moszna. Wszedzie tam pojawia si¢ potrze-
ba wejrzenia w niedaleka przesztosé, ktorej obraz jest spetnieniem
obietnic o ,starych, dobrych czasach”, w ktérych zasady byty proste
i przestrzegane, hierarchia wtadzy niezmienna, a otoczenie pigkne

i wysublimowane. Anna Ortowska poprzez wystawe Sunday Night
Drama sama przyznaje sie do uprawiania takich ucieczek i prébuje
poddac je delikatnej dekonstrukciji.

Najwazniejsza w tym trendzie, organizujaca masowe wyobrazenia figu-
ra wydaje sie patac z jego skomplikowana, szkatutkowa konstrukcja. Za
punkt wyjscia i rame dla wizualnej dekonstrukcji Ortowska bierze wiec
idealny obraz budynku wraz z jego wewnetrzna architektura. To ona
nadaje mu cechy ztozonego organizmu z dwoma krwiobiegami. Roz-
dzielaja je sztywne zasady i ukryte za zdobna boazerig drzwi.

Ten pierwszy, nalezacy do arystokraciji, przeptywat przez wszystkie
gléwne pomieszczenia, ktore podziwia¢ moga dzisiejsi turysci. Sty-
lowe wnetrza, zdobne meble, sztukateria — wszystko to skapane

Jakub Swircz Muzeum Zamkowego w Pszczynie,
Muzeum - Zamek w taricucie,

w sSwietle, tak by jeszcze lepiej prezentowato bogactwo i status
wiascicieli. W ich otoczeniu niemal wyczuwalne staje sie dojmujace
i tempo wspoétczesnego zycia, liczone kazda sekunda. Przestrzenie
ilustracja patacow projektowano w opozycji do tego poczucia. Byly scena, na
Karolina Pietrzyk ktorej wiadza manifestowata niezgode na efektywne, pragmatycz-
ne podejscie do samego czasu. Stad tez pojecie klasy prozniaczej,

koordynacja wystawy

Michat Grzegorzek

Muzeum w Nieborowie i Arkadii

tekst )
Jakub Swircz
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zaproponowane przez Thorsteina Veblena. Prozniactwo jest for-
ma, ktora realizuje sie poprzez praktykowanie wiedzy nieuzytecz-
nej — skomplikowanej etykiety ztozonej z rytuatow i gestow. Przy-
ktadem moze by¢ odmowa zainstalowania statej tazienki w patacu,
bo wanna winna by¢ przynoszona do pana. Marnowano wigc czas
swoj oraz innych — na pokaz i na oczach tych, ktorzy nigdy nie mogli
osiagnac tego stanu.

Drugi krwiobieg nalezat wtasnie do tych, ktérzy te wanne nosili. Zazwy-
czaj pozostaje niewidoczny dla turystow, a nieraz i marginalizowany
przez badaczy. Biegt waskimi korytarzami, czesto ukrytymi w $cianach
otaczajacych wystawne sale, przez tunele, do $lepych kuchni. Tam czas
liczony byt wprost proporcjonalnie do mozliwosci jego trwonienia przez
zarzadcow. Stuzba byta wiec wraz z podwojnoscia architektury zamku
czescia mechanizmu, ktéry pozwalat prozniaczej formie funkcjonowac.
Czyni¢ to musiata w sposob niewidoczny, tak by samo prézniactwo po-
zostawato lekkie, pozbawione widocznych znamion wysitku.

Anna Ortowska odkrywa ztozono$¢ tego uktadu, skupiajac uwa-
ge na pomijanej czesci idealnego obrazu patacowego stylu zycia.
W toku kolejnych odwiedzin patacéw i poznawaniu atrakcji w ro-
dzaju gier kostiumowych dostrzega w dziataniach wspétczesnych
gospodarzy czesto mimowolne kultywowanie tej niewidzialnosci
dawnej stuzby. Wiele pomieszczen, jeszcze nim pojawili si¢ re-
stauratorzy, zamurowano czy tez zamieniono na biura, amputujac
potowe patacowego organizmu. Artystka dostrzega rodzaj fatum
wpisanego w sama architekture obiektow, ktére jak w momencie
projektowania, tak i obecnie prébuja zatrzyma¢ na granicy pola wi-
dzialnosci slady aktywnosci stuzby, szczelnie zabezpieczajac trwa-
tos¢ idealnego wizerunku.

To, co jest fascynujace w ucieczkach do przesztosci patacowego

stylu zycia, to towarzyszaca idealnemu wizerunkowi pewna lepko$c¢

i stodycz. Ta sama, ktéra znamy z licznych guilty pleasures. Ortowska
w kolejnych pracach z wystawy Sunday Night Drama podaje widzowi
rézne wizualne smaki, ktore dla turysty moga by¢ nieznane. Kruche,
lukrowane konstrukcje oraz ruchome obrazy w parafinowych kapielach
sktadaja sie na nieznane oblicze stodkiego schronienia.
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Jakub Swircz rozmawia z Anna Ortowska
Figura zamku i jej
obecnos¢ w kulturze

Jakub Swircz

Czym dla ciebie jest patace

Anna Ortowska
Patac, czy tez zamek, to sceneria bajek, filmow, miejsce, w ktérym roz-
grywa sie¢ historia. Co$, co reprezentuje przesztos¢, nalezy do starego
porzadku, jest nieaktualne. Pozornie. Kiedy zaczynamy go analizowac,
okazuje sie ciagle bardzo nosna figura, ktérej szkatutkowa forma skry-
wa wiele tresci.

Jakub Swircz
Gdzie zaczyna si¢ ta historia¢ Wystawa pokazywana w ra-
mach {Project Roomu} wydaje si¢ raczej kontynuacja jakich$
wczesniejszych dziatan niz czyms zupetnie osobnym. Jak cie
znam, a znamy sie¢ juz kilka dobrych lat, poczatek jest znacznie
wczesniej.
Anna Ortowska
Punktem wyjscia byta figura zamku i jej obecnos¢ w kulturze. Ale
jeszcze wczesniej moja osobista fascynacja tymi budowlami oraz ta-
jemniczym, nieistniejacym juz zyciem, ktore sie w nich toczyto, w tej
chwili mato kogo interesujacym, poza oczywiscie historykami i grupa
fanow filmow kostiumowych, do ktérych naleze. Zastanawiatam sie,
co kryje sie za sentymentem do takich obrazéw przesztosciinaile sa
one sztucznymi wytworami np. kinematografii czy literatury. W pa-
mieci mam tez moja prace sprzed kilku lat z cyklu Niewidzialnos¢:
studium przypadku, dotyczaca matego zamku mysliwskiego, ktory
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odwiedzatam w dziecinstwie. Po wojnie w zameczku umieszczono
osrodek dla niepetnosprawnych umystowo. Potozenie w gtebi lasu,
z dala od naszego miasteczka, miato wg oficjalnych odpowiedzi na
pytania zadawane przez nas — dzieciaki — ,chroni¢ jego mieszkancow”.

Jakub Swircz

To tylko jeden z licznych przyktadéw tego typu przemian.

Anna Orfowska

Po Il wojnie swiatowej zamki nacjonalizowano i zmieniano ich funk-

cje — dzielono, przebudowywano, dopasowywano do nowych celow,
ktore kompletnie nie przystawaty do architektury tych miejsc. Zaczetam
od fotografowania tych wizualnych przemian, naleciatosci, zgrzytow,
przesunie¢. Moja uwage juz od dawna przyciagat zamek w Mosznej na
Opolszczyznie, skad pochodze. Wystarczy przesledzi¢ losy tego miej-
sca, by jak w soczewce zobaczy¢ sporg czes¢ historii XIX i XX wieku.
Zamek w Mosznej w obecnym ksztalcie zostat zbudowany przez niemie-
cka rodzine Thiele-Winckleréow — rodzine, ktora w zaledwie trzy pokole-
nia wspieta sie na wyzyny drabiny spotecznej, czego odzwierciedleniem
stat sie¢ bajkowy patac. Dalsze losy byty takie jak wielu innych patacéow
na Slasku. Wiasciciele zostali wypedzeni, a budynek zniszczony przez
radzieckich zotnierzy, palacych w kominkach parkietami i ksiazkami. Po
wojnie utworzono tam osrodek leczenia nerwic i wreszcie niedawno ho-
tel, a dla turystéw organizuje sie nocne zwiedzanie w asyscie ducha. To
wszystko odciska wizualne pigtno na budowli.

Jakub Swircz
Czy w tym kontekscie miata dla ciebie znaczenie historia
budynku Zamku Ujazdowskiego?

Anna Orfowska

Zamek Ujazdowski jest rowniez przyktadem zagospodarowania i nada-
wania nowych funkcji przestrzeniom zamku, dlatego to miejsce bardzo
mi pasowato do pokazania moich prac, ale jego historia jest troche
inna. Juz pod koniec XVIII w. przestat on petni¢ funkcje rezydenciji i stat
sie koszarami, a pozniej szpitalem. Poza tym jest w zasadzie catkowita
rekonstrukcja (odbudowano go od podstaw w latach 70.). Jego histo-
ria jest wiec jeszcze bardziej pogmatwana.
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Jakub Swircz
Na zaproszenie U-jazdowskiego zrealizowanych zostato wiele
prac, ktore kaza zapyta¢ o twoj warsztat. Z czego wynika twoje
poszukiwanie unikatowych, wtasnych technike Mamy tu cykl
zdje¢ zalany cukrowym szktem czy tez prace zmieniajace swoj
stan skupienia - fotografie w na przemian rozgrzewajacej sie
i stygnacej kapieli woskowe;j.

Anna Ortowska

Duzo myslatam o tym, w ktéorym momencie obraz staje sie¢ przedmio-
tem, obiektem. O samym obrazie nie myslimy jak o obiekcie, moze dla-
tego, ze jest jakby przedtuzeniem obrazu mentalnego, podobnym do
wyobrazenia czy snu. Negatyw jest jakims obiektem, ale jego projekcja
to juz tylko $wiatto. Odbitka fotograficzna usidla obraz, uprzedmiota-
wia go. By¢é moze moje przestanianie zdje¢ roznymi substancjami jest
préba przywrdécenia obrazom tej sity, ktéra maja, kiedy sa czystym
Swiattem, tej wzbudzajacej emocje efemerycznosci i kruchosci. We
wspomnianych przez ciebie pracach fotografie zanurzone sa w parafi-
nie w stalowych wannach. System grzewczy cyklicznie podgrzewa te
wanny i topi biaty wosk, ktory staje sie transparentny jak woda i wyta-
nia sie obraz. Moze to jest wtasnie proba przywrdcenia tego doznania
fotografii jako $wiatta, jako czego$, co musi sie ,wytoni¢”¢
Moze to banalne, ale istotny jest aspekt eksperymentowania i po
prostu ciekawosci materiatu, zabawy z nim. Na potrzeby swoich fo-
tografii tez czesto buduje jakies$ obiekty, ale pozostaja one schowa-
ne za obrazem - nie pachna, nie zmieniaja sie, nie zaginaja Swiatta.
Teraz pozwalam im zaistnie¢ rownolegle, dzieki temu dopetniaja
sie, tworza relacje. Wosk czy cukier znajduja sie w miejscu szy-
by — oddzielaja fotografie od widza, jednak sa niestabilne, zmienia-
ja sie, sptywaja, wptywaja na obraz i jego doswiadczanie.

Jakub Swircz
Juz kiedy realizowatas cykl Niewidzialnos¢: case study, archi-
tektura stanowita jeden z istotnych dla ciebie watkow. Pojawit
sie tam czarny zamek - render wykonany na podstawie two-
ich zdje¢. W Sunday Night Drama architektura urasta do rangi
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watku organizujacego catos¢ logiki projektu. Ujawniasz ukryte
whnetrza patacow, ktore stuzyty (sicl) niewidzialnej stuzbie. Co
kieruje cie w strone architektury?

Anna Orfowska

Zrealizowatam wiele prac, w ktérych skupiam sie na réznych ludzkich
wytworach, i zastanawiam sie, co one o nas, ludziach, méwia. Archi-
tektura jest jednym z takich wytworéw, dos¢ szczego6lnym poniewaz
daje sie nadpisywac, uaktualniac i jest przy tym dos¢ dtugowiecz-
na. Moze by¢ przez to postrzegana jako nos$nik historii, pamigci czy
nawet energii. Przypisujemy jej r6zne niesamowite cechy: budynek
moze by¢ nawiedzony, przeklety, dobry, zty, kochany lub znienawidzo-
ny — mamy do niego emocjonalny stosunek. Patac to tez dom — jakas
przerosnieta, ekstrawagancka jego wersja, ktora dzieki mozliwosciom
finansowym stata sie¢ materializacja myslenia witascicieli, ekspresja ich
intencji, smaku, aspiracji, tesknot, ale rowniez, czego by pewnie nie
chcieli — ich uprzedzen i préznosci. Powstanie i rozwdj takich pojec,
jak ,dom” czy ,komfort” wiaze sie $cisle z wszelkimi przemianami spo-
tecznymi, pokazuje, jak ludzie danej epoki mysleli. A patac przez swoja
skale mowi wiele. Swietnie opisuje to ksiazka Dom. Krétka historia idei
Witolda Rybczynskiego.
Patac czesto posiada dwoista strukture, podwajny krwiobieg.
Podzielony jest na czes¢ reprezentacyjna, przeznaczona dla rodzi-
ny oraz te ukryta — gospodarcza, zaprojektowana dla stuzby, tak
aby mogta wykonywac¢ swa prace w sposob jak najmniej widzial-
ny. Ciekawe, jakie przemiany musialy zajs¢ w spoteczenstwie, ze
z miejsca, w ktorym stuzacy $pia ,w nogach” swego pana nastapit
przeskok do wyrafinowanej, ukrytej struktury, dzieki ktérej kontakt
z tym stuzacym jest sprowadzony do niezbednego minimum. Zrozu-
miatam, ze wspomniane przestrzenie byty ukryte podwojnie, pierw-
szy raz na etapie projektu i budowy, a pézniej kiedy w zamkach tych
tworzono muzea — nie zostaty uznane za dos¢ ciekawe i warte za-
chowania czy pokazania, najczesciej zmieniano je wigc w magazyny
czy biura. Chciatam zatem spojrze¢ na architekture tych nietypo-
wych doméw jak na mechanizm, ktéry pozwala ujrze¢ swego rodza-
ju mikrokosmos o wiele bardziej rozlegtego systemu spotecznego.
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Jakub Swircz
Organiczne lub przywodzace na mysl takie materiaty, z jakich
korzystasz w ramach Sunday Night Drama kaza mysle¢ o archi-
tekturze w sposéb bardziej zmystowy. Bliskie sa ci poglady wyra-
zone chociazby w Oczach Skory2

Anna Orfowska

Odpowiem cytatem: ,Budynki s projekcjami naszych ludzkich miar
i naszego poczucia porzadku, rzutowanymi na pozbawiona miary i zna-
czenia naturalna przestrzen. Architektura nie sprawia, ze zamieszkuje-
my wytacznie $wiaty wytwordow i zmyslen, ale stuzy artykulacji naszego
doswiadczenia bycia w $wiecie oraz wzmacnia nasze poczucie warto-
$ci i podmiotowosci”.
Pallasmaa zwraca rowniez uwage, ze podporzadkowalismy archi-
tekture jednemu zmystowi — wzrokowi. Patac swietnie wpisuje sie
w te tendencje. Zaréwno jego architektura, jak i spektakl zycia, kto-
ry odbywat si¢ w jego ramach, byly przeznaczone do podziwiania.
To, co macito 6w idealny obraz — obecnos¢ stuzby — chciano ukryé.
W efekcie powstata dos¢ paranoiczna, ale tez symptomatyczna
sytuacja. To wszystko i ci wszyscy, ktérych praca umozliwiata trwa-
nie pieknych obrazéw jednoczesnie musieli pozostawa¢ poza jego
ramami, gdyz byli jak zbyt widoczny szew, psujacy idealnie skrojone
przebranie.
Jakub Swircz
Na wystawie pojawia sie rowniez wielkie sklepienie, ktore zamy-
ka wizualnie catos$¢ projektu. Skad sie ono wzieto?

Anna Orfowska

To dotkniecie kolejnego waznego dla mnie tematu, jakim jest histo-

ria ogrodéw. A konkretniej chodzi tu o budowane w nich od XVIII

w. sztuczne ruiny lub pawilony w réznych stylach historycznych. To
sklepienie to reprodukcja malowidta — plafonu w bocznej sypialni
Swiatyni Diany, znajdujacej sie¢ w ogrodzie romantycznym Arkadia koto
Nieborowa. Pawilon ten zbudowano, aby prezentowa¢ w nim kolekcje
rzezby antycznej. W gtéwnym pomieszczeniu znajduje si¢ malowidto
Jutrzenka autorstwa Norblina, natomiast sfotografowane przeze mnie
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malowidto to jakby tylko jego odprysk, nie ma na nim zadnej postaci,
jest tylko niewyrazna, oblana r6zowym swiattem chmura. Po prostu
kiedy pierwszy raz je zobaczytam - taki jakby wyciety fragment nieba,
samo tto niczym dekoracja teatralna — wydato mi sie ono niepokojace.
Mimo ze przedstawia tak niewiele, ta pustka niesie niepokoj. Wydata
mi si¢ tez w pewien sposob bardzo wspoétczesna. Sufit to w wielu bu-
dowlach miejsce — ogromne ,ptotno” (ekran?) — ktére wykorzystywano
jak bilbord, by da¢ wyraz jakims$ ideom, zachwyca¢ lub poucza¢, dlate-
go nie chciatam, aby zabrakto go na mojej ekspozyc;ji.

Jakub Swircz
Tworzac wystawe Sunday Night Drama, siggnetas do miejsc,
ktore podlegaja odrodzeniu czy tez gruntownej restauraciji.
Czy sadzisz, ze potrzeba takich miejsc jest przejawem czego$
szerszego< Na przyktad zapotrzebowania na jakis rodzaj dumy
narodowej¢

Anna Ortowska
To jest bardzo ztozony temat. | tak w Polsce tych miejsc zachowato sie
niewiele, wiec wazne, zeby o nie dba¢. Czesto sa to zabytki pierwszej
klasy, ale wciaz borykaja sie z problemem niedofinansowania. Nie tylko
same budowle moga podlega¢ analizie, ale rowniez to, co z nimi robi-
my. Wspomniatam o powojennej nacjonalizacji, ale na tzw. ziemiach
odzyskanych wiele patacow postanowiono zupetnie zlikwidowac,
nawet jesli byty w dobrym stanie. Reprezentowaty bowiem nie tylko
,zepsuta arystokracje”, ale tez niemiecka przesztosc tych ziem. W ich
zniknieciu wtadza miata wiec podwdjny interes. Tak si¢ stato np. z in-
nym patacem rodziny Tiele-Winckler w centrum Katowic, ktory wybu-
rzono dopiero w latach 70., cho¢ wczes$niej planowano umiesci¢ w nim
muzeum. Przypatacowy ogréd zamieniono w publiczny park, a na jego
terenie postawiono pomnik Powstancéw Slaskich. To totalne wyma-
zanie przesztosci miejsca stato sie punktem wyjscia dla jednej z moich
wczesniejszych prac. Zbudowatam i sfotografowatam makiete zywo-
ptotowego labiryntu, ktorego ksztatt powielat plan sciezek dawnego
ogrodu Wincklerow. W jakis$ dziwny i nieoczywisty sposob ksztatt ten
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przywotuje takze charakterystyczna bryte pomnika, tak jakby forma

przechowata sie w pod$swiadomosci miasta.
Nieliczne ocalate przyktady wskazuja wiec takze na wyrwe, brak
pewnych ludzi i miejsc, ktére petnity kiedys kluczowa role w funk-
cjonowaniu spoteczenstwa. Nie tylko zamki, ale tez dworki i cata
kultura ziemianska. Oni byli organizatorami zycia spotecznego.
Polacy potrzebuja wzorcéw i chca nawiazywac szczegolnie do zie-
mianskiej kultury, ktéra oznacza dla nich tradycje. Niestety, przez
te wyrwe i pewien brak ciagtosci wyglada to jak wyglada — ,wanna
z kolumnada’, cytujac Springera. Wzorce nasladujemy wybior-
czo. Zdaje sie, ze rzeczy pozytywne, jak np. zatrudnianie dobrych
rzemies$lnikow i artystow, nie bardzo sie przyjety, za to cos z tego
odgradzania si¢, oddzielania i tworzenia enklaw jest dobrze zako-
rzenione we wspotczesnej Polsce.

Jakub Swircz
Twoja wystawa Sunday Night Drama porusza réwniez watek
wiadzy. Ukazana jest ona poprzez sam koncept dwoch przestrze-
ni, ale tez odwotania do idei klasy prozniaczej. Czy twoim zda-
niem ta klasa nadal istnieje?

Anna Ortowska
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Nie wiem, jak to jest z ta klasowoscia dzis. Na pewno podziaty nie s
juz tak czytelne jak kiedys, co nie znaczy, ze nie istnieja. Jedynie trud-
niej jest je uchwycic, sa bardziej podskorne, nieoczywiste, przez to
czasem nawet bardziej bolesne. W pojeciu klasy prézniaczej chodzi

o to, ze jej zycie w duzej mierze polegato na trawieniu czasu i Srodkow,
bedac wyrazem statusu, bogactwa, wtadzy. Veblen nazwat to marno-
trawstwem na pokaz i twierdzit, ze na jakim§ minimalnym poziomie
wystepuje ono w kazdej klasie. Dla dzentelmena praca byta ujma i jego
tozsamos¢ opierata sie wiasnie na jej braku. To zabawne, ze dzi$ jest
doktadnie na odwrot. Nie znaczy to jednak, ze nic nie robili. Zajmo-
wano si¢ tworzeniem tzw. wiedzy nieuzytecznej — skomplikowanych
regut, konwenansow i rytuatow, ale trzeba tez zaznaczy¢, ze wielu

z nich poswiecato swdj czas na przerézne studia naukowe. To dzieki
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pasjonatom amatorom w XIX i XX wieku dokonat si¢ ogromny postep To zdjecie zostato zainspirowane konkretna anegdota zwiaza-
np. w takich dziedzinach, jak botanika czy zoologia. na z zyciem stuzby w angielskich country houses. Kiedy kto$
z nizszych szczebli stuzby — a nalezy przypomniec¢, ze hierar-
chia wsrod stuzby byta réwnie rygorystyczna, co wsrod klas
wyzszych — spotkat przypadkiem kogos$ z rodziny, musiat od-
wroci¢ sie twarza do $ciany i udawag, ze nie istnieje. Wszyst-
ko po to, aby domownik nie musiat nawiazywac¢ z osoba tak
niskiego stanu zadnej relacji. Na zdjeciu twarz jakby wtapia
sie w Sciane, przy czym jest tak sfotografowana, ze ciezko
okresli¢, czy jest wklesta, czy wypukta. Ta czern to smota, czyli
kolejna niestabilna substancja na tej wystawie. Kojarzy mi sie
réwniez z czarna szyba limuzyny, za ktora skrywa sie twarz
kogos waznego.

Jakub Swircz
Kiedy rozpoczelismy prace nad Sunday Night Drama, powiedzia-
ta$, ze chciatas zawrze¢ tu rowniez watek dotyczacy stylu zycia
jako konceptu. Czym on jest dla ciebie?

Anna Orfowska
Tak, okazato sie, ze uwazniejsze przyjrzenie sie zamkom prowokuje do
rozwazan na temat nieréwnosci klasowych, ekonomicznych zalezno-
$ci, napie¢ miedzy tym, co widoczne, a tym, co ukryte w strukturach
spotecznych. Nieuniknione byto tez przyjrzenie sie pojeciu stylu zycia
i jego ewolucji. Dzi$ kazdy mniej lub bardziej Swiadomie konstruuje
sobie jakis lifestyle, to pojecie jest tak wszedobylskie, ze nie zasta-
nawiamy sie nawet, skad sie wzieto. Moja intuicja méwi mi, ze to, jak
teraz zyjemy, w pewnym sensie zostato wymyslone wtasnie przez tzw.
klase prozniacza. Rozne wzorce w roznych zakresach zaadaptowato

Jakub Swircz
Sadzisz, ze omawianym projektem wyczerpatas juz
dla siebie ten temate

mieszczanstwo, rosnace w site¢ w XIX w. To jego ulubionym meblem Anna Orfowska

byta witryna, ktérej motyw pojawia si¢ na wystawie. Nawet w skrom- Na pewno nie. Wtasnie pracuje na publikacja, w ktérej miedzy innymi
nym mieszkaniu umozliwiata utworzenie z przedmiotow ustawionych znajdzie sie petny materiat fotograficzny, ktéry powstat we wspomnia-
na poélkach obrazu witasciciela. W przesztosci jedynie klasa uprzywile- nych zamkach i patacach.

jowana dysponowata wolnym czasem i precyzyjne, wrecz rytualne jego
zagospodarowywanie byto sposobem na konstruowanie obrazu, ktoéry
miat zaswiadczac o pozycji i statusie. Ich zycie byto jak obraz, ktory
miat manifestowac site, wyzszos¢ czy dobry smak. Dobrym przykta-
dem, juz wrecz popkulturowym, mogtby by¢ Wersal za czaséw Ludwi-
ka XIV. Dzi$ kazdy troche konstruuje taki obraz swojego zycia, prébu-
jac zawrzeé w nim jakis przekaz dla innych. W duzej mierze przeniosto
sie to do sieci, ale wciaz ,postujemy” tam obrazy tego, co kupujemy,
nosimy, jemy czy gdzie jedziemy na wakacje. No i oczywiscie tego, jak
wyglada nasze mieszkanie, dom.

Jakub Swircz
A co z tym niepokojacym zdjeciem, ktore przedstawia ciemna
twarz¢ Wyglada jak ucielesnienie jednej z bohaterek Lovecrafta
lub Poego; jest zamurowana w $cianie.
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Bracia Co robia Bracia, kiedy nikt nie patrzy?
Do swojej gry nie zapraszaja byle kogo. Nie ma w niej miejsca na
pospiech i dyktando. Nie w gltowie im zabawy w konkurs, wyscig
czy nagrode.
Agnieszka Klepacka i Maciej Chorazy, specyficzne bliznigta, w swoich
surrealnych kompozycjach ozywiaja znajome przedmioty, wiaczajac
je w parade dziwnosci i zartu. Przedmioty te zdradzaja ukryta nature:
szkto topi sie jak l6d, podium odmawia uczestnictwa w festiwalu hie-
rarchii, prace Martina Creeda sa i nie sa zarazem jego pracami.
Mozna by pomysle¢, ze to szkolny wygtup, przy ktérym nicponie za-
staniaja dtonia rozesmiane usta. Nic bardziej mylnego. Braterstwo,
tytularne hasto artystow, to konsekwentnie wyznawana idea. Nie
interesuje ich wspotczesna rywalizacja, surowe granice autorstwa
i konwenanse, w ktére ktos chciatby ich wystroi¢. Poruszaja sie
miedzy sztukami wizualnymi a teatrem, buduja kostiumy ze $mie-
ci, gotuja kurze nozki, tropia szatanskie tatuaze. Wszystko jest na
opak, na lewa strone, do géry nogami.
Przewrotna tres¢, estetyka i natura Braci wytraca z codzienno-
$ci — z nudy i nadecia. Podium tanczy ze szczes$cia na widok ptaczacych
okularow (Czy to wzruszenie? Ulga z powodu utraty uwaznosci?). Zna-
jomy betonowy walec, jak w kreskowce, rozjezdza wszystko na swojej
drodze. Dzikie pnacza $cigaja sie ze soba na perskich dywanach. Neony
Martina Creeda uktadaja sie w wieksza instalacje, rownanie, w ktorym
suma Rzeczy i Uczu¢ sg Bracia.
Artysci korzystaja z zasobow kolekcji U-jazdowskiego, z plastiko-
wych ready mades, ze skomplikowanych mechanicznych rozwiazan.
Kaza $wieci¢ nie swoim neonom, tamia ortograficzne zasady, prze-
skalowuja klasyczny white cube, zwijaja jonskie slimaki z kotder.
Smieja si¢ i krzycza: To dopiero zabawa, chaos to porzadek! Poraz-

Duet zatozony przez Agnieszke Klepacka i Macieja Cho-
razego w 2011 roku. Artysci pracuja wspdlnie na styku
sztuk wizualnych i teatru, tworzac scenografie i kostiumy
do spektakli, instalacje i performanse. W swoich pracach
mieszaja porzadki, nie przywiazujac sie specjalnie do zad-
nych okreslonych zasad - szukaja uniwersalnego jezyka,
rozumianego zar6wno na scenie, jak i w galerii. Smietnik
obrazéw i przedmiotéw oraz kultura masowa sg dla nich
zrédtem inspiracji i niekonczacych sie mozliwosci twor-
czych. Bracia sktadajq sie z rzeczy i uczué.

kurator Na wystawie prezentowano prace
Michat Grzegorzek Martina Creeda Praca nr 236 (UCZUCIA) ka to zwycigstwol
; i Praca nr 325 (RZECZY).
koordynacja wystawy

Dzigki uprzejmosci artysty oraz
Houser & Wirth Zurich London.

Joanna Manecka

ilustracja
Karolina Pietrzyk

tekst
Michat Grzegorzek
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Michat Grzegorzek rozmawia z grupa Bracia

Instytucjonalne
site-specific

Michat Grzegorzek
Stresuja was wywiady?

Bracia
Troche tak, gtéwnie przed kamera. Czasem jednak sa to sytuacje dos¢
zabawne, jak rozmowa dla jednej z telewizji przed otwarciem wystawy
w Bank Pekao Project Room. To byto dziwne przejscie, dziennikarka
w jedynie sobie znany sposéb prébowata nas rezyserowaé, usadzata
na fotelach, kazata patrze¢ na konkretng prace i zadawata pytania
w stylu ,,0 co wam tu w ogdle chodzie”. Zadna nasza odpowiedz? jej nie
satysfakcjonowata, forsowata swoj jezyk i nie pozwalata nam opowie-
dzie¢ whasnym, bardzo ciezko nam sie bylo porozumieé¢. Opowiadali-
$my, ona kiwata gtowa — co miato potwierdza¢, ze wszystko rozumie
- po czym zatrzymywata kamere i powtarzata ,wszystko super, a te-
raz to samo, tylko normalnie”. Zdaje si¢, ze materiat nie zostat nigdy
wyemitowany.

Michat Grzegorzek
Czy ten jezyk jest rowniez trudny dla widzow?e

Bracia
Nie jest nasza intencja, by wytwarza¢ mgte zamydlajaca kontakt mie-
dzy nami a odbiorca. Takie zabiegi nas nie interesuja, a wrecz sami nie
lubimy sztuki na site elitarnej, ktéra odcina widza od dzieta. To oczywi-
ste, ze chociazby przez ilos¢ czasu, jaki ze soba spedzamy, wytworzyli-
$my swoje kody i migi komunikacyjne. Wiele naszych prac jest bardzo
lirycznych, sa troche plastycznymi wierszami, dlatego nie staramy
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sie, by je jakos specjalnie dopowiadac i thumaczy¢, zostawiamy miejsce
na interpretacje.
Sam jezyk jednak, czy w literniczych instalacjach, czy w kalamburach
stownych, btedach ortograficznych, bardzo mocno pojawia si¢ na wy-
stawie, ktdéra wspolnie zrealizowalismy.
Tak, nie ma on jednak charakteru objasniajacego. Swiadomie zrezygno-
walismy z tytutéw, ktére byty czescia prac i z objasniajacego opisu — bar-
dziej zalezato nam na tym, zeby ta wystawa byta przygoda i spontanicz-
nym doswiadczeniem. A jezeli juz miatyby powstawac jakies$ skojarzenia
i kontekstualnosci, to chcielismy, zeby wykorzystywaty spontanicznos¢
widza, a nie byty objasniane przez opis. Interesuje nas kolektywne two-
rzenie znaczen, wspolnie z widzami. Z takimi tez pracami lubimy spedzac¢
czas, to duza zaleta sztuki.

Michat Grzegorzek
Mnie trudno bylo rozszyfrowac znaczenie tytutu pracy, ktéra wyko-
naliscie z kotder i dywanéw. Utozyliscie je wtedy w jonskie kolumny,
ktore witaty przybytych na wystawe. Opowiecie wiecej o tej pracy?

Bracia
Google Image Search — powstata jako ostatnia i byta jakims zwiencze-
niem, brama, perta koronna rzucona przed wieprze instalacji. Dokonali-
$my tutaj prostego zabiegu, ktéry przypomina troche wtasnie algorytm
wyszukiwarki Googla, zwany odwrotnym wyszukiwaniem obrazu: przesy-
tamy obraz, a wyszukiwarka — po analizie wzorow, ksztattow, spektrum
koloréw i wielu innych czynnikéw — zwraca obrazy podobne wizualnie.
Zamiast tradycji antycznej Grecji, rodowodu Europy Zachodniej, uzylismy
irariskich dywanow i zwinigtej, przygotowanej do podrozy (wyprowadz-
ki albo ucieczki) kotdry. Rowniez w hotelach — symbolu nomadyczno-
$ci — reczniki i posciel sktada sie w takie fikusne ksztatty. Mozna tam
spotkac tabedzia z recznikow zacumowanego na tozu nowozencéow czy
misterne origami z papieru toaletowego w tazience.

Michat Grzegorzek
Unikacie tytutowania prac?
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Bracia
Wrecz przeciwnie. Tytutowanie prac jest u nas czescia procesu,
poswiecamy temu duzo uwagi, czesto to diugie tytuty, prawie wier-
sze. Czasem samo tytutowanie jest na tyle wywrotowe, ze zmienia
charakter, a nawet autorstwo pracy, jak w przypadku 3 prace
Martina Creeda.

Michat Grzegorzek
Wasze prace sktadaja sie ze stow, skojarzen, gtéwnie jednak
z obiektow znalezionych. Wiem, ze macie ich sporg kolekcje.
Kolekcjonujecie czy zbieracie?

Bracia
Zbieramy razem sporo rzeczy, ale gtéwnie do pracy.
Kolekcjonujemy oddzielnie.

Michat Grzegorzek
A te osobne kolekcje?

Aga Klepacka
Moje zbiory sa znacznie mniejsze niz Macka, ale dotycza tez zupet-
nie innego pola, tak jak nasze indywidualne praktyki artystyczne —
Bracia to zupetnie osobny byt, ktory nie jest prosta suma Agi Kle-
packiej i Macieja Chorazego — to zupetnie inna strategia i narzedzia
artystyczne. Chociaz czasem wszyscy sie gdzies spotykamy, tak jak
byto na wystawie Doniostos¢ kurzu w Muzeum Ogrodu Botanicznego
UJ, ktora kuratorowatam, Bracia ja aranzowali, Maciek i ja pokazy-
wali$my tam swoje prace. To, co zbieram, krazy wokot tematu pierw-
szych ekspedycji botanicznych i narodzin antropologii — mitycznego,
na zawsze utraconego dzieciectwa czy dziewictwa podrézowania
i naiwnosci kolekcjonowania fauny, flory i artefaktéw z innych po-
rzadkow kulturowych i przyrodniczych, analizowanych w zupetnym
oderwaniu od catych ekosysteméw, do ktérych naleza. Zbieram ro-
$liny, kamienie, owady, kosci, zakurzone pomoce naukowe, dewocjo-
nalia, szyszki, gatezie — im bardziej co$ ma skomplikowana i krucha
strukture, tym lepiej — wtedy musze zmierzy¢ sie z preparacja, zabez-
pieczeniem i transportem bardzo kruchych okazéw, najczesciej w su-
rowych warunkach, gdzie$ posrodku niczego. Rekonstruuje sposoby
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zbierania réznych przyrodnikéw. Na przyktad: badacz, ktory odkryt
zmiennos¢ osobnicza, musiat (celowo badz nie) zebra¢ wiele przedsta-
wicieli tego samego gatunku chrzaszczy, nie majac juz na nie zupetnie
miejsca. To jest rowniez proba rekonstrukcji dawno juz przebrzmiatego
myslenia o przyrodzie. Zawsze mozna tez na to spojrzec, jak na prze-
chowalnie struktur — estetycznych, ale nawet genetycznych — w cza-
sach nadchodzacej katastrofy i masowego wymierania gatunkéw. Na
co dzien jednak tak na to nie patrze.

Maciej Chorazy

Smiato moge powiedzie¢, ze jestem posiadaczem i praktykiem wielkiej
kolekciji rzeczy nieprawdopodobnych. Podobnie jak Aga tez w swoim
zbiorze mam troche wytworéw natury, gtéwnie przywozone z tropi-
kalnych podrézy nasiona, kamienie, zasuszone robaki, ryby czy rosli-
ny. Jednak najwieksza czes$¢ kolekcji zajmuja zabawki, to one kréluja

i maja pierwszenstwo; z biegiem czasu rozszerzata si¢ ona o rézne
kategorie: maski, broszury, podrébki towarow, nieotwarte stodycze,
przedmioty wyprodukowane z btedem czy wszelkie kurioza, ktére znaj-
dowatem w kraju i za granica. Takie rzeczy pociagaja mnie najbardziej.
Nie raz styszatem od kogo$ ,wez to zostaw!”, gdy np. zabieratem z ulicy
cigzkiego od deszczu wielkiego lwa-zabawke z potamana glowa (wzia-
tem go tylko ze wzgledu na te glowe). Aga nigdy nie mowi ,nie bierz
tego”, co zreszta bardzo lubie, ale co réwniez nie pomaga zatrzymac
sie¢ w kompulsywnym dorzucaniu do tego wielkiego wora.

Michat Grzegorzek
Czy myslicie, ze istnieje jakis kres zbierania? Jakis kres kolekc;ji¢

Bracia

Bardzo chcemy wierzyc¢, ze istnieje odpowiedz twierdzaca,
ale my jej nie udzielimy.

Michat Grzegorzek
Podczas pracy nad wystawa poprositem was o przyjrzenie si¢
réwniez kolekcji Centrum Sztuki Wspotczesnej Zamek
Ujazdowski. Mozecie sprobowac ja opisac?
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Bracia

Kolekcja Zamku jest dla nas wyjatkowa, w znacznej mierze to ona
ksztattowata nasze najmtodsze myslenie o sztuce. Bedac nastolat-
kami, ogladali$my ja za kazdym razem, kiedy byli§my w Warszawie,
a czesto przyjezdzalismy specjalnie po to, by ja oglada¢, traktujac eks-
ponaty, jak wiasne przedmioty. Zdecydowali$my sie na wypozyczenie
neonéw Martina Creeda ze wzgledu na otwarty charakter jego prac.
W naszej praktyce wazne jest nawiazywanie dialogu z istniejacymi
obiektami, takze artystycznymi, a jego bardzo sprzyjaja takiej rozmo-
wie. W instalacji wykorzystali$my Prace nr 236 (UCZUCIA) i Prace
nr 325 (RZECZY), a Martinowi sprezentowali$my neon BRACIA i tak
powstata praca 3 prace Martina Creeda.
Cho¢ nie ma jej w zbiorach CSW, przez moment fantazjowalismy
o Piramidzie zwierzat Katarzyny Kozyry, wierzymy, ze duch tej pra-
cy bytby szalenie inspirujacy i otworzytby széste i siodme klepki
w naszej gtowie.
Michat Grzegorzek
Znajdujecie przedmioty, takze dzieta sztuki, i kazecie im zy¢
nowym zyciem.

Bracia

Interesuja nas sytuacje niehierarchicznego konstruowania prac czy
wystaw. Taka praktyka pozwala nam spojrze¢ na prawo autorskie
w szerszym ujeciu. Przeciez prawa autorskie nie sa pojeciem z pola
sztuki, tylko z pola rynku, w dodatku pojeciem bardzo mtodym, uposle-
dzonym dziecigciem poprzedniego wieku. Czujemy, ze to dziecig robi
ogromna krzywde sztuce i rozwojowi w kazdej jej dziedzinie.
Michat Grzegorzek
Myslatem, ze reguluja sytuacje artystow, sa gwarantem
ich zarobkow.

Bracia

Taka role moga spetnia¢ instytucje sztuki czy panstwo. By¢ moze jest
to anarchistyczna idea, ale u jej podstaw lezy jednoczes$nie poczucie
wspolnoty i $wietos¢ indywidualnego doswiadczenia. Kanibalizm czy
plagiat w sztuce maja negatywne zabarwienie, a mozna traktowac
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je jako narzedzie pracy artysty. Remiks zawsze byt czescia kultury,
praktyki artystycznej, jednak dzi$ dotarlismy do miejsca, gdzie wy-
wotuje on raczej strach przed oskarzeniem o kopiowanie czyjegos
dzieta. Przeciez duch nie spadt z nieba, artysci to bardziej rodzi-
na niz korporacja, wiec nie da si¢ wydzieli¢ granic precyzyjnym,
chirurgicznym cieciem.
Michat Grzegorzek
Musze chyba w takim razie zapyta¢ na koniec o nazwe
duetu - dlaczego Bracia?

Bracia
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Stachu Szumski

Urodzit sie w 1992 w Gdansku. Jest absolwentem stu-
diow licencjackich Akademii Sztuk Pieknych na Wydziale
Sztuki Mediow w Warszawie. Reprezentowany przez
Polana Institute. Od 2013 do 2016 zwiazany z galeria V9
oraz Fundacja Vlepvnet. Wspottworca projektu Nomadic
State. Uczestniczyt w licznych wystawach i projektach,
m.in.: PéZna polskos¢ w Centrum Sztuki Wspétczesnej
Zamek Ujazdowski w Warszawie, Tajsa w galerii BWA
Tarnéw, OUT OF STH Biennale Sztuki Zewnetrznej orga-
nizowane przez BWA we Wroctawiu, Indias First Biennale
of Contemporary Art w Fort Kochi w Indiach, Festival Der
Regionen w Linzu w Austrii. Jego twérczos¢ jest wielo-
ptaszczyznowa, od dziatan konceptualno-interaktywnych,
w ktorych krytycznie przyglada sie wyptukanej z folkloru
estetyce krajow pierwszego swiata (projekt Nomadic
State, wspdlnie z Karoling Metnicka ), po czysto intuicyjne
wizualne praktyki.

kuratorka
Jagna Domzalska

koordynacja wystawy
Joanna Saran

ilustracja
Karolina Pietrzyk

tekst
Jagna Domzalska







Stachu Szumski w swojej realizaciji stara sie ustanowic¢ abstrakcyjna sy-
mulacje przysztosci. Instalacja ztozona z materii stosowanej do ociepla-
nia budynkéw przypomina paraarcheologiczna odkrywke fasady bloku,
w ktorej relikty wandalizmu przechodza proces fosylizacji (przemiany
w stan skamieniatosci).
Zyjemy w czasach postepujacej termomodernizaciji. Alchemiczny
proceder spienienia granulek polistyrenu gwarantuje nam ogrom
materii, jaka jest styropian. Bez niego termomodernizacja nie mia-
taby miejsca. Gdy detale ostatych przedwojennych kamienic tona
w otulinie i na kazdym kroku zaskakuje nas proces przemiany mo-
dernizmu w termomodernizm, rodzi sie¢ nowa, ocieplona i bezpiecz-
na perspektywa architektoniczna.
Na pytanie o zywotnos$¢ owych skorup technologowie orzekaja tymcza-
sowa niesmiertelnosc¢ styropianu schronionego w tynkowym okryciu.
Jaka moze by¢ archeologiczna prognoza dla czaséw potermomoder-
nizacyjnych¢ Czy kolejne pokolenia beda zdejmowac styropianowe
skalpy z fasad w poszukiwaniu reliktéw poprzednich, a graffiti ukryte
podczas ocieplania stanie si¢ swoista jednostka stratygraficzna? Czy
zrodzi sig kolejna dziedzina archeologii, dedykowana odkrywkom
termomodernizacyjnym?
Wymiar archeologiczny ma swoje zrédto u korzeni procesu ge-
nerowania polistyrenu. Styren jest przetworzona ropa naftowa,
a wedtug teorii organicznej pochodzenia ropy, stanowia ja prze-
obrazane poktady roslinne i zwierzece oraz mineralne. Polistyren
jako bezposredni potomek pierwotnych poktadoéw wraca w zmate-
rializowanej i przetworzonej wersji, przez nawarstwienie otulajac
wspotczesnosé.
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Jagna Domzalska rozmawia ze Stachem Szumskim Stach Szumski

AI"C heO Iogia przySZ ’OS’CI. Chodgzito o oba aspekty, pierwotnym zrédtem inspiracji byt sam styro-

pian jako materia. Na warstwe spodnia natrafitem podczas badania
roznego rodzaju katastrof termomodernizacyjnych. Zrywane podczas
wichur fragmenty styropianowych fasad lub wszelkie popozarowe $lady
na fasadach tworza forme przekroju, ktory ukazuje wszystkie warstwy
materii stosowanych w termomodernizaciji. Katastrofy te stanowity
gtéwne zrodto inspiracji dla powstania fasadowej odkrywki, czyli gtow-
nego elementu instalacji.

Jagna Domzalska

Jagna Domzalska Czyli jednoczes$nie wyrazasz sentyment do skrywanych murali,
Twoja najswiezsza praca, Prognoza dla czasow potermomoderniza- jak i fascynacje styropianem. Na ile kierowato tobg samo zacie-

cyjnych, to rodzaj spekulacji na temat przysztosci technologii termo- kawienie jego forma, kolorem, a na ile tym, jak powstaje?
modernizacji. Chodzito bardziej o namyst nad samym ocieplaniem,

czy moze sama technologia i jej wtasciwosci wizualne, a takze moz-
liwosci obrobki (rzezbiarskie ) byty dla ciebie inspirujace?

Stach Szumski
Nie wyrazam sentymentu do murali, tylko afirmuje pewna nieswiado-
ma konserwacje (ktora wystepuje w przypadku termomodernizacji)
wszelkich sladéw wandalizmu, jakimi pokryte sa czesto dolne partie

fasad blokow. To zapis pewnego etapu w historii kondycji przestrzeni
materii styropianu w wymiarze rewitalizacyjno-ociepleniowym oraz to, publicznej.

w jaki sposob ostatecznie wypacza on realng forme budynku, symulu-
jac ocieplona i bezpieczna perspektywe architektoniczna. Jest w tym
pewien element niedbatosci o warstwe poprzednia, wierzchnia otulina
staje sie idealng zatynkowana pastelowa skorupa, sprawiajaca wra-

Stach Szumski
Gtéwnym zrédtem inspiracji byt dla mnie sam aspekt popularnosci

Jagna Domzalska
A pojawiajace sie na wystawie motywy prahistoryczne: skamieli-
ny, amonity, liscie paprocic

zenie trwatosci i solidnosci, podczas gdy realna kondycja rdzenia bu- Stach Szumski

dynku moze podlega¢ gtebszym procesom degradacii. Na przyktad ko- Badajac rownolegle procesy powstawania polistyrenu, doszedtem
munistyczne bloki budowane z wielkiej ptyty miaty z gory planowana, do pewnej zaleznosci migdzy nim a ropa naftowa. Polistyren jest po-
okreslona zywotno$¢. Dzi$ — w wigkszosci juz przeterminowane — ptyty zyskiwany przy procesach rafinacji ropy, wg teorii organicznej ropa
pekaja, tworzac idealny poligon dla styropianowego poszycia. Pod tym powstata przez przeobrazenie szczatkow roslinnych i zwierzecych na-
samym poszyciem gina tez oddolnie generowane akty wandalizmu. gromadzonych wraz z mineratami w osadach morskich. Na wystawie
Osiedlowe ,srebra” i réznego rodzaju relikty graffiti rowniez gina pod pojawiaja sig formy przypominajace szkielety i rosliny z okresu karbo-
bezpieczna warstwa styropianu, poddane nieswiadomej konserwagii. nu. Stanowia one symboliczne nawiazanie do obiegu materii organicz-

nej oraz do samej zaleznosci miedzy styropianem a ropa. Ta relacja

Jagna Domzalska - S . :
otworzyta kolejny wymiar inspiracyjny.

Czyli bardziej chodzito o to, co termomodernizacja zakrywa,
niz o sam styropian?

90 91

Stachu Szumski Stachu Szumski



Jagna Domzalska
Tak, wg mnie, na tej wystawie stajemy w dwdch punktach na
osi czasu: jednocze$nie umieszczasz nas w terazniejszosci czy
bliskiej przysztosci i w epoce wegla. Twoj projekt jest o zarasta-
niu warstwami. Bardzo ciekawa jest perspektywa milionéw lat
w zestawieniu ze styropianem, ktéry wydaje sie ulotny i jednak
fizycznie nieobecny, a do tego tak ,wspétczesny”.
Czy jest tu miejsce na perspektywe ekologiczna, bo wspo-
minates o katastrofach? Wskazujesz na owo namnazanie
warstw, czesto bezrefleksyjne przez tatwosc i lekkos¢
technologii.

Stach Szumski
Z ekologicznego punktu widzenia proces produkowania styropianu nie
wptywa Zle na srodowisko. Pentan, ktory jest stosowany jako srodek
spieniajacy przy produkcji styropianu, nalezy do grupy weglowodorow
nasyconych. Zwiazki tego typu nie stanowia obciazenia dla srodowi-
ska. Sa one stale uwalniane do atmosfery z naturalnych zrédet, ulega-
jac przy tym naturalnemu rozktadowi.

Jagna Domzalska
Miatam na mysli bardziej stopniowa utrate przestrzeni i tatwos¢
pokrywania ociepleniem duzych powierzchni. Kilku widzéw na
wernisazu widziato w twojej wystawie niezamierzone odniesie-
nie do pozaru londynskiego wiezowca Grenfell Tower.

Stach Szumski
To bardzo ciekawa konotacja, katastroficznos¢ gtéwnej czesci instala-
cji miata pierwotnie przywodzi¢ na mysl estetyke skuwania, odkrywki.
Odniesienie do pozaru i katastrofy tak ciezkiego formatu, jak przypa-
dek Grenfell Tower, nie byto celowym zabiegiem.

Jagna Domzalska
Mysle, ze jednak dos¢ przewrotnie osiagnates bardziej efekt
ekspozycji z muzeum archeologicznego, jakby odkrywki przenie-
sionej z miejsca znaleziska, wypreparowane;j i zakonserwowane;.
Efekt dziatania badaczy, nie katastrofy. Cho¢ skala byta katastro-
ficzna. Monumentalnej odkrywce towarzysza ptyty z reliefami
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wspomnianych juz skamielin. Sa zaprezentowane jak okazy
w muzeum, cho¢ moga kojarzy¢ sie tez z cmentarzem. Czy to
zupetnie niewtasciwa $ciezka czytania?

Stach Szumski
Mysle, ze grafitowy odcien ptyt budzi skojarzenie z cmentarnoscia.
Skamieniato$¢ sama w sobie tez stanowi dokumentacje umierania.
Smieré mozna uznaé za kolejny element wspoélny dla materii styropia-
nu, ksztattu ptyt oraz ich relacji z prehistoria.

Jagna Domzalska
Opowiedz jeszcze o dopetniajacym wszystko obrazie. Usmiech-
nieta antena satelitarna, lata 90., bloki i — moze z daleka nie tak
tatwa do rozpoznania — kolejna materia ocieplajaca.

Stach Szumski
Tak, mowa o tynku mozaikowym, zwanym marmolitem. Jest to materia
$cisle zwiazana z wykonczeniowka. Wystepuje przede wszystkim jako
poszycie dolnych partii blokéw, gzymsoéw, a czasem i lamperii.

Jagna Domzalska
Jak rozumiem, podpatrzytes jeden ze sposobow dekorowania
owych lamperii; powstaly przez markowanie rysunek takze jest
rodzajem reliefu. Usmiech spersonifikowanej anteny satelitar-
nej bierze wszystko — cata t¢ powazna muzealno-nagrobna
sytuacje — w nawias.

Stach Szumski
To prawda, sama antena satelitarna jest elementem pozaspoétdzielczej,
autonomicznej modyfikacji potaci bloku oraz statym elementem kra-
jobrazu osiedlowego. Wystepuje zaréwno na blokach sprzed, jak i po
termomodernizaciji.

Jagna Domzalska
Czyli jest tez znaczeniowa klamra. Prébuje jednak zdecydowaé,
czy jestes tu bardziej krytyczny, bardziej ironiczny, czy moze po
prostu pochylasz si¢ nad tematem z jakiegos rodzaju czutoscia.
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Stach Szumski

Przybiera to raczej wymiar pochylenia, niz ostatecznie krytycznego
wyrazu. Oczywiscie mozna rozwaza¢ negatywne skutki opetania spo-
teczenstwa niekonczacym sie strumieniem kanatéw, ktore przyniosta
telewizja satelitarna i kabléwka oraz idaca za tym izolacje spoteczna.
Marmolitowy relief stanowi raczej futurystyczny nagrobek dla ery ,an-
tenizmu”, ktora juz powoli odchodzi z krajobrazu blokowisk na rzecz
mniej namacalnych odbiornikéw.

Jagna Domzalska

Marmolit jest tez mniej narzucajacy sie od grafitowych ptyt.
Twoje prace zawsze sa lakoniczne, mimo uzycia wielu elemen-
tow. Mysle, ze wynika to ze zgrabnego réwnowazenia przeciw-
stawnych watkow: taczysz notatkowos$¢ z pomnikowoscia, moty-
wy archaiczne z bardzo wspétczesnymi, powage i dystans. Skad
biora sie te potaczenia?

Powiedziatabym, ze twoje prace sa naraz dzikie i liryczne,

jednoczesnie brawurowe i kontemplacyjne. Czy widzisz

to u siebie?

Stach Szumski

W wiekszosci przypadkow dziatam intuicyjnie, trudno to ostatecznie
kategoryzowac, jest to wynik wielu doswiadczen. Na przyktad zanim
podjatem sie obcowania z tematem termomodernizaciji, interesowaty
mnie pekajace bloki z wielkiej ptyty i estetyka ich wypetnien. W trakcie
podrozy przez Syberig (wspolnie z Karolina Metnicka ) miatem okazje
natknag¢ sie na kilka zaawansowanych przypadkéw blokowych spe-
kan (miatem ciagte wrazenie, ze czasy termomodernizacji sa jeszcze
przed nimi), podczas tej samej podrézy badalismy tez degradujace sie
petroglify w rosyjskiej czesci Attaju. Po powrocie do Polski zostatem
zaproszony przez lokalne BWA do namalowania muralu w Jeleniej Go-
rze. Forme przewodnia stanowity przeniesione w estetyke wapiennych
uzupetnien pekajacych blokow jelenioksztattne petroglify. Mysle, ze to
moze troche obrazowac konstelacyjno$¢ moich praktyk.
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Jagna Domzalska
To dowodzi mnogosci tematéw i bodzcéw, a jednoczesnie ja-
kiej$ konsekwenciji i istnienia powiazan. Dla mnie istotne jest,
jak w ramach danej pracy, danej kompozycji czy wystawy prze-
platasz wiele watkow, jednoczesnie nie przegadujac tematu.
Wywazasz, mimo ze siegasz po skrajnosci, ale moze dobrze, ze to
nieuswiadomione.
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Marta Hryniuk

Urodzita sie¢ w 1991 roku w Warszawie. Jest absolwentka
malarstwa na Uniwersytecie Artystycznym w Poznaniu
oraz multimediéw na Akademii Sztuki w Szczecinie. Ak-
tualnie studiuje w Piet Zwart Institute w Rotterdamie.
Wspoéttworzy nomadyczny kolektyw artystyczno-kurator-
ski Silverado. Uczestniczyta w wystawach w Polsce i za
granica. Mieszka i pracuje w Rotterdamie. Stypendystka
programu ,Mioda Polska” (2017) oraz Ministra Kultury

i Dziedzictwa Narodowego (2015).

muzyka

Robert Skrzynski
(Micromelancoli¢)

kuratorka
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koordynacja wystawy
Joanna Saran,
Michat Grzegorzek

ilustracja
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tekst
Aurelia Nowak

Filmy Marty Hryniuk rodza sie z intuicji i kompulsywnej potrzeby ko-
lekcjonowania obrazéw, a ich powstanie poprzedza zawsze dtugi re-
search, zapisywanie mysli, snéw i zastyszanych opowiesci. Filmowanie
rzeczywistosci jest dla Hryniuk metoda bycia i badania tego, co wokoét.
Kamera jest dla niej metaforycznym przedtuzeniem ciata, dzieki ktore-
mu moze ogladac swiat.
Pracujac z przedstawieniami i pamiecia, Marta Hryniuk tworzy
skomplikowane, nielinearne, kolazowe narracje, sytuujace sie mie-
dzy przesztoscia a terazniejszo$cia. Manipulacja percepcja czasu
i przestrzeni, rozciaganie ich, powtarzalno$¢ pewnych motywow,
lekkos$¢, a jednoczesnie gestos¢ przedstawien stuza rozbudzaniu
podswiadomosci odbiorcow, sprawiaja, ze kazdy z nas staje sie bo-
haterem jej historii, projektujac wtasne obrazy.
Immersyjnos¢ prac Marty Hryniuk sprawia, ze zostajemy wciagnieci
w ich poetycka materie. Jej kamera wprowadza nas w diarystyczne,
senne obrazy pochodzace z okolic Rotterdamu. Styszymy hipnoty-
zujacy gtos artystki moéwiacej do nas w dwdch jezykach; dla jednych
zrozumialy, dla innych bedacy momentami jedynie abstrakcyjnym
tonem, rytmem. Stopniowo wprowadza nas w zmystowa narracje $wia-
ta wyobrazeniowego, az doprowadza na tereny najwigekszego portu
w Europie.
Sztuka opowiadania historii ma wielowiekowa tradycje. Wydawa¢
by si¢ mogto, ze doswiadczenia dwudziestowiecznej awangardy
sprawia, iz powrot storytelleréw w sztukach wizualnych nie bedzie
juz mozliwy. Skad zatem bierze si¢ wzmozone zainteresowanie i po-
trzeba opowiadania i stuchania w ostatnich latach?
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Aurelia Nowak rozmawia z Marta Hryniuk

Czuje sie nomadka

Aurelia Nowak
Cold Body Shining w {Bank Pekao Project Roomie} to po
O, Little Bird w Gdanskiej Galerii Miejskiej twoja druga
indywidualna wystawa tego lata. Czym sie one od siebie
réznity oraz czy udato ci si¢ osiagnac to, co chciatas?

Marta Hryniuk
Staratam sie wykorzystac te dwie wystawy do przetestowania réznych
sposobdw myslenia o przestrzeni. Pokazywana w Gdanskiej Galerii
Miejskiej O, Little Bird to instalacja wideo, ktora powstata z mysla o tej
konkretnej przestrzeni. Mysle szczegdlnie o wykorzystaniu wijacej sie,
podwieszonej ,kotary” z szyfonu jako ekranu dla projekciji. Tkanina
jest jednoczesnie pottransparentna, delikatnie falujaca $ciana, ktorej
ksztatt zmusza do poruszania si¢ po przestrzeni galerii; to rodzaj wi-
zualnej narracji. Dzieki wasciwosciom materiatu ekspozycja sprawia
wrazenie wizualnie bardzo lekkie;j.
Cold Body Shining jest z kolei bardziej monumentalna; projekcje
sg duzych rozmiaréw, odczuwamy obraz catym ciatem. Wystawa
ma prosta konstrukcje: sa to dwie projekcje zwrdécone do siebie
Lplecami” i jedna $ciezka dzwiekowa towarzyszaca obu obrazom.
W tym przypadku przestrzen {Project Roomu} ma pracowaé na
rzecz filmu; niejako znika z uwagi na panujacy tu pétmrok i wzgled-
na neutralnos¢.
Zauwazam tez istotne punkty wspdélne dla tych dwoch sytuacji. Mysle,
ze doswiadczajac obu tych prac, wchodzimy w rodzaj transu; to
kontemplacyjne, kojace i niepokojace zarazem doznanie. Interesuje
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mnie to paradoksalne napiecie, operowanie w strefie pomiedzy nimi.
Ponadto w obu przypadkach czas trwania nie jest zdefiniowany; zapet-
lenie i powtdrzenie jest integralna czescia obu prac. W {Project Roo-
mie}, mimo ze uzywam narracyjnych form, nie ma narracji rozumiane;j
jako linearna progresja, jest raczej wywotanie stanu jednoczesnego
trwania wielu historii w jednym splocie.

Aurelia Nowak
Chciatabym, abys$ opowiedziata jeszcze troche o jezyku i struk-
turze twoich prac. Co ci¢ inspiruje i z czego czerpiesz, zbierajac
materiat do filmow?

Marta Hryniuk

W przypadku Cold Body Shining materiat byt przeze mnie kolekcjo-
nowany przez dtugi czas. Spontanicznie krgcitam materiaty filmowe,
zapisywatam sny, robitam notatki i nagrywatam notatki dzwigkowe,
majac nadzieje, ze w pewnym momencie potacza sie one ze soba.
Nie filmowatam z konkretnymi intencjami, kamera raczej mi towarzy-
szyta i byta sposobem obserwowania mojego najblizszego otoczenia.
Cwiczytam swoja uwazno$é, interesowaty mnie koincydencje, sub-
telne potaczenia, ktére z czasem zaczety uktadac sie w historie. Nie
pracowatam w taki sposéb wczesniej. Podczas zbierania materiatow
do tej realizacji pozwolitam sobie na dziatanie bez zadnego planu,
scenariusza, kierujac sie intuicja, impulsem, podazajac za tym, co sie
wydarzato; podejmujac estetyczne wybory. Obrazy, ktére pojawiaja sie
w filmie pochodza z ré6znych zrédet: sa wsrdd nich obrazy HD, zareje-
strowane kamera VHS, sa obrazy z kamery podrecznej, krecone telefo-
nem, zdjecia lotnicze, materiaty pochodzace z Map Google. Sa obrazy
maksymalnie przyblizone, tak, ze ujawnia si¢ ich pikselowa struktura;
sa nieostre, krecone w ciemnosci, rozedrgane, krecone w biegu; sa
skupione, statyczne dtugie ujecia z reki. Obrazy nie sa wymyslone, za-
komponowane, w koncu zarejestrowane. Nie sa obce wobec ciata — sg
spojne ze spojrzeniem.
Wykorzystatam tez materiaty z powiekszajacego sie archiwum
obrazéw, ktore rejestruje; powstaje ono rownolegle i czasem
obrazy stamtad znajduja swoje miejsce w pracach. To dzieto w du-
zej mierze powstato w montazu, podczas ogladania ponownie
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nakreconych materiatow, ciecia, zapetlania, skalowania, zwalnia-
nia, faczenia obrazow ze soba, nadawania im rytmu i pulsu. Wtedy
tez miato miejsce nadawanie znaczen — czesciowo z opdznieniem
wzgledem momentu rejestracji. W procesie montazu obrazy zo-
staty zorganizowane wertykalnie, nie horyzontalnie. Innymi stowy,
struktura ich organizacji polega na intensyfikacji momentu, na ru-
chu w gtab, wewnatrz, nielinearnym rozwoju akgji.
Wczesniej wspomniatam o narratywnosci jako wspétistnieniu wielu
narracji w jednym ztozonym splocie. Na rowni traktowane sa zapamie-
tane, wysnione, ustyszane czy przeczytane historie. Sposob opowiada-
nia i taczenia obrazéw obecny w tej pracy odnosi sie dla mnie do me-
chanizméw dziatania pamieci. Taka struktura jest otwarta, pozostawia
widzowi przestrzen dla pracy wyobrazni i pamieci. Niektore ujecia na
przyktad sa dtugie i monotonne; wydaje mi sie, ze to sprawia, ze albo
wychodzisz znudzona albo uruchamiasz swoje wewnetrzne obrazy.
Zalezy mi na aktywnym odbiorze, na tym, by film byt obecny, materialny
i dosiegat ciata odbiorcy.

Aurelia Nowak
Od roku studiujesz na Piet Zwart Institute w Rotterdamie. Czy
spotkania i zajecia w ramach studiow wptynety mocno na meto-
de twojej pracy? Czym roznia sie obecne studia od studiéw w Po-
znaniu i Szczecinie?

Marta Hryniuk

Piet Zwart jest matym instytutem, razem na dwoch rocznikach jest nas
25 0s6b. Zajmujemy budynek w centrum miasta, gdzie mieszcza sie
pracownie, warsztat, kuchnia, project space, do ktérych mamy dostep
24 h. Kazdy dzieli pracownie z inng osoba. Model edukacji jest mniej
~mistrzowski”, niz w Polsce — umawiasz sie na studio visits z tutorami,
nie przynalezysz do zadnej pracowni, nie jeste$ pod opieka jednej oso-
by, relacje sa chtodniejsze i bardziej ,sprofesjonalizowane”. Wymaga
to wiekszej samodzielnosci i odpowiedzialnosci za swoja praktyke.
Oprocz tego sa tzw. group critiques, czyli obligatoryjne prezentacje
dwa razy do roku, ktére moga przybra¢ dowolna forme, podczas kto-
rych osoba prezentujaca milczy, a grupa dyskutuje przez péttorej go-
dziny o jej pracy. To jest takie rozbieranie pracy na czynniki pierwsze
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(co?, jake, dlaczego?). To dos¢ pouczajace, czasem cigzkie i jednoczes-

nie niesamowite, ze nagle pargnascie os6b przez 1,5 godziny dyskutuje

o twojej pracy. Sa jeszcze seminaria, ktore mozemy wybierac i ktére

z kolei maja charakter albo teoretyczny, albo warsztatowy. Czesto wy-

magaja dos¢ intensywnej lektury i aktywnej partycypacji w dyskusjach.
Mysle, ze stykajac sie z bardzo miedzynarodowym $rodowiskiem
i osobami, ktore sa w wiekszosci dos¢ dojrzate i uksztattowane,
moge spojrze¢ na to, co robie, z wiekszym dystansem. Czuje, ze
ucze sie adekwatnego jezyka, by mowic o swojej praktyce. Zmie-
niajac miejsce i kontekst, w ktérym pracuje, zauwazam wiecej
punktow wspoélnych z postawami moich przyjaciot ze Szczecina
i Poznania, czyli ludzi zgromadzonych wokét 11l Pracowni Obrazu
Wojtka tazarczyka. Bedac w geograficznym oddaleniu, uswia-
domitam sobie znacznie silniej te potaczenia. Teraz jestem oto-
czona ludzmi, z ktérymi bardziej wchodze w dialog, niz ,wspdlnie
dojrzewam”.

Aurelia Nowak
Akcja filmu prezentowanego w {Project Roomie} ma miejsce
w Rotterdamie, opowiedz nam o tym, jak postrzegasz i odczu-
wasz to miasto?

Marta Hryniuk
Rotterdam w powszechnym mniemaniu jest dos$¢ brzydki, eklektyczny.
Byt doszczetnie zniszczony podczas wojny i nastepnie zbudowany od
poczatku, nie odbudowany. Stad wiele radykalnych architektonicznych
i urbanistycznych decyzji odcinajacych miasto od przesztosci, np. za-
betonowanie kanatéw. Jest miastem portowym i mocno zréznicowa-
nym pod wzgledem etnicznym i kulturowym. Nie urzeka, ma w sobie
surowos¢ i odrobine mniej pedantyzmu niz inne holenderskie miasta.
Port stanowi oczywiscie trzon tego organizmu — jest gigantyczny,
wrzyna si¢ w miasto (albo odwrotnie: to miasto jest zbudowane wo-
kot niego). Oud Charlois — dawna biedna, portowa dzielnica, w ktorej
mieszkam — przechodzi przez proces gentryfikacji, ktérego czescia sa
artysci. Dzieki hojnemu wsparciu socjalnemu i ofercie tanich miesz-
kan dla tworcow jest tu najwieksze zageszczenie artystéw w Europie.
Mieszkajac w poblizu, w naturalny sposob zaczetam eksplorowac port.
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Jest to fascynujace miejsce, przeptyw towarow jest niewyobrazalny;
wszystko jest tu na chwile, tymczasowo; kontenery zza Pacyfiku sa
rozdzielone na mniejsze statki i ptyng Moza i Renem w rézne czesci Eu-
ropy i vice versa. To miejsce jako$ pasowato do mojego stanu ducha po
przeprowadzce i stato si¢ trzecim waznym miejscem na mapie miasta,
tworzac trojkat dom-pracownia-port.
Od jakiegos czasu zaczetam bardziej interesowac sie takimi poje-
ciami, jak nostalgia, migracja, nomadyzm, uchodzstwo. Bliskie jest
mi to, co pisze Hannah Arendt w eseju My uchodzcy ( esej pochodzi
21943 roku, ale jest rownie aktualny dzis, gdy uchodzcy znéw sa zja-
wiskiem masowym) — postuluje ona przewartosciowanie idei pan-
stwa narodowego i praw cztowieka oraz spojrzenie na figure uchodz-
cy jako paradygmat nowej swiadomosci historycznej i ,awangarde
swoich narodéw”. Cata histori¢ XX wieku mozna by opisywac¢ przez
pryzmat fal migraciji, przesiedlen, ucieczek. Tak, jak uchodzcy sta-
nowia ,awangarde swoich narodow” (Arendt), tak ekspaci-artysci
w duzej mierze stanowili i stanowia awangarde sztuki. Wyjatkowo
interesuja mnie postawy tych artystow i artystek, ktorzy inkorporuja
do swojej tworczosci swoja kondycje nomady (ekspatki) i wypraco-
wuja rodzaj wrazliwosci, innego spojrzenia, ktore jest zainspirowane
wiasnie pozycja outsidera; dotykaja takich kwestii, jak wykorzenie-
nie, idea domu, miejsce pochodzenia, pamie¢, nostalgia etc.

Aurelia Nowak
Czy pozycja outsiderki jest ci bliskaz Czym jest i co oznacza dla
ciebie bycie w Rotterdamie, podrézowanie oraz wracanie do
Warszawy, twojego rodzinnego miasta?

Marta Hryniuk
Z jednej strony bycie w wielu miejscach naraz jest dos¢ natural-
ne — wigkszo$¢ moich znajomych zyje w ten sposob, z drugiej nie mam
poczucia, ze jest jakie$ miejsce, do ktorego przynaleze. Ta Swiadomos¢
jest czasem trudna, poniewaz nie daje zadnego poczucia stabilnosci.
Czuje sie nomadka; szybko i mocno przywiazuje sie do miejsc, w kto-
rych jestem, ale jednoczes$nie nie mam poczucia, ze jestem w domu.
W sumie koncepcja wielosci doméw bardzo mi odpowiada.
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W 1979 roku Frank Reynolds, reporter telewizji ABC News, zapowiada-
jac za¢mienie stonca, poinformowat widzéw, ze nastepne takie zdarze-
nie bedzie miato miejsce w 2017 roku. Wypowiedziat wtedy cytowane
ostatnio stowa: May the shadow of the moon fall on a world at peace.
Zygmunt Bauman opisuje XVI wiek jako przepetniony ciemnoscia
i lekiem, a wiec niepewnoscia tego, co ma si¢ wydarzy¢, ,niewiedza
o zagrozeniu”. Z kolei nowoczesnos$¢ przedstawia jako obietnice
stabilizacji i porzadku, konca nieszczesé i lekow.' Jak dobrze wie-
my, spokéj w naszym $wiecie nigdy nie zapanowat, a powodéw do
strachu jest tym wiecej, im wieksza jest stabilizacja. To my, przed-
stawiciele kultury zachodniej, zyjemy w przekonaniu, ze jestesmy
narazeni na najwieksza ilos¢ zagrozen. ,Wbrew obiektywnej oczy-
wistosci to whasnie ludzie zyjacy w czasach najwigkszego komfortu,
na ktérych chuchano i dmuchano z wieksza pieczotowitos$cia niz
kiedykolwiek w dziejach, czuja si¢ bardziej zagrozeni, niepewni
i przestraszeni...”
Strach stat sie gtownym tematem realizacji Natalii Janus-Malewskiej.
Problem zostaje przywotany za pomoca wyobrazonego Iwa, po kto-
rym zostaly tylko odciski. Lew stwarza mozliwos¢ wielu interpretac;i
bliskich autorce tematoéw, gtosno obecnie dyskutowanych, jak Ani-
mal Studies czy posthumanizm. Ozywaja odwieczne dualizmy czto-
wiek — zwierze czy natura — kultura.
Natalia Janus-Malewska przyznaje sie do podejscia antynaturali-
stycznego. Taka optyka wymaga raczej odejscia od interpretowania
strachu jako mechanizmu obronnego, elementu id, niezbednego do
przetrwania osobnikéw. W kulturze strach ma swoja odrebna histo-
rig, ktdra juz dawno nie ma nic wspélnego z naturalnymi reakcjami
i ciagiem przyczynowo-skutkowym. Naturalne odruchy staty sie
elementem gry.
Nieustannie — $wiadomie i nieSwiadomie — poddajemy sie sile sztucz-
nie generowanego strachu. Uwolniony od naturalnych zrédet, staje
sie elementem $wiata wyobrazni. Cyrk, zoo, lunapark, kino, literatura
dostarczaja nam adrenaliny, ktorej brakuje w codziennosci. Miejsce
realnych zagrozen przejmuje wyobraznia, umiejetnie zarzadzana przez
nas samych, srodki masowego przekazu i przez polityke. Dlatego lew
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moze istnie¢ tylko jako hologram naszej wtasnej wyobrazni. Prawdzi-
wych lwéw w ,naszym” $wiecie juz nie ma. Jednak, jak pisze Zygmunt
Bauman, ,najpotworniejszy jest lek rozmyty, rozproszony, niewyrazny,
z niczym niezwiazany, niezakotwiczony, gdy swobodnie rozprzestrzenia
sie nie wiadomo skad i dokad; gdy nawiedza nas bez zauwazalnej przy-
czyny, gdy zagrozenie, ktérego powinnismy sie obawia¢, wyczuwa sie
wszedzie, ale nigdzie nie sposob go dostrzec™. Mozemy zatem stana¢
twarza w twarz z kwintesencja lekéw, przyjrze¢ sie ich kulturowym
i wewnetrznym zrédtom.
Lew, ktory byt realnym zagrozeniem, pojawia si¢ jako  Przypisy
wyrzut sumienia. Krol zwierzat kieruje refleksje w ob- )
. i S ] . Ptynny lek, Krakéw
szary pogranicza $wiata ludzi i nieokietznanej fauny. 2008, 5.7
Jezeli porownac¢ idee ,stawania-sie-zwierzeciem” 2. Tamze, s. 226
Deleuzea i Guattariego i ,stawanie si¢ ze zwierze- EoLEITCRCA
. .. 4. Monika Bakke,
tami” Donny Haraway, to autorce wystawy blizsza Biotransfiguracje.
jest postawa amerykanskiej filozofki, przekraczajaca Sztuka i estetyka
antropocentryzm, odnoszaca sie do ,rzeczywistych posthumanizmu,
transgatunkowych spotkan™. Granica miedzy ludzmi Poznan 2012, 5.109
i zwierzetami nabiera umownego znaczenia. Przestaje by¢ obiek-
tem transgresji — staje sie elementem gry ptynnej, rozszerzonej
tozsamosci.
Lek przed byciem ze zwierzetami lub byciem zwierzeciem zostaje
przeksztatcony, przetamany przez kolejne obserwacje pokazujace, ze
zwierzeta nie sg tak bezwolne, jak wczesniej sadzono. W ich dziataniu
doszukujemy sie nawet fantazji. Coraz czes$ciej tez mowi sie o sponta-
nicznosci i bezinteresownej wspotpracy rowniez miedzy gatunkami.
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1. Zygmunt Bauman,

Bartosz Nowak rozmawia z Natalia Janus-Malewska

Zwierze ci sie ze zwierzat

Bartosz Nowak
W twoich pracach czesto przenikaja sie swiaty ludzi i zwierzat.
Mozesz powiedzie¢ co$ o twoich zainteresowaniach?

Natalia Janus-Malewska
Zwierze ci si¢ ze zwierzat, zawsze byly. Pojawity sie pewnie w dzieciecej
naiwnosci, na etapie animizowania wszystkiego i wszystkich, zostaty
gtéwnymi aktorami moich rysunkéw, zabaw i modlitw. Chciatam wtedy
by¢ jednym z nich. Okazato sie, ze nikt mnie nie wystuchat i musiatam
sama zdefiniowac siebie jako zwierze. W twoim pytaniu o przenikanie
sie $wiata ludzi i zwierzat jest akcentacja pewnej opozycji, ja ja dobrze
rozumiem. Nie chce podejmowac z nig walki, oznaczatoby to bowiem
jeszcze wieksza akcentacje tych opozyciji. Staram sig, aby moja praca
nie rozgrywata sie¢ po jednej lub drugiej stronie granicy tego, co ludzkie,
a nie-ludzkie, dobre a zte, lecz na niej wtasnie. Aby przekracza¢ granice,
utrzymywacé myslenie w stanie karnawatu, przemytu i balansowania,
nalezy te granice subtelnie podtrzymywac. Nie ,stawac si¢ zwierzeciem”,
ale stawac sie zwierzeciem, ktérym jest cztowiek. W praktyce w moich
pracach staram sig, aby nie-ludzkie pojawiato sie w jakiej$ relacji z ludz-
kim, czy to przez fizyczna obecnos$¢, czy przez symbol, mit w taki sposéb,
aby ujawni¢ te wszystkie powiazania, a raczej wielki kottun, ktory ciezko
uchwyci¢, bo na dodatek jest w ciagtym ruchu. To jest antyhigieniczna fi-
lozofia i w sztuce wtasnie jest cos, co pozwala zawiesi¢ zwykle, codzien-
ne funkcjonowanie, co$ jak Bataillowskie $wigto, gdzie ludzie oddaja sie
odruchom, ktére ttumia w $wieckim, zwyktym czasie. Tylko ze dla mnie
nie ma tu tej dychotomii sacrum — profanum, jest tylko herezja.
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Bartosz Nowak
No wtasnie. Twoje szczegolne podejscie do tematu granic
zwrocito moja uwage, kiedy rozmawialiSmy podczas montazu
wystawy. Kiedys czytatem tekst, w ktorym autor opisywat przy-
rode jako majsterkowicza. Nowe rozwiazania, nawet najbardziej
dziwaczne, jak sie¢ sprawdza w praktyce, wchodza do uzytku.
Nam moze sie wydawac, ze jest w tym chaos i brak eleganciji. To
chyba jest ten kottun, o ktérym moéwisz. Jak myslisz, przed czym
uciekamy, czego sie boimy?

Natalia Janus-Malewska
Czego si¢ boimy? To chyba jedno z tych odwiecznych pytan, ktére
ludzkos$¢ sobie zadaje. Na stronie Wikipedii pod hastem ,cztowiek
rozumny” jest podany jego status IUCN. Jest to siedmiostopniowa
skala (od wymartego do najmniejszego zagrozenia), wedtug ktorej
klasyfikuje sig rozne gatunki. Homo Sapiens jest Least Concern (naj-
mniejszej troski).
Ta ,mniejsza troska” brzmi troche paradoksalnie: z jednej strony
jestesmy tu klasyfikowani jako pewien rodzaj ssaka, dla ktérego

Ziemia moze by¢ tym, co wyspa Mauritius dla Dodo, ale jak na razie

ma zielone $wiatto, z drugiej, przy iloci zabezpieczen (higienicz-
nych, spotecznych, epistemologicznych), jakie stosujemy, zostaje
urazona pewna duma wynikajaca z przeswiadczenia, ze cztowiek
jest czyms$ ponad ciatem. Kopernik usunat Ziemie z centrum
wszechswiata, Darwin ujawnit nasze ewolucyjne i genetyczne spo-
winowacenie ze wszystkim, co zyje, Freud pozbawit nas poczucia
wiadzy nad samym soba. Podkopywanie piedestatéw pod soba, to
zadanie wymagajace odwagi.
Bartosz Nowak
Wydaje mi sie duzg sita twoich prac jest wtasnie to, ze porusza-
ja temat kondycji cztowieka i wpisuja sie w zagorzata dyskusije
dotyczaca jego miejsca wsrdd innych stworzen, technologii.
Przytaczasz Kopernika, Darwina, Freuda. Na tej liscie mozna
umiescic¢ tez wszelkie ruchy emancypacyjne, a nawet politycz-
ne. Nasze status quo, o ile jeszcze istnieje, jest nieustannie
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przedefiniowywane. Gdzie w tym catym zamieszaniu widzisz
siebie jako artystke?

Natalia Janus-Malewska

Mogtabym powiedziec, ze jestem egoistka, bo na whasnych warun-
kach robie to, co sama chciatabym zobaczy¢, ale tez taka sztuka mnie
interesuje jako odbiorce. Gdy doswiadczam sztuki, to chce przez
chwile patrze¢ cudzymi oczami, straci¢ na chwile moje ja, a to nie
jest mozliwe, jezeli nie zostane tam dopuszczona, autor nie bedzie
subiektywny i szczery. Nie wierze w rewolucyjny potencjat sztuki ani
w to, ze dokonam jakich$ znaczacych zmian. Nie mam nawet takich
ambicji. Moja biografia jest raczej mato interesujaca, prowadze prze-
cietne, nieatrakcyjne zycie domatora, ktore bardzo lubie. Sama staram
sie raczej testowac to, co postuluje, a nie edukowa¢ innych do swoich
przekonan. Sa one oczywiscie podbudowane filozofia, ale zdarzaja sie
tez takie momenty, kiedy filozofia rozptywa sie, staje sie bardziej poe-
zja. Wystarcza najprostszy jezyk, drobny gest, w ktorym przecinaja sie
granice. Pojawianie si¢ tam, w odpowiednim czasie i miejscu, wywo-
tuje we mnie najintensywniejsze doznania. Wychodza z tego gtéwnie
obiekty, bo przedmioty fascynowaty mnie zawsze. Duzo dziatan wyni-
ka pewnie ze zbieractwa, ktéremu si¢ nalogowo oddaje, zbieractwa
rzeczy zardwno organicznych, jak i tych niematerialnych. Wiem, ze
temu, co robie, mozna zarzuci¢ pewna anachronicznos$¢, ale wydaje
mi si¢ czesto, ze nie ma niczego bardziej anachronicznego niz aktual-
nos¢. To mnie spycha, jako artystke, gdzies w poboczne watki sztuki,
ale do bycia w mainstreamie tez nie mam pretens;i.

Bartosz Nowak
A czy twoja postawa jest od poczatku intuicyjna, czy masz grono
jakichs artystow, myslicieli, ktorych spostrzezeniami chciataby$
sie podzieli¢ albo uwazasz, ze dziataja w podobnym obszarze i sa
ci pokrewnie

Natalia Janus-Malewska

Lubie basnie Andersena i sztuke paleolityczna z jaskini Chauveta, tro-
che zartuje, chociaz w pewnym sensie widze miedzy nimi pokrewien-
stwo, np. w przedstawieniach ludzi pozeranych przez inne zwierzeta.

15

Natalia Janus-Malewska



Oczywiscie mam ulubionych artystow, szalenie podoba mi si¢ to, co
robi Marc Quinn, Pierre Huyghe czy Wolfgang Laib lub Franko B. No

i jest Kiki Smith. Moze nie wszystkie jej prace tak samo mnie poru-
szaja, lubi¢ te wczesne, rzezbiarskie prace o organach wewnetrznych

i sposdb, w jaki buduja dziwny strach i respekt przed ciatem. Ich prace
i postawy daja mi duzo przyjemnosci w doswiadczeniu. W pewnym
sensie uksztattowaly moja wrazliwosé, ale nie to, co z nia robie. Nie
chciatabym, aby jakie$ aspiracje — oprocz tej, zeby robi¢ swoje i robic¢
to dobrze i etycznie — ksztattowaty moja praktyke. Jesli chodzi o te-
orie, duzo dali mi Latour, Braidotti, Haraway i inni mysliciele bliscy
posthumanizmowi. Nie moge tu pomina¢ Frankensteina Mary Shelley
Wollstonecraft. To w tej powiesci znalaztam jedno z najpiekniejszych,
moim zdaniem, wyznan. Sa to stowa stwora (w powiesci nie ma on bo-
wiem imienia), ktére wypowiada podczas rozmowy ze swoim stworca.
Naswietla on w niej swoja dalsza perspektywe. Btaga o ztagodzenie
swego cierpienia przez stworzenie dlan towarzyszki, z ktéra zamiesz-
katby z dala od ludzi, po czym dodaje: ,,(...) aby zaspokoi¢ swoj apetyt
nie potrzebuje zabiera¢ zycia jagnieciu czy kozleciu”. W kontekscie
wypowiedzi pierwsza warstwa interpretacyjna jest po prostu zazna-
czeniem bezmiesnej diety stwora. Zywi sig on jagodami i korzonkami.
Jest tez w kozleciu i jagnieciu do$¢ wyrazne odniesienie do symboliki
satanistycznej i chrzescijanskiej. Stwor, ktoéry nie jest ani martwy, ani
zywy, nie jest cztowiekiem, ale tez nie jest zadnym innym zwierzeciem
bardzo dobrze ilustruje postludzka istote. Co wiecej, on nie chce ,za-
biera¢ zycia” dobru czy ztu (jagnigciu czy kozleciu), nie wybiera jedne-
go z nich, one sa mu obojetne, bo nie ,zaspokajaja jego apetytu” — nie
przeciwstawia ich sobie. Jezeli miatabym wskaza¢, kto jest mi, jak to
powiedziates, ,pokrewny”, to whasnie ta istota.

Bartosz Nowak
Bestia Mary Shelley Wollstonecraft bardzo mi przypomina
androida Philipa K. Dicka. W kinach wtasnie pojawit sie¢ nowy
film inspirowany jego tekstami. W obu przypadkach antropo-
centryzm zostaje gleboko podwazony. Czy zatem lew, ktory tak
eterycznie, ale dosadnie pojawia sie jako bohater twojej wystawy
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w U—jazdowskim, bedzie nastepca tronue Czy nasz system war-
tosci sie zmienia? Czy to powdd do optymizmu, czy pesymizmu?

Natalia Janus-Malewska
Nie widziatam jeszcze nowego Blade Runnera, ale ten z ‘82 to opo-
wies¢, ktora bardzo lubie. Ona pasuje do definicji basni lub mitu. Cza-
sem to, co nieprawdziwe, mowi wigcej. Fakty nie zilustruja lekéw i prag-
nien tak dobrze, jak dziwna, zlepiona z archetypow nieludzka bryta
bdstwa, potwora, androida lub Godzilli. Lew nie musi obejmowac tronu,
on juz jest symbolem wiadzy. Dla samych lwéw, jako jednostek i pod-
miotow, to nie jest zbyt korzystne potozenie. Obtaskawianie i tresowa-
nie duzych i drapieznych gatunkéw to atrybut mocy. To motyw znany
z mitologii, ale obserwujemy go réwniez w otoczeniu. Ramzesowi Il
towarzyszyt w walce lew, papiez Leon X dosiadat stonia, a osiedlowy
samiec alfa bedzie sie prezentowac raczej z bulterierem niz yorkiem. Ja
tez pokazatam lwa, migdzy innymi jako archetyp, ktérego symboliczne
znaczenia sa bardzo bogate i czesto sprzeczne. W zasadzie koncepcja
wystawy jest bardzo prosta, to przestrzen — synteza miejsc, ktére nie
sa bezpieczne z powodu obecnosci lwa. Wybieg, arena czy cyrk na-
leza jednak do przestrzeni kojarzonej z cztowiekiem, jego kulturalng
rozrywka, tyle ze tam jest zabezpieczony, tu znajduje sie w srodku.
Bytam w wielu ogrodach zoologicznych i nie wierze w ich edukacyjna
czy ekologiczna misje. Wybiegi dla niebezpiecznych zwierzat maja
specyficzna architekture. W wielu zamiast krat barierag byta pancerna
szyba. To poteguje podniecenie wynikajace z bliskosci zagrozenia, tak
jakby w centrum tego, co uznaje si¢ za ludzkie, musiato by¢ co$ obcego
i od$wiezajacego lek. Aby unikna¢ oskarzenia o czysto przedmiotowe
traktowanie Iwa, powiem tylko, ze slady byty prawdziwe, jak kazdy mit.
Pytasz tez o system wartosci. Czy sie zmienia?¢ Tak, mysle, ze to dyna-
miczna, zmierzajaca donikad masa, w przeciwienstwie do stagnac;ji
w utopii, ktorej wizja przyswieca od czasu do czasu dziataniom réznych
radykalnych ugrupowan. | raczej jest to powod do optymizmu, bo cos,
Co sie rusza, zyje.
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Kamil Kukla

Urodzit si¢ w 1989 roku w Tarnowie. Jest absolwentem
Wydziatu Grafiki Akademii Sztuk Pieknych w Krakowie.
Zajmuje si¢ malarstwem, rysunkiem, grafika cyfrowa oraz
muzyka eksperymentalna. Uczestniczyt w wystawach

w BWA w Tarnowie, BWA Sokét w Nowym Saczu, Knoll

Gallery w Wiedniu, MOCAK w Krakowie, MODEM w Debre-

czynie. W 2016 roku zostat laureatem Nagrody Fundacji
Grey House. Mieszka i pracuje w Krakowie.

kurator

Piotr Policht

koordynacja wystawy
Joanna Saran

ilustracja

Kamil Kukla

tekst
Piotr Policht

Listopad 2015. Oxford Dictionaries po raz pierwszy w historii stowem
roku mianuje nie wyraz, lecz piktogram. Emoji przedstawiajace tzy
szcze$cia ma, zdaniem przyznajacej wyrdznienie kapituty, najlepiej od-
dawac owczesny etos i nastroje. Jest w tym sporo prawdy — wkrétce
dos¢ niepokojace w swojej ekspresji oblicze zyskuje jeszcze na demo-
nicznos$ci i zaczyna by¢ masowo uzywane dla wyrazania Schadenfreu-
de. Ewolucja jego znaczenia przypomina smutny los zaby Pepe, ktéra
stata si¢ emblematem ruchu alt-right.
Listopad 2016. Uzytkownicy mobilnych urzadzen firmy Apple za-
lewaja internet skargami na decyzje o przeprojektowaniu emoji
przedstawiajacej brzoskwinie. W nowej wersji przypomina ona bo-
wiem ni mniej, ni wiecej tylko... brzoskwinie. Koncern btyskawicznie
przywraca owocowi poprzednia forme. Powraca butt peach, ktora
dzieki swojej budzacej erotyczne skojarzenia formie stata sie jed-
nym z podstawowych wyrazéw w stowniku uzytkownikéw Tindera.
Jesli faktycznie wykonujemy w tyt zwrot i z kultury pisma powraca-
my do kultury obrazkowej, to tworzace ja obrazy nigdy nie beda tak
proste i jednoznaczne jak kiedys.
Ztozona z obrazéw, poklatkowych filmoéw, cyfrowych grafik i przy-
gotowanej dla przestrzeni {Bank Pekao Project Roomuy} instalacji
dzwiekowej wystawa Kamila Kukli prezentuje najnowsze prace artysty,
w ktérych nawarstwiajace sie organiczno-cyfrowe motywy dopetnia-
ja sie wzajemnie i tworza postludzkie hybrydy. Jej tytut odnosi sie do
widocznej w pracach Kukli dwuznacznosci i kondensacji motywoéw.
Potyskliwe, obte ksztatty, pieczotowicie wycyzelowane, sasiaduja tu
z nerwowymi, impastowymi pociagnigciami pedzla. Pokawatkowane,
zredukowane do seksualnych narzadoéw ciata sa jednoczesnie pociaga-
jace, ale i nabrzmiate, zaczerwienione, zsiniate, przekwitte i chore.
Cho¢ malarstwo Kukli wyrasta formalnie z tradycji surrealistyczne;j,
jego geste, fragmentaryczne obrazy stanowia w gruncie rzeczy
wierne odzwierciedlenie naszej rzeczywistosci, jej synteze odarta
z anegdoty. Przedstawiaja $wiat rodem z mang dla nastolatkow,
w ktérym codzienno$¢ miesza sie z nadnaturalnoscia, stodycz
z przemoca, a pruderia z rozbuchana seksualnoscia. Swiat, ktéry
niepostrzezenie stat si¢ naszym wtasnym.
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Piotr Policht rozmawia z Kamilem Kukla

Guilty pleasures

Piotr Policht
Na wystawie U+1F351 PEACH w {Project Roomie} w U-jazdow-
skim pokazalismy petny przekrdj twojej aktywnosci — malarstwo,
muzyke, ale tez prace cyfrowe. Widzisz dla nich wszystkich jakis
wspolny mianownik?

Kamil Kukla
Moja codzienna praktyka polega na rozdwojeniu si¢ — z jednej strony
jest malarstwo, ktorym zajmuje sie¢ zwykle w godzinach dziennych.
Wieczorami skupiam sie natomiast na muzyce. Sa to dwie zupetnie
rézne dyscypliny, dwa rézne zaplecza techniczne, wreszcie dwie od-
mienne przestrzenie, w ktérych pracuje. Z tytu glowy mam zawsze
soba zetkna¢ i zobaczyé¢, czy faktycznie moje obrazy wspétgraja z moja
muzyka. Z pewnoscia nie jest tak, ze jedna z dyscyplin jest na ustugach
drugiej i dlatego niektdre projekty muzyczne wspotgraja z moimi obra-
zami, inne zas zgrzytaja.
Piotr Policht
W ktérym momencie muzyka pojawita sie w twojej praktyce?

Kamil Kukla
Wczesnie, w momencie, kiedy moi rodzice kupili komputer, czyli w roku
2002 albo 2003. Juz wtedy zaczatem co$ nagrywac.

Piotr Policht
Co cie do tego sktonito?
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Kamil Kukla

Byt to rodzaj odruchu, jak u dziecka, ktére zarysowuje kartke — che¢
zostawienia po sobie sladu. Kiedy dorwatem si¢ do sprzetu nagrywa-
jacego, zaczatem zupetnie bez tadu i sktadu nagrywac¢ cate godziny
brzdakan, wyzywatem sie na instrumentach, pudetkach i garnkach,

z ktorych klecitem na poczekaniu zestaw perkusyjny, a takze na wtas-
nym glosie. Przez dtugi czas traktowatem to jako zabawe, na pewnym
etapie ta zabawa zaczeta jednak nabiera¢ innego charakteru — bar-
dziej zdyscyplinowanego i uporzadkowanego. Nie miatem przy tym ni-
gdy okazji, by sie z ta muzyka ujawni¢ — gineto to w odmetach amator-
skiej i anonimowej tworczosci w internecie. Teraz taka okazja pojawia
sie podczas wystaw, na ktorych muzyke przemycam.

Piotr Policht
Kiedy przemycites ja po raz pierwszy?

Kamil Kukla

Na wystawie Martwa natura w galerii AS w 2014 roku. Znalazta sie
tam praca dzwiekowa — rodzaj petli ztozonej z dzwiekéw wywotuja-
cych biologiczne skojarzenia. Byt to jeden z elementow, ktory zazebiat
sie z pozostatymi, takimi jak zbior obiektow i krotki film animowa-

ny — wiasciwie wcale nie tak odlegty od tych animaciji, ktére pokazali-
$my w {Project Roomie}.

Piotr Policht
Byt podobnie zrealizowany?

Kamil Kukla

Nie, zupetnie inaczej. Materiat powstat czesciowo w pracowni animacji
na Wydziale Grafiki ASP w Krakowie przy uzyciu tradycyjnych technik.
Nagrywatem korund albo piasek na powierzchni podswietlonej szyby,
co dawato wrazenie kottujacych sie strzepéw materii. Byt to podobny
rodzaj nerwowego ruchu, ktéry maja moje filmy poklatkowe pokaza-
ne na naszej wystawie. Co sie za$ tyczy dzwieku, ten nie rozchodzit

sie w przestrzeni; petli mozna byto odstucha¢ w kaciku galerii przez
wychodzace z drewnianej $cianki stuchawki. Jesli dobrze pamietam,

w tym miejscu stat rowniez fotel, na ktorym siedzac, mozna byto przy-
gladac sie wystawie.
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Piotr Policht
Zaczates$ bawi¢ sie muzyka ze swoim pierwszym komputerem
intuicyjnie, jeszcze jako dzieciak. Twoje nowsze prace dzwigko-
we tez polegaja w pewnym stopniu na wyzywaniu si¢ na narze-
dziach, cho¢ pojawiaja sie w nich bardziej ustrukturyzowane mo-
tywy. Czy z biegiem lat zaczates si¢ jakos wgryza¢ w to, co dzieje
sie w muzyce wspotczesnej, pojawit sie jaki$ punkt odniesienia?

Kamil Kukla
Muzyki bliskiej tej, ktora tworze, wiasciwie nie stucham. Wychowatem
sie na rocku progresywnym, czego moze zbytnio nie stycha¢ w tym,
co robie. Z cata odpowiedzialno$cia moge przyzna¢, ze miata na mnie
wptyw twaérczos¢ Roberta Frippa i Briana Eno, ktorzy we wczesnych
latach 70. stworzyli podwaliny pod ambient, budujac system petli
pozwalajacych uzyska¢ przy uzyciu jednego instrumentu geste, mo-
numentalne wrecz struktury dzwiekowe. Robert Fripp mégt wystepo-
wac dzieki temu jako jednoosobowa orkiestra. Korzystam z podobnej
metody zageszczania, oczywiscie w wersji zdigitalizowanej — przez
te maszynke przepuszczam jednak précz instrumentalnych fraz naj-
rozmaitsze dzwieki — czesto pozamuzyczne, zebrane dyktafonem
zgrzyty, piski, szumy, czesto dalekie. Powstaja w ten sposéb miazgi
dzwiekowe, ktore bywaja dalece dysharmoniczne i najogélniej mowiac
amorficzne, ale z ktorych wytaniaja sie niekiedy bardziej uporzadkowa-
ne struktury. To balansowanie na granicy muzyki i nie-muzyki jest dla
mnie pociagajace. Musze przy tym zaznaczyc, ze na pewnym etapie,
mniej wigcej na studiach, miatem epizod, gdy nagrywatem najzwykle;j-
sze w $wiecie piosenki — z wokalem, tekstem, linia melodyczna.

Piotr Policht
Pisane i wykonywane tez przez ciebie?

Kamil Kukla
Tak, wszystko od poczatku do konca robitem sam.

Piotr Policht
Ale nigdy ich nie udostepniates2
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Kamil Kukla
Raczej nie bytbym do tego sktonny. Te piosenki tkwia gdzies w mro-
kach moich archiwéw.

Piotr Policht
W tych archiwach jest tez pewnie troche obrazéw. Ktére
z nich uznatbys z dzisiejszej perspektywy za pierwsze dojrzate
kompozycje?

Kamil Kukla
Nie lubie mysle¢ o tym, co robie, w kategoriach artystycznej dojrzato-
$ci czy niedojrzatosci. Ujme rzecz tak: pierwszym pokazem, o ktorym
mysle bez zenady, jest wspomniana wystawa w AS-ie w 2014 roku.

Piotr Policht
To byto juz po studiach?

Kamil Kukla
Tak, rok po akademii. Patrzac z perspektywy kilku lat, widze, ze ma-
larstwo, ktére uprawiatem w trakcie studiow czy jeszcze przed nimi,
byto troche meczeniem siebie samego. Po studiach nastapit czas roz-
luznienia. Sam moment opuszczenia uczelni nie byt czynnikiem zapal-
nym, bo jako student Wydziatu Grafiki rozproszony miedzy pracownie
Filmu Animowanego i Wklestodruku malowatem na boku, dla siebie.
Co mi jednak dokuczato, to ciagte porownywanie do Beksinskiego, co
niestety sciagato mnie w dét. Nie uwazam tych uwag za catkowicie
bezzasadne, ale byty one wyjatkowo powierzchowne. Stanowito to dla
mnie niematy problem, by¢ moze decydujacy o moim by¢ albo nie by¢.
Chcac jako artysta dojs¢ do gtosu, nie mogtem by¢ dtuzej tak tatwym
celem do ataku i ponizania. To napiecie spowodowato, ze pewnego
razu zniszczytem obraz, nad ktérym pracowatem — potamatem go na
drobne kawatki. Zrobitem sobie kilkutygodniowa przerwe, co pozwolito
mi ztapa¢ oddech i rozluzni¢ sie. Przez kolejne miesiace malowatem juz
bardzo swobodnie, stosujac zagrywki, na ktére przy stosowanym prze-
ze mnie wczes$niej dos¢ klasycznym, mocno rzemieslniczym sposobie
malowania bym sobie nie pozwolit. Ktadtem farbe bardzo grubo, rozle-
watem ja i tworzytem abstrakcyjne magmy.
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Piotr Policht
Na poczatku najwazniejszy byt sam gest, rozluznienie techniki?

Kamil Kukla
Tak, to byt rodzaj uwolnienia sie od zasniedziatych i meczacych formut

malarskich, ktére wczesniej przyjmowatem. Stwierdzitem, ze wcale nie

musze sie ich trzymac i przez rok oddawatem sie zabawie z malowa-
niem. W automatycznym ciagu, jak przy tasmie produkcyjnej, zamalo-
wywatem kolejne pilSniowe ptyty. Z tej mgtawicy w pewnym momen-
cie zaczeto formowac sie co$ bardziej uporzadkowanego i majacego
konkretne odniesienia do zewnetrznych porzadkéw wizualnych.

Piotr Policht
Jakie to byty odniesienia2

Kamil Kukla
Na poczatku flamandzkie martwe natury, ktérych z powodéw nie do
konca jasnych sie uczepitem.

Piotr Policht
A jacy wspotczesni malarze byli dla ciebie wtedy istotni?

Kamil Kukla
Wazne byto dla mnie zetknigcie sie z Albertem Oehlenem. Uswiadomi-
to mi, co mozna z malarstwem zrobi¢. Przez dtugi czas z malarstwem
byto u mnie podobnie jak z muzyka — niewiele do mnie docierato, nie
miatem nawet glodu poznawania innych artystow.

Piotr Policht
W czasie studiow w Krakowie nie wszedtes tez gltebiej w lokalne
$rodowisko?

Kamil Kukla
Zdecydowanie nie. Zaczatem si¢ kuma¢ z malarzami dopiero rok, dwa
po studiach. Jako grafik miatem swoich znajomych z roku, z ktérych
jedni poszli w strone grafiki projektowej, inni warsztatowej, jeszcze

inni fotografii. Z nikim nie byto mi po drodze. To, co zobaczytem, trafia-

to do mnie troche przypadkiem. | przypadkiem trafit do mnie tez wtas-
nie Oehlen.
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Piotr Policht
Jak w takim razie trafite$ do galerii AS, bedac swiezo po dyplo-
mie, funkcjonujac poza srodowiskiem, kiedy nawet z ludzmi
z akademii zaczety ci sig rozchodzi¢ drogi?

Kamil Kukla

Grzeska Siembide, ktéry wtedy zwiazany byt z galeria AS, poznatem
przez moja znajoma, z roku, ktéra z nim kiedy$ wspotpracowata. W tam-
tym momencie miatem poczucie bycia w prozni, bez zadnego punktu
zaczepienia, instytucjonalnego, srodowiskowego czy jakiegokolwiek.

Piotr Policht
Jak sie wtedy utrzymywates?

Kamil Kukla

Pracowatem jako konserwator, zapewniato mi to byt na tyle, ze nie
musiatem malowac¢ fuch. Miatem natomiast poczucie, ze moja sytua-
cja w swiecie jest dos¢ solipsystyczna — to zamkniecie sie ze swoimi
praktykami. Jako ze AS byt w Krakowie w tamtym momencie prak-
tycznie jedynym miejscem, ktére zapraszato mtoda scene, zgtositem
sie do Grzeska Siembidy i po kilku rozmowach udato si¢ zorganizowa¢
wystawe. To byta zreszta ostatnia wystawa w AS-ie, nie wiem, czy to
w jakim$ sensie moja wina. [$miech] Moze przynosze ze soba jakie$
fatum, bo podobnie byto z BWA Sokét w Nowym Saczu, moja wystawa
byta jedna z ostatnich przed zmiana zespotu.

Piotr Policht
Co wiec zrobites, kiedy AS juz sie zamknate
Wrdcites do punktu wyjscia?

Kamil Kukla

Wystawa nie byta spektakularnym sukcesem komercyjnym, musia-
tem przez jakis czas dalej pracowaé¢ w konserwacji. W miedzyczasie
dostatem posade w Instytucie Sztuki w Tarnowie, ktéry powstat przy
Panstwowej Wyzszej Szkole Zawodowej. To trzyletnia szkota koriczaca
sie dyplomem licencjackim. Trafitem tam swiezo po jej zatozeniu i od
tego czasu prowadze zajecia z grafiki warsztatowej, co dato mi jakas
podstawe, na ktorej opieram sie do dzis.

135

Kamil Kukla



Piotr Policht
Jak tam trafites?

Kamil Kukla
Zaprosili mnie graficy z grona krakowskiego, ktore rozkrecato te pla-
cowke wespot z ludzmi z Wydziatu Form Przemystowych i tarnowskie-
go Plastyka.

Piotr Policht
Jak zmienialo sie dalej twoje malarstwo, po wystawie skupionej
na motywach zaczerpnietych z martwych natur?

Kamil Kukla
Ewoluowato w sposéb bardzo swobodny. Nie wiem, czy ktadtbym taki
nacisk na tych nieszczesnych Flamandoéw; namalowatem moze 5-6
obrazow, ktore faktycznie byty bezposrednia trawestacja martwych
natur. Zainteresowanie nimi przyszto w sposo6b naturalny, a p6zniej
w réwnie naturalny sposob sie ode mnie odkleito. Ustapity one miejsca
innym inspiracjom. Albo brakowi inspiracji. Nie miatem zbyt wielu mo-
mentéw, ktére mozna by okresli¢ jako piwotalne. Raz na jaki$ czas co$
sie¢ do mojego malarstwa z zewnatrz wsaczato przez uchylona furtke.
Mniej wiecej po roku od wystawy w AS-ie przez te furtke wlazt Zdenék
Burian. Jego prace znatem od dziecinstwa. Alboum Zanim pojawit sie
cztowiek — bardzo popularna swego czasu ksiazka pokazujaca wymar-
ta faune — byt chyba pierwszym zbiorem obrazoéw, z jakim sie zetkna-
tem. Miatem te ksiazke, znatem ja bardzo dobrze, w pewnym momen-
cie ta rzecz zagrata z watkami animalistycznymi, z nawiazywaniem do
form biologicznych, ktére przewijaty si¢ w moich obrazach, takze tych
wczesniejszych, ktérych teraz troche sie wypieram.

Piotr Policht
W dziecinstwie nasigkates obrazami dalekimi od kanonu historii
sztuki: ilustracjami Buriana, Beksinskim, a wokét byly jeszcze
obrazy ze skory, ktore wykonywat twaéj ojciec...

Kamil Kukla
Tak, mozna by to chyba uporzadkowaé¢ w formie takiej patronujacej
mi tréjcy: wymarta fauna rekonstruowana przez Buriana, przedziwna
i obca; obrazy mojego ojca ze skoéry — od poczatku bytem otoczony
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strzepami porozpruwanych kurtek skorzanych, ktére pozniej zmieniaty
sie w Matke Boska, papieza albo ostatnia wieczerze... No i ten strasz-
ny Beksinski. Jego album to byt wtasciwie moj pierwszy kontakt ze
sztuka.

Piotr Policht
W pewnym momencie w miejsce tych zasztosci z dziecinstwa
pojawity sie jednak w twoich obrazach motywy blizsze kulturze
wizualnej sieci, rzeczywistosci cyfrowej.

Kamil Kukla
Burian, podobnie jak Flamandowie, byt rodzajem kroétkiego epizodu,
nie czulem potrzeby, zeby sie tego trzymac i tym ttumaczy¢. Zaczety
sie pojawiac kolejne elementy z zewnatrz. Przed digital artem, emot-
kami i manga namalowatem kilka obrazéw, na ktérych posrod tuzina
wymyslonych form pojawiaty si¢ iPhone'y, iPady i Apple Watche.

Piotr Policht
Dlaczego akurat ten sprzet?

Kamil Kukla
To byt rodzaj fascynacji ikonografia marki Apple i ich reklamami - pet-
nymi pieknych Mulatow i Azjatow w jakiej$ wykreowanej hiperrzeczy-
wistosci. Chciatem zestawic¢ te wygtaskane, wyslizgane urzadzenia
z czym$ ,brudnym”, czyms z kompletnie innego $wiata, organicznym,
ptynnym, roztazacym sie. Znajdowatem w tym perwersyjna frajde, jaka
odczuwa sig, psujac cos. Cho¢ z samych efektéw nie jestem szczegol-
nie zadowolony i planuje ten watek jeszcze podja¢. Natomiast digital
artem zainteresowatem sieg, kiedy kupitem wtasnie iPada, jego ostatnia
iteracje, na ktorej przy uzyciu dedykowanego rysika mozna rysowac
z wieksza tatwoscia, niz we wczesniejszych wersjach. Do$¢ szybko
mnie to wciagneto. Zaczatem tez buszowa¢ w internecie, po réznych
tumblrach, deviantartach czy digartach.

Piotr Policht
Weczesniej nie zapuszczates sie w takie rejony internetu?
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Kamil Kukla

Zapuszczatem sig, cho¢ moze z innymi intencjami i na co innego zwra-
catem uwage — robitem to raczej dla beki. To si¢ dos¢ mocno zmienito
i na pewnym etapie zaczatem tak naprawde terminowac u réznych
amatorow, przygladatem sie, jak pewne rzeczy sa tworzone od zera.
Istnieje masa tutoriali pokazujacych na przyktad, jak stworzy¢ mange
przy uzyciu danego programu, rodzaj instrukcji: zaczynamy od szkicu,
pozniej budujemy ptaska forme, naktadamy cienie, potem bliki... Skta-
da sie to w bardzo uporzadkowana cato$¢. Zaczatem to studiowac, nie
z petna powaga, ale traktujac jako kolejny rodzaj zabawy, wyzywania
sie na boku. Nie robitem tego z mysla o jakiej$ wystawie. Przez ponad
rok wrecz wstydzitem sie pokaza¢ efekty. Zdarzato si¢ zreszta, ze gdy
juz dzielitem sie tym z malarzami, odtracali to ze wstretem, uznajac za
mdte, wyslizgane, wygtaskane. Uznawali, ze to jest w pewnym sensie
za tadne, by mogto by¢ wzigte serio. [smiech] Przez jaki$ czas byta to
zatem moja guilty pleasure.

Piotr Policht
Jesli chodzi o zwiazki z bardziej mainstreamowa sztuka, odcina-
tes sie od skojarzen z powojennym surrealizmem, z malarstwem
Erny Rosenstein czy Alfreda Lenicy. Wynika to z naturalnej nie-
checi do bycia etykietowanym czy raczej sam lokowatbys$ swoja
praktyke w innej tradyc;ji¢

Kamil Kukla

Nie odcinam si¢ od tego do konca, cho¢ wazni byli dla mnie inni arty-

§ci, niz ci, ktorych przywotates. Lenica nigdy mnie zbytnio nie frapowat.

Znatem jego obrazy, bo trudno ich nie zna¢, wisza w prawie kazdym
polskim muzeum, ktére ma kolekcje sztuki XX wieku. Bardziej przyzna-
watbym sie jednak do Tadeusza Brzozowskiego czy Hansa Bellmera

i innych, niekoniecznie polskich surrealistow, jak Roberto Matta.

Piotr Policht
A z artystow wspotczesnych? Z kregu zmeczonych rzeczywistos-
cig bliskie jest ci chyba malarstwo Piotra Janasa?
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W 2010 roku w Bunkrze Sztuki odbyta sie wystawa Przeklenistwa wy-
obrazni, na ktéra poszedtem, nie wiedzac absolutnie nic o tym, czym
sa zmeczeni rzeczywistoscia. Bylem wtedy na drugim roku studiow,
nie trzymatem reki na pulsie i nie bardzo wiedziatem, co sie w sztuce
dzieje. Ta wystawa byta czyms, co pojawito si¢ dla mnie praktycznie

z nicosci. Janas zrobit na mnie wtedy wielkie wrazenie. Ziétkowski nie,
tamte obrazy bardzo mi si¢ nie spodobaty — dopiero p6zniej pozna-
tem jego znacznie lepsze prace. Jednak to zetknigcie si¢ z Janasem

w tamtym momencie byto sygnatem, ze tak mozna malowac i ze nie
jest to obciachem.

Piotr Policht
Obrazy Janasa i Ziotkowskiego byty tez jednymi z prac przywo-
tywanych przez Zofie Krawiec i tukasza Rondude w tekscie
Unieruchomienie, w ktorym motywy skrepowanego ciata czy wi-
zerunki z imaginarium BDSM traktowali oni jako metafory funk-
cjonowania unieruchomionego spoteczenstwa, biernego wobec
status quo. W twoich najnowszych obrazach pojawia si¢ bardzo
wiele form o seksualnych skojarzeniach, ale o zupetnie innym
charakterze. Skad bierze sie w nich ten rodzaj erotyzmu?

Kamil Kukla

To, ze maluje formy, ktore kojarza sie z genitaliami, stysze od dawna.
W pewnym momencie podchwycitem watek tych skojarzen, podejmu-
jac gre z widzem i poniekad z samym soba. Stato si¢ to moim modus
operandi. Mysle, ze podbito to wspomniane wczesniej zanurzenie sie
w mangach, ktore sa rozerotyzowane do stopnia przyprawiajacego

o zawrot glowy. Z pewnoscia poruszanie sie gdzie$ w strefie przej-
Sciowej miedzy stodycza a ohyda, czyms$ przyjemnym, pociagajacym
a wywotujacym najwyzsze obrzydzenie jest dla mnie bardzo frapuja-
ce. Te watki podejmuje, majac ciagle alibi; moge bowiem zaprzeczac,
twierdzac, ze maluje ni mniej, ni wiecej tylko niewinne brzoskwinki

i szparagi.
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Zuzanna Czebatul

Urodzita si¢ w 1986 roku w Miedzyrzeczu. Studiowata na
Staedelschule we Frankfurcie nad Menem i Universitat
der Kiinste w Berlinie. Stypendystka Fulbrighta na nowo-
jorskim Hunter College oraz SOMA w Meksyku. W swojej
praktyce twdrczej najczesciej postuguje sie medium
rzezby. Gtéwne obszary jej poszukiwan to zaleznosci
systemow estetycznych oraz politycznych, fizycznos¢
materii rzezbiarskiej oraz kultura popularna i klubowa. Jej
indywidualne wystawy prezentowane byty m.in. w Gillme-
ier Rech w Berlinie, Bad Reputation w Los Angeles, Goe-
the Institute/Ludlow 38 w Nowym Jorku, w warszawskim
Piktogramie. Swoje prace pokazywata takze w Fondazio-
ne Baruchello w Rzymie, Kevinspace w Wiedniuv, Plato

w Ostravie, Tenderpixel w Londynie, Exile w Berlinie, Con-
temporary Art Museum St. Louis, Jeanrochdard w Brukse-

li, Heidelberger Kunstverein i w Villa Romana we Florenciji.

Przez portal Artnet uznana za jedna najciekawszych mto-
dych artystek w Europie. Mieszka i pracuje w Berlinie.

kuratorka

Anka Herbut

koordynacja wystawy

Anka Kobierska

ilustracja
Zuzanna Czebatul

tekst
Anka Herbut

Cztowiek potrzebuje fikcji. Tylko dzieki wierze we wspélne fikcje mogty
powstac spoteczenstwa, religie, narody. Systemy ufundowane na so-
lidarnym skierowaniu spojrzenia w te sama strone. Wiekszosci dajace
ulge utozsamienia z potezniejsza sprawa. Mniejszosci — poczucie wy-
kluczenia. Na tym polega separatystyczna moc jezyka, flag, pomnikow.
Witadza sprawowana jest na poziomie symbolicznym — poprzez autory-
tarnie wttaczane w przestrzen publiczna obrazy i obiekty, za pomoca
ktorych pisana jest historia. Wtadza zalezy od kolektywnych fikcji. Dla
ksztattowania opinii publicznej znaczenie maja zreszta nie tyle fakty, ile
potencjat emocjonalny komunikatu i to, jak rezonuje on z przekonania-
mi odbiorcy. Na tym polega wspétczesna kultura polityczna. To dlatego
coraz rzadziej udaje sie odrozni¢ rzeczywistos$¢ od halucynacji.
TRIP CITY to pejzaz site-specific o psychoaktywnym zabarwieniu.
Zuzanna Czebatul odczytuje z przestrzeni publicznej nastroje spo-
teczno-polityczne, przechwytuje obiekty materialne, dekonstruuje
je i wprowadza w nowe konteksty, zmieniajac ich sens. Bada mia-
sto, koncentrujac si¢ na jego newralgicznych punktach. W przeska-
lowanych obcietych gtowach pluszowych bestii, tworzacych blok
rzezb Frequency Respond Test (Harry & Paul) lokuje ideg sptyco-
nego zbyt prostym rozumowaniem konfliktu bez szansy na dialog.
Konfliktu, ktory przestat by¢ konstruktywny, bo jego strony przed-
ktadaja konfrontacje fizyczna nad werbalna,.
W cyklu New Republic, zdejmujac z pomnikéw fragmentaryczne od-
lewy, umownie rozbija je na kawatki — rozmontowuje tym samym ich
symboliczna wtadze i projektowana przez nie kolektywna tozsamos¢
kulturowa. Kaze sie tej tozsamosci od nowa formowac. Dopetniajacym
cykl muralem odsyta z kolei do ekspresjonistycznych filméw z poczatku
XX wieku — w krytycznym dla historii Europy momencie to one po-
magaty oswoi¢ lek i negocjowac granice realnosci. Czebatul rowniez
te granice negocjuje — TRIP CITY to znieksztatcona rzeczywistos$¢
o zwiekszonym tadunku emocjonalnym. Traktujac historie jako obszar
wiedzy szczegélnie podatny na manipulacje, artystka podwaza i odrzu-
ca mechanizmy rzadzace sfera publiczng oraz zdrapuje z niej ideolo-
giczny osad.
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Anka Herbut rozmawia z Zuzanng Czebatul

Potrzebujemy utopii

Anka Herbut
Podczas pracy nad wystawa duzo rozmawiatysmy o jednostko-
wej i zbiorowej tozsamosci. Co wydaje ci sie najbardziej proble-
matyczne czy niebezpieczne w procesie jej tworzenia?

Zuzanna Czebatul
Wszyscy wiedza, ze tozsamos$¢ jednostkowa jest dos¢ niestabilna.
Zyjemy w epoce wszechobecnych mantr, ktére nakazuja podazaé
za swoja pasja i inwestowac raczej w biezace samospetnienie niz
w przysztos¢ czy kariere. Wszystko po to, zeby$smy realizowali swoj
wewnetrzny potencjat. Ten neoliberalny indywidualizm jest wykwitem
ekonomicznego i ideologicznego dostatku. Obiecuje zycie w szczes-
liwej globalnej wiosce. Problem w tym, ze tylko nieliczni maja do niej
dostep — cata reszta pozostaje w tyle i buduje globalne pseudowspol-
noty. Kategorie takie jak nardd, religia czy rasa dos¢ tatwo daja sie
wykorzysta¢ jako grunt umozliwiajacy identyfikacje. W zestawie z tur-
bokapitalizmem prowadza jednak do separatyzmu i fundamentalizmu.
Takie tozsamosci sa sztywne i skostniate. Nie sg wolne.

Anka Herbut
Na ile istotna jest dla ciebie tozsamos¢ pomnikow,
z ktérymi pracowatas?

Zuzanna Czebatul
W ramach TRIP CITY chciatam pokaza¢ szereg obrazéw zwiazanych
z naturalng potrzeba identyfikowania sie z tym, co zostato przez ko-
gos$ upamietnione. Skrzydto, dton, maszerujace nogi i inne elementy,
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ktore wczesniej cos oznaczaly, teraz, pokawatkowane, utracity swoj
pierwotny sens. Pomniki czesto realizowane sa w stylu emocjonalnie
nacechowanego symbolizmu, ktéry ma podkresla¢ chwalebne zastugi,
a przynajmniej ambitne osiagniecia podmiotéw reprezentujacych na-
rod w konkretnej epoce historycznej. Chciatam wyizolowac te gesty
nadawania znaczenia, zeby zobaczyé¢, co zostanie. Bytam tez cieka-
wa, co si¢ stanie, kiedy zestawi si¢ ze soba fragment aniota z rzezby
sakralnej, dton Karola Marksa i maszerujacych zotnierzy z radzieckiego
monumentu wojennego.

Anka Herbut
Na cykl New Republic sktadaja sie rzezby bedace czesciowymi
odlewami pomnikdéw, a sprawiajace wrazenie, jakby ktos te po-
mniki wczes$niej pottukt na kawatki. Tak zarysowana sytuacja ma
dwa aspekty: z jednej strony niszczenie materialnego dziedzic-
twa kultury pozbawia punktu odniesienia tych, ktérzy sie z nim
utozsamiaja — tak stato sie w Syrii i tak statoby si¢ pewnie w Pol-
sce, gdyby zrealizowano niedawny pomyst Kornela Morawie-
ckiego, by zburzy¢ Patac Kultury i Nauki. Z drugiej jednak strony
mozemy mie¢ problem z pomnikami prezentujacymi wizje $wia-
ta, na ktora sie nie zgadzamy. Ja mam taki problem z Pomnikiem
Matego Powstarnca w Warszawie...

Zuzanna Czebatul
Kiedy niedawno przechodzitam obok Pomnika Matego Powstanca, pod
jego nogami mnéstwo bylo swiec i kwiatéw. To dobry przyktad na to,
jakie problemy wiaza sie z pomnikami: ,Antek” ma przypominac¢ o Po-
wstaniu Warszawskim z 1944 roku, cho¢ watpliwe wydaje sie wysytanie
tak matych dzieci do walki — takze ze wzgledu na brak broni i amunicji.
Ten pomnik uwzniosla odwage uczestnikow warszawskiego ruchu
oporu w trakcie Il Wojny Swiatowej poprzez uzycie emocjonalnie nace-
chowanego wizerunku matego chlopca. Co tak naprawde moéwi ten po-
mnik i inne jemu podobne? Kolejnym ciekawym przyktadem moze by¢
dyskusja, jaka toczy sie obecnie w Nowym Jorku: ponad 120 naukow-
cow i artystow (wsrod nich m.in. Lucy Lippard i Martha Rosler ) pod-
pisato petycje w sprawie usunigcia z przestrzeni publicznej pomnikéw
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kontrowersyjnych ze wzgledu na ich historie, m.in. pomnika Krzysztofa
Kolumba czy pomnika konnego Theodora Roosevelta.

Anka Herbut
Opowiedz o samym procesie pracy nad tymi rzezbami. Jak rea-
gowali ludzie, kiedy pracowatas z pomnikami w przestrzeni pub-
licznej¢ Rzezby z cyklu New Republic zdejmowatas z berlinskich
pomnikow nielegalnie...

Zuzanna Czebatul
Tej wielkosci odlewy zdejmuje sie z pomnika catkiem szybko. Mimo to
ludzie podchodza i obserwuja, co si¢ dzieje. Reakcje sa rozne: od za-
ciekawienia po gniew. Celowo zdejmuje odlewy za dnia, poniewaz nie
uwazam tego dziatania za nielegalne. Nie ma to nic wspélnego z wan-
dalizmem, bo caty proces nie wyrzadza zadnych szkod. Nie pozosta-
wia nawet sladow. Ale niektérzy wpadaja w ztos¢, jak tylko zobacza,
ze ktos dotyka pomnika. Podczas rozméw czesto wyczuwam u ludzi
poczucie powiazania z dana rzezba — nawet jesli nie wiedza, co to za
rzezba, i tak jej bronia. To dziwna i silna wiez. Kiedy zdejmowatam od-
lew z glowy aniota — niedawno wymienionej czesci pomnika Goethego
w Tiergarten w Belinie — jaki$ mezczyzna zapytat, co robie. Okazato
sie, ze byl rzezbiarzem, ktérego miasto zatrudnito do odtworzenia
brakujacych fragmentéw pomnika. Wyttumaczytam mu, co robie
i dlaczego zdecydowatam sie¢ wykorzysta¢ w mojej pracy nowa, duzo
jasniejsza cze$¢ marmuru. Wybaczyt mi, mimo ze miat catkiem dobre
powody, zeby sie wkurzy¢.
Anka Herbut

Powiedziatam o nielegalnym dziataniu, poniewaz w Warszawie

nie dostatas pozwolenia na zdjecie odlewéw. Mimo ze nie trak-

tujesz swojego dziatania jako nielegalne, jako takie moze by¢

postrzegane przez innych.

Zuzanna Czebatul
U-jazdowski starat sie uzyska¢ od miasta pozwolenie na zdjecie od-
lewow z kilku waznych pomnikéw wojennych czy religijnych, ale ze
wzgledu na biurokracje, a pewnie i brak zainteresowania taka pros-
ba, niestety, sie nie udato. Szkoda, bo pomyst na TRIP CITY powstat
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podczas moich dtugich spaceréw po Warszawie oraz dzigki innemu
projektowi, ktory robitam tu wczesniej. Jesienia tego roku festiwal
Warszawa w Budowie zaprosit mnie, zebym zaprojektowata rzezbe z
przeznaczeniem na Plac Defilad. Przeprowadzitam risercz wokoét pla-
cow i pomnikéw znajdujacych sie w centrum Warszawy — to wtedy
zaczetam lepiej rozumie¢ tematy, jakie sa tu do rozpracowania.

Anka Herbut
Wiodacy dla catej wystawy temat wydaje sie wyznaczac¢ jed-
na z prac z cyklu New Republic — widziany od tytu tors aniota
pozbawionego twarzy...

Zuzanna Czebatul
W tym konkretnym przypadku staratam si¢ unikna¢ pokazywania twa-
rzy, zeby podkresli¢ puste wnetrze samego odlewu i tego, co on przed-
stawia. Moze jest to pod$wiadomie wygenerowana analogia do ciata
jako opakowania duszy :)

Anka Herbut
Ale juz gtowy bestii z serii Frequency Response Test (Harry
& Paul) nie sa anonimowe. Maja nawet swoje imiona. Sa jak
z kreskowki czy gry komputerowej. Sa tez bardzo estetyczne,
co odwraca uwage od faktu, ze sa to obciete gtowy.

Zuzanna Czebatul
Umiejscowienie tych gtéw w przestrzeni jest bardzo przemyslane.
Zwiedzajacy, wchodzac na wystawe, widzi dwie dramatycznie upozo-
wane gtowy Harry'ego i Paula, ale nie widzi, ze sa one uciete. Tak ze
w pierwszej chwili tworzy sie migdzy nimi jakas relacja, gtéwnie przez
ich podobny, ozywiony wyglad. Trzeba podejs¢ z innej strony, zeby
zobaczy¢ ich odciete szyje. A to zupetnie zmienia narracje!

Anka Herbut
A sam trip? Tytutowy trip moze wydawac si¢ w zasadzie bad
tripem. Potamane pomniki, obciete gtowy bestii i z6tta tuna nad
miastem, ktorego budynki ksztattem przypominaja sztylety...
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Zuzanna Czebatul
Linia horyzontu miata sugerowac¢ schytek czy kruchos¢, ale takze
niebezpieczenstwo tkwiace w zaprojektowanym w TRIP CITY scena-
riuszu. Radioaktywna z6t¢ nieba i podtoga w kolorze ciemnej benzyny
mowia same za siebie — powinny by¢ czytane tak dostownie, jak su-
geruje to uproszczony komiksowy styl. W potaczeniu z dramatycznym
os$wietleniem {Project Roomu} w U-jazdowskim staje si¢ elementem
budujacym nastroj catosci, ktory jednoczesnie troche podgryza tea-
tralnos¢ tego, co jest w nim wystawione.

Anka Herbut
Na poczatku wspomniatas, ze konstruowanie tozsamosci zakta-
da niebezpieczenstwo zniewolenia. Ale w swojej sztuce czesto
odnosisz si¢ tez do kultury rave, w ktora bardzo mocno wpisana
jest utopijna wizja wolnosci...

Zuzanna Czebatul
Kultura rave uformowata moje rozumienie wolnosci: kiedy ludzie po-
trafia razem tanczy¢, potrafia tez ze soba zy¢. Dla mnie jako dziecka
nielegalnych imigrantéw, Rave byta uzdrawiajacym doswiadczeniem.
Jest on najmtodsza po hipisach utopia, ktérej udato sie zyskac szersza
popularnosé. A utopia musi by¢ marzeniem. Albo dobrym tripem:)
Mimo wszystko potrzebujemy takich idei. Zwtaszcza mtodzi ludzie, po-
szukujacy perspektyw, optymizmu i zdrowej dozy eskapizmu.
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The second edition of the {Bank
Pekao Project Room}, which
had an entirely new formula this
time, is over. The program made
it possible to carry out 10 com-
pletely new exhibitions by artists
selected from over 300 proposals
sent out by representatives of the
most important artistic institu-
tions in Poland. We consider them
to be the people with the best
knowledge of the most intrigu-
ing things that are going on in
the young art scene. At this point
I'd like to wholeheartedly thank
you all.
I’'m very happy that this year’s
edition of {Bank Pekao Project
Room;} also included a com-
petition with two prizes. The
first prize was 20,000 zlotys,
the second - 10,000 zlotys.
They will be awarded by a jury
made up of: Mirostaw Batka,
Krist Gruijthuijsen, Jarostaw
Lubiak, Matgorzata Smagoro-
wicz, and Paulina Wroctawska
. This additional aspect has
made {Bank Pekao Project
Room} one of the most inter-
esting competitions for young
artists in our country.
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But the most important thing is
that the {Project Room} offers
them a unique chance to carry out
brand new projects in a prestig-
ious venue. Young artists receive
a budget, payment for their work
and the professional assistance
of curators from various artistic
institutions. Just like last year, the
whole project is summarized in
this publication consisting of pho-
tographic documentation, articles
by the curators and their inter-
views with the artists.
We're also happy that, despite
the fact that the sponsor com-
pany withdrew its backing for
the project, the management
of Ujazdowski Castle Centre
for Contemporary Art decided
to continue it next year.
I'd like to invite you to start fol-
lowing the events that will take
place as a part of the U-jazdowski
{Project Room} next year.

Kamil Kuskowski
Coordinator of the
{Bank Pekao Project Room}
2017 program
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Every day, Matgorzata Michatowska per-
forms in the presence of a camera, and the
video of the activities she carries out are
published on the website of her project.
The title, Everyday Performance, refers both
to the regularity of the project as well as
to the context of the artist’s background —
actions and gestures inscribed in everyday
life. The exhibition 30 days — another chan-
nel distributing the artist’s activities — like
an online rerun, develops over time and
remains incomplete. It presents the gradual
accumulation of the performative activities,
registered as a recording by Michatowska:
a new video transcription arrives daily at the
exhibition. And every day, the fragmented
layout of the exhibition is expanded with
new semantic content.
In her project, the artist creates not so
much an autobiographical record of her
surrounding reality, but more so; she
utilizes this format to analyze the work
of an artist-performer. Methodically, she
strengthens her own daily experiences,
trials and tribulations that accompany
her in being a performer — in being an
artist. Michatowska pays special atten-
tion to the process itself, during which
the specific intentions and specific
choices determine the legitimacy of the
gesture, establishing it as a creative
act. Thus, her auto-reflexive presence
in the world, awareness of performative
actions, and more or less staged situa-
tions are defined in terms of performa-
tive actions.
As a reference to the neo-avant-garde tradi-
tion of performance and action art, the artist
redefines the symbolism of the reenacted
activities and points to the widespread fet-
ishization of the items used, but also goes
a step further. She is trying to undermine
the narrative, to which the process of his-
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toricizing performance is subjected, trying
to somehow reevaluate this history through
a demythologization of the figure and artist’s
technique.
Michatowska refers to the tradition of
performance and updates this tradition.
The act of recording her actions does
not function as documentation, but as
a video-performance — a symbiotic form
of action, registration, and reception.
A live performance is filtered through
the lens of a camera, and then, through
other channels of presentation: in the
case of the artist’s work, the perfor-
mance is revealed as an image on a TV
or computer screen. With these actions,
the artist perfectly fits into the modern
culture of the mediasphere, into the
incessant fixation regarding the pres-
ence of our image in it. This consistent
fabricating of reality is accompanied
by a constant awareness of the per-
formance’s role-play/implementation.
Michatowska systematically breaks down
the first components making up the
experience of not only the performer, but
also the viewer. She draws attention to
the form of language, communicating the
individual actions that she carries out. In
her short video recordings, she questions
the divisions between performativity and
theatricality, between art and everyday
life. The artist works out daily reality and
the reality of a performer functioning in
their hermetic world in terms of a com-
plex construct, selecting specific roles,
poses and gestures.

curator

Patrycja Rytko

exhibition coordinator
Joanna Manecka

illustration
Karolina Pietrzyk

text
Patrycja Rytko



Matgorzata Michatowska

Born in 1990. Holds an MA degree in Multimedia from the Faculty
of Painting and New Media at the Academy of Art in Szczecin. She
earned her BA at the Faculty of Design and Architecture at the West
Pomeranian University of Technology.
Selected exhibitions/prizes: first place in the Media Art Diplomas
Competition, Wro Art Center 2016, honorary distinction in the
Best Diplomas from Academies of Fine Arts 2016 competition,

Gdansk 2015, participated in the Trzy Czte Ry! Performance! pro-

ject Scena jako miejsce wynegocjowane (The scene as a negoti-
ated space ), BWA gallery, Zielona Gora, 2015, participated in the
VI Youth Biennale in Oronsko, 2012, performance at the Interna-
tional Art Festival INTERAKCIE in Piotrkow Trybunalski, 2011.
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Constant search

Patrycja Rytko
Can you tell me about the idea behind
your Everyday Performance project,
the one presented in the Project
Space? What are its exact param-
eters — besides a certain episodic
repeatability of the performance, the
systematic rehearsal of everyday life
and the time frame you imposed on it¢

Matgorzata Michatowska

Everyday performance was about doing the
same performance every day and recording
it with a camera. The idea was about refer-
ring both to the regularity inherent to the
project and the context of the actual activi-
ties — the actions and gestures that are
a part of everyday life.
The aim of the project was to stir up
a dialog and, most of all, examine the
relations between the daily work on
a performance, the performance itself,
and the performer’s private life.
I was always interested in the duty to create
art and its influence on artists’ creative
processes — the influence of regularity,
deadlines, limitations, creativity and all the
other things that stem from being formally
beholden to an institution and from what is
expected of an artist.
This is how | created the framework that
I imposed on myself: the daily rhythm
of working on the performance, produc-
tion, postproduction, publishing, writing
and, during the exhibition, also sending
the video performance to the U—jaz-
dowski. With time, the project expanded
to include the necessity of reconciling it
with my personal life and socioeconomic
situation.
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Patrycja Rytko in conversation with Matgorzata Michatowska

Patrycja Rytko
What made you take up such a metho-
dical, but at the same time utopian,
project?

Matgorzata Michatowska

I don’t think the idea is utopian. The expe-
rience of working in a task-based system
with stiff deadlines that | gained at the
Academy and in other institutions has
taught me that it’s easy to make the wrong
assumptions both with regards to the time
frame and the creativity required to see
a project through.
It would seem that a performance can
be completely planned out, but in fact
its course and final effect are unknown
from the moment it starts to the
moment it ends. Planning is an unending
process of selection and elimination, and
one that doesn’t even consider the use
of the medium.

Patrycja Rytko
Your project is definitely very open
and processual. | bet it influenced
the way you see reality — maybe as
a constant search for the subject of
your next work? What did you daily
work look like2 How did you filter real-
ity and pick the parts you wanted to
emphasize? What happened between
the episodes that the visitors saw on
the screen?

Matgorzata Michatowska

The thing that doing all this in such a short
time and creating a new performance every
day gave me was definitely sensitivity, alert-
ness, and a fascination with the amount

of stimuli and emotions around me. | also
understood the natural drive to get to the
essence of gestures and meanings, to draw



from culture as well as my intuition. I con-
centrated on reducing the unnecessary
aesthetic, and sometimes semantic, super-
structure. | really cut down the duration

of the performances, partly thanks to the
fact that it all took place on video, partly
because | limited the theatricality of the
situations | arranged.

Patrycja Rytko
How do you work when you're on
camera? I'm mostly interested in how
the camera itself influences your per-
formative actions.

Matgorzata Michatowska
I didn’t just use cameras to record the
way the performances happened. Some-
times the cameras would take an active
part in them or even generate perfor-
mances in which they themselves were
used. One of the methods of performative
utterance that | developed during this
project was dialoging with the camera.
Experiencing the difference between per-
formance and video performance made
me see each one of them within the con-
text of space. It made me see how they
relate to the screen and the camera; the
difference between “coming into being”
and “occurring” when the lens of the
camera becomes the audience, and when
the physical presence of others is trans-
formed into an anonymous recipient, into
someone looking at a screen.
Only a few of the video performances
were edited. Turning the camera on and
off are just the start and end of a perfor-
mance. The rest is pure reality unadulter-
ated by performance. Sometimes it’s
curtains, perform, go back. A particular
moment.
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Patrycja Rytko
The subjects which you examine
in your works — the role of the per-
former, the artistic gesture — are
integral parts of the history of per-
formance. Which tools do you use
to analyze them?

Matgorzata Michatowska

I often compose my performances using
a combination of costumes, props, and sur-
roundings. These are semiologically and
culturally motivated elements of the lan-
guage of symbols that has become a staple
of performance art. Using common cultural
phenomena, our bodies or our societal
roles, which are the elements that make
up our collective conscience, is something
natural, but it can also be done consciously.
Can you create a unique performance
using such props as a red lipstick,
bread, a fish or a candle? Does using
them automatically generate a pre-
determined meaning? Why are some
props used so often in performance art?
Should performers dress appropriately
(white shirt, nude underwear), or just
the opposite — undress completely?
Does the body of a female performer,
especially if it's naked, give the perfor-
mance a feminist aspect even if the
artist didn’t intend it to have any?
I'm trying to answer all these questions by
using these objects, outfits, and situations.
And so the gestures and performances gen-
erated some combinations: studio, lipstick,
white shirt; studio, bread, nude underwear;
studio, black clothes, candle...
| examined the conditions that led me
to make certain decisions about using
these things. These examinations are
part phenomenology and semiology,
and part parody — “the props and cos-
tume of a performer.” This is the subject
of my theoretical explorations.

Patrycja Rytko
You decided to start the exhibition
off with a single video and then add
a new one every day. This involved
the viewers in the actual time and
rhythm of your work. The exhibition
ended with a showing of over thirty
videos. This format made it very clear
that your actions were performed for
the camera. | was wondering if you
thought about any other means of
distributing this project. Can it func-
tion outside the constraints of an
exhibition?

Matgorzata Michatowska
Everything depends on whether | want the
camera to participate in the performance
or just document it. The assumption was
to record and thus catalog all the perfor-
mances. Outside of the exhibition, the
videos were also saved on digital media
and published on the web. The whole thing
doesn’t clash with creating more complex
works or doing performances in front of an
audience. It might even complement it. The
project itself wasn’t made with any particu-
lar exhibition in mind. I first decided to do
the project, and then figured out the way it
should be exhibited.

Patrycja Rytko
We're talking a few months after the
U-jazdowski exhibition. During this
time some of the assumptions of the
project, especially the practicality of
producing a new performance every
day, have been verified by reality. Did
you manage to maintain the original
regularity of your work?

Matgorzata Michatowska
Performers involve their whole selves in
the creative process: their bodies, psyches,
emotions. They often face pain, fatigue,
and emotional instability. Working on per-
formances every day led me to consider
taking a break from art — | was overloaded,
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lost faith and couldn’t reconcile my daily
life with my creative work. | was also slowly
coming to terms with the fact that this
wasn’t going to be a year-long project,
which is what | called it in the first note
about Everyday performance.
Still, when | stopped doing the project
daily I felt like | had failed. So did others.
However when | think about the other
assumptions of the project, such as examin-
ing the influence of intensive regularity on
creativity and the possibility of reconcil-
ing daily, time-consuming, badly paid and
expensive work with everyday life — my
current state feels like a result, like the end
of the “first wave” of daily performances.
I don’t feel like the project has ended yet.

Patrycja Rytko
How much does the surrounding real-
ity directly influence your creative
practices, and how much do your
creative practices influence your per-
sonal lifez What has really changed
in your life and art during these few
months?

Matgorzata Michatowska

For a hundred and four days | performed

the project, for seventy | published and

wrote about the video performances on the

web, for thirty the works sent by me were

displayed on screens in the {Project Room}.
I learned how creativity can go hand in
hand with effort. | often battled with
my own judgment of my performative
gestures and the tendency to aestheti-
cize my works that | picked up from
the academy. The time pressure made
me feel burned out, tired, coerced, and
devoid of energy.

As it turned out, the biggest challenge that

I faced during the project wasn't a deple-

tion of my creativity, but the way it con-

flicted with my personal life. What | mean

by that is also my financial situation as

aregistered unemployed person, a graduate



of the Academy of Fine Arts, working on 16/02—1 9/03/201 7

a very intense project. Currently very few

artists can afford to be artists. M t K I
Art definitely affects life, just like life a e u S Z u a
affects art — as well as our ability to

create it. The Everyday Performance Exca va ti O ns
project keeps on developing naturally.
D T

ﬁ

Sometimes it’s my main priority; some-

times my personal life takes over. But
the project is based on my emotions
and reflections, so the whole thing is
very natural and cyclical.
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The forms prepared by Mateusz Kula attract
attention with the deposits of dirt sensed
under a coating of tasty abstraction. It’s like
a scaled decoration from an avant-garde
performance, a lunatic’s drawing, or a lavish
children’s dance. Their rickety structure
resembles a psychedelic western film set, or
a futurist museum of natural history. A giant
horn, a giant shrimp, a lopsided totem — it
all seems familiar. As in a Rorschach test,
they remind us of memories which have
extensively tormented the viewer’s imagina-
tion in the past. The background for these
carnival objects consists of walls covered
densely with thick strips of cut up pictures
that won’t ever meet again. They are like
fossils crushed into tiny fragments. These
forms — stacked in neat rows — are the
starting point for further action, a basis of
prototypes demanding materialization via
three-dimensionality.

The study of the imagination is Kula’s

objective; ever since he can remember,

he has been interested in the differ-

ent kinds of classifications and in the

gestures that set images in motion. The

organic aspect of his works places him

in a secondary position as they grow

on their own terms; however, he is very

enthusiastic about his role as the with-

drawn initiator of a creative process.

He even defines himself as a modest

intermediary between collected visual

events and the recipient; an enthusi-

ast, who builds his collection without

a clearly defined purpose. Perhaps that

is why his latest collection resembles

an updated version of the Mnemosyne

Atlas by Abe Warburg — an iconographic

collection examining the mechanisms

of the collective memory. Nevertheless,

Kula intersperses far more down-to-earth

territories.
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The area wherein he seeks tem-
plates for his forms is the signifi-
cantly less-developed territory of
Poland. It is a place where, accord-
ing to artists from Warsaw, civiliza-
tion ends and an aesthetic interior
begins — unleashing the imagination.
A land filled with fog, slush, and
darkness; the world of cheap prod-
ucts, abandoned billboards, dodgy
hairdressers, and rubbish. This visu-
ality of Poland’s peripheries appears
here as a gigantic museum, which
must be cataloged and named.
Attempting this exhausting task,
Kula reaches for a popular collection
of clipart dating back to the early nine-
ties, coming from the catalog added to
the program Corel Draw 3.0. It was the
impetus for the emergence of small print-
ing companies that shaped the appear-
ance of the cities of the former Eastern
bloc. Kula re-scales the art found there;
accordingly, he goes on a journey to the
beginning of advertising.
After ripping clipart from its natural environ-
ment, he treats the pieces with the delicacy
of an experienced archaeologist who care-
fully bends together every new discovery.
Under intense focus, he dismembers them
into initial pieces; he cuts, and rearranges
them - taking away the colors or the details.
Now, being in a gallery, the viewer can rein-
terpret their meaning; faulty forms wheedle
the viewer, showing their better side. Well-
mannered design is being left far behind the
visual garbage — an embarrassing aesthetic
that concerns us much more than we think.

text

curator
Marta Lisok

exhibition coordination
Michat Grzegorzek,
Aleksandra
Knychalska

illustration
Karolina Pietrzyk

Marta Lisok



Mateusz Kula

was born in 1983. He is the creator of installations, texts, objects,
photographs, and videos. He studied philosophy and film studies

at Jagiellonian University, Intermedia at the Academy of Fine Arts

in Krakow, and Art & Science at the University of Applied Arts in
Vienna. Currently, he is working on a doctorate in the Faculty of
Intermedia at the University of Fine Arts in Poznan. Kula is also

a member of the Foundation '36,6. He has participated in the fol-
lowing exhibitions: SFX: AUDIENCE at the Westfalischer Kunstverein
in Munster in 2005; Imhibition at the National Museum in Krakow

in 2006; Ain’t No Sorry at the Museum of Modern Art in Warsaw

in 2009; Body in the Library at BWA Wroctaw in 2010; Filling the
blanks. Tribute to Jerzy Ludwinski. in 2011 at the CCA Znaki Czasu

in Torun; Jeff Koons’ Gloves at the CCA Kronika in Bytom in 2012;

in the project Spoczywanie in 2015; All Mounds Can Be Seen From
My Window at Bunkier Sztuki Gallery in 2016. Most important solo
exhibitions: End of Time at the Kunsthaus in Dresden in 2015 and
Zestawy at Widna Gallery in Krakéw in 2016. His works can be found
in the collections of the Bunkier Sztuki Gallery, Miroslav Kubik Gal-

Marta Lisok in conversation with Mateusz Kula

Simply collecting

Marta Lisok
You've recently prepared three
exhibitions which deal with, as
you've pointed out, the aesthetics
of poverty. Stacked forms built
with found objects pullulated into
temporary arrangements during
the recent Zestawy (Sets) at the
Widna Gallery in Cracow, Excava-
tions in the U-jazdowski {Project
Room} and Pozostatosci (Remains)
at Zona Sztuki Aktualnej in Szc-
zecin. You're an avid collector. Why
are you so interested in the idea of

cinogenic mushrooms suspended in honey
inside glass jars. Psychedelic experiences
and collecting these substances went hand
in hand with the way | obtained cultural
products. This shaped the way | work today
and to which I'm loyal. The period of politi-
cal transformation, when the market was
flooded with products which had to be
sifted through, picked over and so on, gave
prominence to the figure of the collector.

I could go so far as to say that grassroots,
feeble modes of the accumulation of goods
under the nascent capitalism of the tran-
sitory period shaped my subjective and

lery in Litomysl, and the CCA Kronika Gallery in Bytom. He lives and collections? artistic strategy. The diachronic nature of

works in Krakow. Mateusz Kula the market, the opening of the historical
My first experiences of collecting are narrative and its collage-like juxtaposition
related to my interests from my childhood of entire eras using trite objects is the
and early teens. Living in the Eastern Bloc basic weapon which the subject can use
before the digital revolution was cen- to protect himself against the ideological
tered around things that were available steamroller. Interacting with commodities
in second-hand book shops, newsstands and signs is still my main way of orientating
and open-air markets. There were also myself in my surroundings.

other forms of analog exchange through
networks of friends. We collected prints
and records in their various forms. The

Marta Lisok
What'’s your goal in tracking the
aesthetic shame of the repressed?
Why is the dirty, dusty, unwanted,
useless, and putrid more appealing
than the shiny, fresh, and new?

world of filled wall units was a formative
period for me. Similarly, the unguided
process of obtaining knowledge and read-
ing material followed the path of research
and collecting. Amassing music, books
and other products of the entertainment
industry was my main daily activity in the
carefree years of junior and high school.

I also partook in marijuana and psyche-
delic drugs, which were then entering the
Polish underground — getting them was
also a form of collecting. Things such as
acid and mushrooms were often stored in
specially prepared incubators for extended
periods of time. I still remember the hallu-

Mateusz Kula
I think that the dirty and unwanted — much
like the repressed — is very powerful. To
speak in the most general terms, it seems
to me that art is an activity that has the
tools to face these dangers (because | think
they are dangerous) so that they don't
appear in politics. It seems to me that if we
manage to include these things in truly dra-
matic art or work with them using comedic
methods, then there’s a chance that they
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won’t come back to us in the shape of polit-
ical nightmares. I'm very interested in the
comedic aspect here. | consider most of my
works visual comedies. This has nothing to
do with jokes. What I'm trying to do is show
a certain absurdity, get some distance

and make it possible to analyze the things
inside us that are dangerous to ourselves.

Marta Lisok
Following in the footsteps of Aby
Warburg, you examine the mecha-
nism of collective memory. Your
exhibitions are like time capsules,
cabinets of curiosities, collections
without a subject that compulsively
archive reality. Do you ever try to
classify or label these collections?
Do you examine them further or
process them intellectually2

Mateusz Kula
Many of my works mature with time.
I archive everything and postpone it until
some undefined “later.” | really like working
in a manner in which my decisive capacity
is limited to that of a custodian of artifacts
that I, for unknown reasons, create myself.
I'm not quite sure what they mean, but
I know they must come into being. This is
the difference between the methods of art
and intellectual reflection. Here, everything
happens through associations and oper-
ates at the visual level. Intellectual insight
is just something additional. Conversations
like this one, lectures and other public
speeches are an opportunity to summarize
and rethink things. | think that in a few
years I'll start juxtaposing collections from
different orders. Currently I'm most inter-
ested in the moment of political transfor-
mation and how the visuality of that period
relates to watershed moments in history,
such as the Reformation. I'm planning to
devote my doctoral thesis to juxtaposing
the iconography of the renaissance her-
meticist tradition with prints from the 80s
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and 90s. It seems incredibly appealing to
me. Placing familiar and deceptively trite
stories in a wider historical context allows
one to see the momentousness hidden in
small, inconspicuous objects, stories, and
artifacts.

Marta Lisok
You studied in Vienna. Did the
atmosphere of that city have an
influence on the form of your
recent works?

Mateusz Kula
In Vienna, | was interested in motives
related to ornaments. In particular the
combination of fear and attraction that the
Viennese have towards ornaments and the
broadly understood biologism, which has
an especially strong presence in the works
of Adolf Loos, whose racist views make very
clear the connection between modernity
and fascism. This is of course and old tale
we’ve heard from Adorno and Horkheimer,
however in Vienna, which even today com-
bines the positivist paradigm of science
with heavy idealistic metaphysics, it’s still
very palpable. It’s a city overtaken by a kind
of historical fever, full of antique shops,
fashion and home decor handicraft, and
antiquaries. The Hegelian category of Erin-
nerung manifests itself here with a great
impetus. The diachronic work of a genius,
exemplified by Konrad from Thomas Bern-
hard’s Kalkwerk, is an immanent element
of this city. Vienna is a fantastic place for
research on bourgeois culture, its ambiva-
lence and its work ethic. The insanity of
retracting subjectivity back into the life
project takes on a clinical form here, which
leads to the mania of removing ornaments
of which Vienna is, paradoxically, the Euro-
pean capital. This is where Ernst Gombrich
wrote his first works, including his introduc-
tion to The Sense of Order, which says a lot
about Vienna.

The oldest Persian rug in Europe is
stored there, in the archives of the
museum of the university which | stud-
ied at. Moreover, Vienna is a city of
undergrounds, of katabasis, death and
bourgeois radicalism understood as
areturn to the roots. It’s the verso of
the phantasy about a unidimensional
bourgeoisie. Everything here functions
within the mutual cancellation of per-
fectly geometric, dry architecture and
wet, biological orientalism. The wet-dry
opposition, described by Jonathan
Littell among others, takes on a new,
dialectical dimension here. One should
descend into the Viennese underground
to see that here fascism is wet, sexual
and biological. It’s naturally comple-
mented by the dryness of modernist
architecture and home interiors which
give the moist fascist a moment to
catch his breath after he returns from
the whorehouse district to get back

to working on his life project. Here,
wet and dry elements are subordinate
to their functions and intermingled in
what’s hidden. The kind of generalized
Viennese whom | was interested in is

a late-capitalist bourgeois, outwardly
dry, with geometric muscles carved
out by fitness machines and draped

in an expensive suit — a suit stained
with shellfish and bodily effusions. This
character is attracted to prostitutes
and classy restaurants. Expensive,
handmade details of clothing and home
decor accumulate traces of the com-
moditized circulation of people and
things. He spends his life in clubs for
lonely swingers, the opera, cafes, and
jewelry stores. A piece of steaming
apfelstrudel placed on a tiny plate with
the name of the Ritz-Carlton hotel writ-
ten on it in subtle lettering and being
picked at with an ornamented spoon in
the company of a high-class prostitute
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from Eastern Europe is a metaphor that
actualizes the libidinal structure of old
Europe. Wet orientalism and dry fascist
modernism in one picture. No wonder
that this is the favorite city of Russian
and Ukrainian gangsters, oligarchs and
political criminals. The city has been
welcoming them with open arms for
years. Budapest, the European porn
capital, is right next to it. Budapest is
also where the girls who walk the Vien-
nese streets are recruited. The world of
affluent bourgeoisie and a sexual hell-
hole live in perfect symbiosis. It might
be worth considering if it’s just a coin-
cidence that the paternal pathology
of Josef Fritzl (with his rich, Catholic-
whorehouse history that preceded the
discovery of his family’s nightmare) hap-
pened in an Austrian cellar. One could
also give some thought to whether the
socialization of the crimes perpetrated
by Unterweger (who mostly targeted
prostitutes) and making him a media
star would be possible in a differ-
ent, less paradoxical and dialectically
wound-up country.
However, | would like to make one thing
clear: Austria is not the issue of Austrians.
It doesn’t matter that it’s Austria. Above all
it's Europe and the real tragedy of its idea
of Enlightenment which is very visible, and
thus nameable and examinable, in Austria.
The tragic elements have been condensed
in Vienna, which is why the city remains so
fascinating to me. These things are univer-
sal to all of Europe. Austria is the proving
ground of the constant actualization of
the dark side of the European Enlighten-
ment. It was with this thought in mind that
I went there to study. | chose “Art & Sci-
ence” as my specialization because Vienna
has a very peculiar scholarly tradition. Its
positivist, empirical, and Enlightenment-
inspired version has always been balanced
by the tradition of pagan pseudoscience



combining earth mysticism, theosophy,
runic magic, etc. The esoteric path, built

on top of scientific discoveries, developed
in parallel with the natural sciences. The
line continues even today. Today’s Vienna
could be considered to be the European
center of scientific new-ageism exemplified
by neuroscience and quantum physics.

Marta Lisok
Do you notice any differences in
how art is taught in universities
in Poland and Austria?

Mateusz Kula
The difference is money and equipment.
Besides that the work is very similar: indi-
vidual projects, consultations, corrections,
finalization. Austrian universities are defi-
nitely more open to suggestions and ideas
from students. Another huge positive is that
students can influence the shape of the
curriculum and even the employment status
of teaching staff, which makes universities
more democratic. One key characteristic of
my studies was the ability to choose insti-
tutional partners who specialize in science,
such as the Institute for Wildlife Ecology
and the Vienna General Hospital (AKH).
Both these worlds — the world of wildlife
and the world of medicine — were the main
points of reference for my university pro-
jects. Viennese medicine has a very long
tradition organized around the Natural Sci-
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ences Society which once expelled Freud
in a pretty spectacular manner. Here, the
Enlightenment-fascist narrative of hard sci-
ence goes hand in hand with the German-
speaking countries’ entirely mythological
fascination with the motive of a wild, thick
and dark forest (Deutscher Wald). Vienna
is full of men in gamekeeper’s jackets and
hats. This kind of clothing has entered
into the iconographic canon of Viennese
streets. The same is true about food and
the general rustic, ornamental atmosphere
of the entire city. Both these worlds are
depicted in a very interesting manner in
Bernhard’s novel titled Gargoyles. Getting
back to the university — it’'shard for me to
speak arbitrarily because my department
was very isolated from the rest of the acad-
emy which itself is very different from typi-
cal academies of fine arts. | was definitely
inspired by the guest lectures organized by
my university, which gave us a chance to
start a dialog with such modern thinkers as
Graham Harman and Boris Groys.
The economic standing of these univer-
sities gave me, as a student, the chance
to enjoy a trip to the CERN center for
quantum physics and work with inter-
esting researchers in the field of natural
sciences.

23/03—23/04,/2017
Cezary Poniatowski
Compost




The title of the exhibition by Cezary Ponia-
towski, as it is presented within the frame-
work of {Bank Pekao Project Roomy}, refers
to one of the paintings in which the artist
captured the characters and motifs typical
of his work in a joyous, peristaltic dance. The
installation was inspired by the painting’s
motifs and acts as its spatial interpretation
as well as the evolution of the ideas con-
tained therein. It is an invitation to advance
inside the artist, inside the space, wherein
the remnants of reality, art, and experience
are subject to the processes of decomposi-
tion and decay and ultimately change into
the material of future operations.
Composting is one of the deterioration
processes of organic matter, differ-
ent from anaerobic decomposition.
It involves the controlled microbial
decomposition of organic substances.
Its result is fertile humus, a material that
allows for the growth of new organisms.
The theory of composting, transposed by
the creators of the exhibition to the field of

Compost acts here as a metaphor for com-
monly applied creative methods — artists
cannibalize their own experiences as well as
those of others, forming a closed circuit, the
basis of the art world’s metabolism. On the
other hand, interest in the decomposition of
organic matter becomes a commentary on
current political events. “Something is rotten
in the state of Denmark” — Poniatowski’s
work stems from a sense of anxiety associ-
ated with the abandonment of the current
meanings of words, leaving behind exist-
ing consensuses, turning around towards
a mythologized version of the past.
However, the artist avoids nihilistic
beliefs about the inevitable end and
the coming destruction of civilization.
He avoids a mentoring tone, or naive
attempts at indicating a way out of
a complicated situation. Through his
work, he reminds us that an oxygenated
environment and the right temperature
are enough to transform decaying rot
into useful fertilizer.

art, undergoes two different considerations.
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Szymon Zydek in conversation with Cezary Poniatowski

Going inside the painting

Szymon Zydek
During my last visit to your studio
| got the impression that you
have adopted a radical approach
towards moving beyond the two-
dimensionality of painting. Your
relationship with this medium was
one of the key motives of our {Pro-
ject Room} exhibition. Your newest
works show that you’re consist-
ently working on a new chapter in
this story — can you tell us some-
thing about them?

Cezary Poniatowski

I've been painting more and more rarely for
some time now. | became interested in new
materials that | had never used before, such
as upholstery foam, pleather, nails, staples
and glue. In effect my new works look like
bas-reliefs created using upholstering
techniques and attached to a wooden base.
Stylistically they are similar to my paint-
ings, I'm continuing with my earlier motifs.
But | think that these new techniques make
the scenes fuller, more saturated. The con-
cavities, convexities, and plays on the idea
of bas-relief make the characters’ situa-
tions even more tragicomic, they makes the
pieces seem like an “elevated farce” The
characters want to escape the piece, but
they’re attached to it with stapes and nails.
They’re stuck inside a show and enslaved,
but also very strong and motivated. Per-
haps a bit like traditional zombies. The
living dead whose brains have been taken
over and who are diligently doing their
work. | really like the fact that the physical
effort and energy I put into making these
bas-reliefs is clearly visible in the pieces.
The marks left by tools, glue, hammers,
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and knives are absorbed by the piece and
become an integral part of it.

Szymon Zydek
Could you please expand on the
motive of narrativity in your works2
Your paintings are often seen as
anti-narrative compositions which
play on some recurring motifs.

Cezary Poniatowski
Everything | do is absolutely narrative. How-

ever not in the traditional sense of linear
narration. My works are not illustrations
either. They're a kind of a pulp, a pot where
different sensations and situations crystal-
lize, mutate, transform, and intermingle.
This is why the resulting narrative is so torn
up and cut up. The aesthetic of my works is
a side effect.

Szymon Zydek
This leads us straight to the
{Project Room} exhibition.

Cezary Poniatowski

Yes. | try to approach the things I do, not as
chapters in a story, but as parts of a large
cycle, of a bigger whole. This way every-

thing means something. In the case of Com-

post the initial idea was to make it a space
for all the things that | had in the back of
my head but for some reason had never
done. You remember that initially the exhi-
bition was meant to have multiple threads,
but they merged into one as we worked
on the concept. | treated these different
threads as waste that was later synthe-
sized. By being “composted” they became

a useful fertilizer, the core of the exhibition.

I did the whole thing in the spirit of cut-up
narration. This gave the exhibition its meta-
fictional character — it became an exhibi-

tion about making an exhibition. | wanted
the visitors to feel like they were entering

a different dimension, but one that is very
close to them and, in a way, familiar and
organic. At first | thought that this could

be achieved using introspection — moving
around the artist’s head like a mind palace
full of rooms and corridors. As | was work-
ing on the exhibition, | realized that it was
more interesting to go into the artist’s guts,
his insides, which resulted in the whole
thing being more organic. Parts of the
compositions and the techniques | used are
similar to the ones in my paintings. The end
result is a theatrical situation, an event half-
way between dream and reality, something
very nuanced and impression-based.

Szymon Zydek
What is the role of the disturbing
waiter in this whole situation?

Cezary Poniatowski

The waiter was something that I think natu-
rally became the center of the whole scene.
This very disturbing amorphous character
who emerged from the ground is made of
the things beneath our feet and is carrying
some kind of dish on a tray with his back
turned to the viewers. An enigmatic char-
acter with a sardonic smile appeared in my
works some time ago. He often dances or
otherwise coquets the viewer. One could
think that he rules the entire image, but
also that the whole scene overwhelms him.
He’s a hero that takes on many forms but
remains nameless for the time being. I think
he’s a quasi-narrator or a demiurge-super-
numerary. He takes part in the whole situ-
ation in a very suggestive way, but mocks

it at the same time. The character makes
my paintings look like genre art, which

is because the scenes themselves don’t
really have a particular subject. They’re not
illustrative.
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Szymon Zydek
The waiter is surrounded by
composters which, thanks to the
shadow play you created, look like
dreary, dystopian architecture.

Cezary Poniatowski

The composters are where the titular pro-
cess of composting — turning waste into
useful material — took place. It's a com-
ment on how artists work and on what
processes take place inside them: the way
they analyze reality, juxtapose the things
they see with what they feel, how these
things complement each other. The exhi-
bition affects multiple senses. When you
enter the room you feel like you're in a dif-
ferent dimension. The room is full of fog
made by the composters. The whole thing
is brought together by sound — a piece of
music made special for that exhibition by
Lubomir Grzelak, which starts with a few
piano sounds, a pompous, monumental
composition. With time the composition
starts to fall apart and rot. Something goes
wrong with it. The structure of the musical
piece is similar to that of the entire exhibi-
tion. Lubomir recorded layered sounds

on a deteriorated tape, much like William
Basinski in his “The Disintegration Loops.”
The composition changed its tempo; it fell
apart to come together again. A repeat-
ing piano melody was at its core. With
time more and more samples that you can
almost, but not quite, recognize, appeared.
The whole thing had the effect of being gro-
tesque, artificially pompous.

Szymon Zydek
Watching the reactions of the
people entering this world you cre-
ated was very interesting. Some
people treated the situation like
a party at a club, others sat on the
soft carpet and contemplated the
whole thing.



Cezary Poniatowski 27/04—28/05/2017

Yes, all these things were present in that
space — references to club culture, hyp- A O * k

notism or reflective action, references to n n a r OWS a

movies. Many visitors felt like they were .

entering a movie set. | think that the multi- Sun day nght Drama
threadedness of the piece was a result of
teamwork. In working on it I had the chance
to feel like a movie director and rely on

the talents of other people involved in this
endeavor. By that | mean Bartosz Sandecki
and Alfred Laskowski who built the waiter,
Lubomir Grzelak who scored the exhibi-
tion, as well as Michat Grzegorzek and you,
who helped me conceptualize the whole
idea. Looking at the project a few months
later I think that this was a key aspect of

it - teamwork. Teamwork based on trust
and giving people room to make their own
autonomous decisions. | think this is why
the final reception was so varied. The exhi-
bition was a crystallization of many differ-
ent approaches combined into one piece.
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In a permanent refuge, the most important
thing is the conviction of its impermeability.
If only for looks — and the fantasy of a pas-
sive bystander coming along — whenever one
wants to turn off the rush of reality and rest
one’s eyes.
The past, especially of one’s dreams, bor-
rowed — and unlived - seems to be one of
these refuges. Pushing towards it is the
Walter Benjamin sentiment, which can
be treated as a sort of escape from the
complexity of reality.
One example of such an escape is a fascina-
tion with the pre-war lifestyle of the privi-
leged classes. It has been growing since the
mid-twentieth century, along with a fashion
for trips to British country residences and
the popular literature of the era, British
period dramas and films like Gosford Park,
and finally the restaurants of Polish castles
such as Pszczyna, tancut, or Moszna. In all
these places a need arises to look into the
past, whose very depiction is the fulfillment
of the promises of the “good old days,” in
which the rules were simple and followed,
the hierarchy of power unchanging, and the
environment beautiful and sublime. Anna
Orfowska, through the exhibition Sunday
Night Drama, herself admits to cultivating
such escapes and also to attempts of deli-
cately deconstructing them.
What is most significant in this trend,
which speaks to the masses’ imagination,
seems to be the palace with its com-
plicated, box-shaped structure. There-
fore, Ortowska takes a perfect image
of a building together with its interior
architecture as the starting point and
frame for this visual deconstruction. It is
her giving it the specific characteristics
of a complex organism with two blood
vessels; they are separated by rigid rules
and doors hidden behind ornamented
wooden paneling.
The first, belonging to the aristocracy, flowed
through all the main rooms that today’s tour-
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ists admire. The stylish interiors, ornate fur-
niture, stucco — all bathed in light, to better
show the wealth and status of the owners.
In their surroundings, the piercing pace of
contemporary life, every second counted, is
becoming almost perceptible. The palaces’
spaces were designed in opposition to this
feeling. They acted as arenas wherein those
in power manifested a discord over the effec-
tive, pragmatic approach to time itself. Hence
the concept of the Leisure Class, proposed by
Thorstein Veblen. Leisureness is a form that
is realized through the acquirement and prac-
tice of useless knowledge — the complex eti-
quettes of rituals and gestures. An example
may be the refusal to install a fixed bathroom
in the palace, because the bathtub should
be brought to its master. So, your time and
those of others was wasted — for show and
in front of those who could never reach such
a state.
The second blood vessel belonged to
those who carried that bath; usually
remaining invisible to tourists, and some-
times marginalized by researchers. It ran
through narrow corridors, often hidden
in walls surrounding the grand rooms,
through the tunnels, into the window-
less kitchens. There, time was counted
directly by the masters of the household
in proportion to the possibility of it being
wasted. The servants were,
therefore, along with the double
architecture of the castle, part
of the mechanism that allowed
the leisure form to function.
This all had to be carried out

invisibly, so that leisureness itself toxt
()
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remained light, with no apparent
signs of effort.

Anna Ortowska discovers the special thanks to:
complexity of this system, drawing the Castle Museum in
attention to the omitted part of the Pszczyna, the tancut
ideal image of the palace lifestyle G LTI G

g p yle. Museum in Nieboréw and
In the course of ensuing visits to in Arkadia and the Castle
palaces and the exploration of in Moszna.



attractions based on costume games, she
discerns the often unconscious cultivation
of this invisibility of the former servants in
the activities of contemporary hosts. Many
of the premises, even before the arrival of
the restaurateurs, were walled or converted
into offices thereby amputating half of the
palace body. The artist understands the fate
embedded in the very architecture of the
objects, which in the moment of their being
designed, as well as now, is an attempt to
put a stop to the visible traces of the serv-
ants’ activities, sealing the permanence of
this perfect image.

What is fascinating about escaping into
the past of the palatial lifestyle, is a certain
viscosity and sweetness accompanying the
ideal image; the same escape, which we
know from numerous guilty pleasures. In
subsequent works in the exhibition Sunday
Night Drama, Ortowska gives the viewer

a variety of visual flavors, which may be
unbeknownst to a tourist. Fragile, sugar-
coated structures and moving images in
paraffin baths make up the unknown face of
a sweet refuge.

Jakub Swircz in conversation with Anna Ortowska

The figure of the castle and
its presence in culture

Jakub Swircz
What do palaces mean to you?

Anna Ortowska
Palaces and castles are the scenery of
fables and movies; they are the places
where history happens. Something that
represents the past, belongs to the old
order, is outdated. Seemingly. When we
start analyzing it, it becomes a very versa-

for the mentally disabled. The fact that

it was located deep within the forest, far
away from our small town, was supposed
to — according to official responses to
questions asked by us, the local children
— “protect its inhabitants”

Jakub Swircz
This is just one example of many

Anna Ortowska similar transformations.
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tile figure, a Chinese box whose form hides
multiple meanings.

Jakub Swircz
Where does the story start? Your
{Project Room} exhibition seems to
be more of a continuation of your
earlier work than something entirely
separate. It seems to me, and I've
known you for a few years, that the
beginning must be further back in the
past.

Anna Ortowska

The figure of the castle and its presence

in culture was the starting point. But what
came even earlier was my personal fascina-
tion with these buildings and the mysteri-
ous, long-gone life which used to go on
inside their walls but today interests few
people, except of course for historians and

Anna Ortowska
After the Second World War castles were
nationalized and repurposed — divided,
remodeled and adapted to new purposes
which were completely incompatible with
their architecture. | started by photograph-
ing these visual transformations, traces,
rifts, and shifts. I've been interested in the
castle in Moszna near Opole, where | come
from, for a long time. Tracing the history
of this place is like looking at the history
of the 19th and 20th centuries through
a magnifying glass. The castle in Moszna
in its current shape was built by the Thiele-
Wincklers — a German family which man-
aged to climb to the top of the social
ladder in just three generations, a success
reflected by this fairytale palace. From
then on its history was very similar to that
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some fans of historical movies, of which
I am one. | used to wonder about what the
sentiment towards these images of the
past signifies, and to what degree they are

artificial creations of cinema and literature.

I also remember my work from a few years
ago — Case study: invisibility — which deals
with a small hunting castle which | used
to visit when | was a child. After the war,
the small castle was turned into a facility
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of other Silesian palaces. The owners were
chased away, and the building destroyed by
Soviet troops who burned books and par-
quet tiles in its fireplaces. After the war, the
palace became a neurosis treatment facility
and then, recently, a hotel, where tourists
can go on guided tours accompanied by

a ghost. All these things leave visual traces
on the building.



Jakub Swircz
So, given this context, does the his-
tory of the Ujazdowski Castle mean
anything to you?

Anna Ortowska
The Ujazdowski Castle is an example of
using and repurposing a castle, which is
why | really liked it as an exhibition space
for my work, but its history is slightly differ-
ent. It stopped being a residence as early
as the 18th century and was first turned
into army barracks, then into a hospital.
Besides, it was rebuilt nearly from scratch
in the 1970s. So its history is even more
tangled.

Jakub Swircz
Having seen your works commis-
sioned by U—jazdowski , | have to
ask you about your practices. Why
do you keep looking for unique, per-
sonal techniques? We have a series
of photos varnished with sugar glass;
some works change their state of
matter — for example the photo-
graphs in a wax bath which cyclically
warms up and cools down.

Anna Ortowska
I thought a lot about the moment when an
image becomes a thing, an object. We don’t
think about images the way we think about
objects, perhaps because in a way they’re
a continuation of mental images, like
a dream or something imaginary. A nega-
tive is a kind of an object, but its projection
is just light. Photographic prints ensnare
images, objectify them. Perhaps when
I hide images behind different substances
I am trying to give them back the power
they have when they are pure light, their
exciting ephemerality and brittleness. In
the works you mentioned photographs are
submerged in paraffin inside steel tubs. The
system cyclically warms the tubs and melts
the white wax, which turns transparent,
like water, and an image emerges. Perhaps

184

Anna Ortowska

it’s a way to restore the experience of pho-

tographs as light, as something that has

to “emerge™?
It may be a bit trite to say, but the
aspect of experimentation and simple
curiosity about the material, play-
ing with it, is also important. Some-
times | also build objects for my photo-
graphs, but they remain hidden behind
images — they don’t smell, they don’t
change, they don’t refract light. This
time | allowed them to exist in parallel,
which is why they complete each other,
they create a relation. Wax and sugar
take the place of the glass — they sepa-
rate the photograph from the viewer,
but they are also unstable, they change,
drip down, they affect the image and
the way it’s experienced.

Jakub Swircz
Even back when you were working on
Case study: invisibility, architecture
was one of the key things which inter-
ested you. The work featured a black
castle — a rendering made based on
your photographs. In Sunday Night
Drama architecture becomes the
key factor that organizes the entire
logic of the project. You uncover the
hidden interiors of palaces which
used to serve (sicl) invisible servants.
What draws you to architecture2

Anna Ortowska
I created a lot of works where | concen-
trated on different human artifacts and
looked into what they say about us humans.
Architecture is one of these artifacts, a very
special one, because it can be overwritten
and updated, but at the same time it’s also
quite long-lived. Which is why it can be per-
ceived as a medium of history, memory or
even energy. We assign it many incredible
characteristics: a building can be haunted,
cursed, good, bad, loved or hated — we have
an emotional attitude towards it. A palace

is also a home — an overgrown, extravagant
version of one which, thanks to someone’s
financial resources, became a materializa-
tion of the way its owners think, an expres-
sion of their intentions, tastes, aspirations
and wants, but also — which they probably
wouldn’'t want — of their prejudices and
vanity. The emergence and development of
notions like “home” or “comfort” is closely
coupled with social changes, it shows the
thinking of people from different eras.
And palaces say a lot through their scale.
This is explained very well in the book
Home. A Short History of an Idea by Witold
Rybczynski.
Palaces often have a double structure,
a double bloodstream. They have a rep-
resentative part, meant for the family,
and a hidden one designed for the help
in such a way that the servants could
perform their duties in the least visible
way possible. It’s interesting to think
about the kind of change that had to
occur in society to transform a place
where servants “sleep at the feet of
their master’s bed” to a sophisticated,
hidden structure which makes it pos-
sible to keep interaction with that very
same servant to the absolute mini-
mum. | understood that these spaces
were doubly hidden; first at the design
stage, and then when the castles were
transformed into museums — they were
considered not interesting enough to
maintain or display and usually turned
into storage or offices. Which is why
I wanted to look at the architecture of
these unusual houses as a mechanism
which allows one to see a certain micro-
cosm of a much larger social system.

Jakub Swircz
The organic and organic-like materials
which you use in Sunday Night Drama
force viewers to think about archi-
tecture in a more sensual manner. Do
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you identify with the views expressed
in books like The Eyes of the Skin2

Anna Ortowska
Let me answer with a quote: “They [build-
ings] project our human measures and
sense of order into the measureless and
meaningless natural space. Architecture
does not make us inhabit worlds of mere
fabrication and fantasy; it articulates the
experience of our being-in-the-world and
strengthens our sense of reality and self.”
Pallasmaa also points out that we have
organized architecture around a single
sense - sight. Palaces are a great exam-
ple of this tendency. Both their architec-
ture and the spectacle of life which took
place inside them were meant to be
admired. The thing that disturbed this
perfect image — the presence of serv-
ants — was concealed. This resulted in
a paranoid but symptomatic situation.
All the things and people that made the
continuing existence of these beauti-
ful images possible also had to remain
outside of that very image, because
they were like a visible seam that spoils
a perfectly tailored outfit.

Jakub Swircz
The exhibition also features a large
vaulting which gives visual closure to
the entire project. Where did it come
frome

Anna Ortowska
It touches on another subject I find impor-
tant, which is the history of gardens. More
specifically | mean the fake ruins and
pavilions in various historical styles which
were built in gardens starting from the
18th century. The vaulting is a reproduction
of a painting — a plafond located in a side
bedroom of the Temple of Diana which is
located in the romanticist Arkadia garden
near Nieborowo. The pavilion was built as
a presentation space for a collection of
antique sculptures. The main room features



Jutrzenka (Aurora), a painting by Norblin,
while the painting that | photographed is

a sort of a splinter of that one, it doesn’t
feature any characters, just a vague shape
of a cloud soaked in pink light. It’s just that
when | saw it first — this cut-off piece of
heaven, the background itself like a theatri-
cal stage decoration - it seemed disturb-
ing to me. Although it depicts so little, the
emptiness breeds anxiety. It also somehow
seemed very contemporary to me. In many
buildings the ceiling is a place — a huge
“canvas” (a screen?) - which was used like
a billboard: to express an idea, to dazzle or
to moralize, which is why | didn’t want it to
be left out of my exhibition.

Jakub Swircz
In the process of working on the
Sunday Night Drama exhibition you've
reached into places that are undergo-
ing a rebirth or a deep reconstruction.
Do you think that the need for such
places is a symptom of something
broader? For example a demand for
some kind of national pride?

Anna Ortowska

This is a very complex subject. There aren’t
a lot of these places left in Poland anyway,
so it’s important to look after them. These
are often first-class historical monuments,
and yet they still suffer from underfinanc-
ing. We can analyze more than just the
buildings themselves — we can also look

at what we do with them. | mentioned the
post-war nationalization, but in the Recov-
ered Territories many palaces were com-
pletely demolished despite being in good
shape. This is because they represented not
just the “rotten aristocracy,” but also the
German past of these lands. So the govern-
ment was doubly interested in making them
disappear. For example, this is what hap-
pened with the palace of the Thiele-Winck-
ler family in the center of Katowice — it was
demolished in the 70s, although earlier
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there were plans to use it as a museum. The
palace garden was converted into a public
park with a monument to the fighters of
the Silesian Uprisings. This total erasure of
a place’s history became the starting point
for one of my earlier works. I built and pho-
tographed a mock-up of a hedge labyrinth
whose shape was the same as the path-
ways in the old Winckler garden. In some
strange, obscure way the shape seems to
recall the characteristic form of the monu-
ment, as if it had been preserved the city’s
subconscious.
So the few remaining examples seem to
point to a rift, a lack of certain people
and places that used to play a key role
in the way society functioned. Not just
the castles, but also the manors and the
entire culture of Polish landed gentry.
They used to be the organizers of social
life. Polish people need role models and
they especially like to invoke the culture
of the landed gentry, which they associ-
ate with tradition. Sadly, because of
the rift and a certain lack of continuity,
things are what they are - like “a bath-
tub with a colonnade,” to quote Filip
Springer. We follow role models selec-
tively. It seems that positive things,
such as hiring good craftsmen and art-
ists, haven’t caught on, while a certain
aspect of the drive to build fences, par-
titions and enclaves has put down solid
roots in contemporary Poland.

Jakub Swircz
Sunday Night Drama also deals with
the subject of power. It’'s shown
through the very concept of two
spaces, but also through a reference
to the notion of the leisure class.
Do you think this class still exists?

Anna Ortowska

I’'m not so sure about class divisions today.
They're not as clear as they used to be,
which doesn’t mean that they're not there.
They’re just harder to grasp - they’re more
subtle and less obvious, but sometimes
perhaps even more painful because of
that. The idea of the leisure class was that
its life consisted mostly of wasting time
and resources to display status, wealth,
and power. Veblen called this conspicuous
consumption and claimed that, at some
minimal level, it happens in every class. For
a gentleman it was demeaning to work and
his identity was based around not having
to do any. It’s funny that the exact opposite
is true today. However, this doesn’t mean
that they never did anything. They were
busy creating so-called useless knowl-
edge — complicated rules, conventions and
rituals, but one should stress that many

of them also devoted their time to various
scientific studies. It’s thanks to passionate
amateurs that great progress was made

in such areas as botany and zoology in the
19th and 20th centuries.

Jakub Swircz
When we started working on
Sunday Night Drama you said that
you wanted to touch on the subject
of lifestyle as a concept. What is it
to you?

Anna Ortowska

Yes, it turned out that carefully looking

at castles provokes a reflection on class
inequalities, economic dependencies, the
tension between the things that are vis-
ible in social structures and the ones that
are hidden. It was also unavoidable to look
at the idea of lifestyle and its evolution.
Today everyone constructs a lifestyle for
themselves, whether they’re doing so con-
sciously or not. The notion is so widespread
that we don’t even think about where it
came from. My intuition tells me that the
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way we live now was in a way invented by
the so-called leisure class. Different models
for different things were adopted by the
growing bourgeoisie in the 19th century.
They are the ones who loved the display
cabinet, which appears in the exhibition,
more than any other type of furniture.

The display cabinet allowed the owner

to arrange items in a way that projected

a certain image of himself. In the past only
the privileged class had free time and the
precise, even ritual, management of it was
a way of projecting an image that attested
to their position and status. Their lives were
like images which were supposed to mani-
fest power, superiority, or good taste. One
good example, a very popular one, could
be the Versailles of King Louis XIV. Today
everyone tries to project an image of their
life and include a message for others in it.
A significant part of this now takes place
on the web, but what we post there is still
images of what we buy, eat or where we
went on vacation. And, obviously, the way
our apartments or homes look.

Jakub Swircz
What about the unsettling photo-
graph of a dark face? It looks like the
embodiment of one of Lovecraft’s or
Poe’s characters; she’s stuck inside
awall.

Anna Ortowska
This photograph was inspired by an anec-
dote about the life of the help in English
country houses. When a low-ranking
member of the staff — and we should note
that the help, just like the higher classes,
followed a very strict hierarchy — met
a family member, they had to turn their face
to the wall and pretend that they didn’t
exist. All this so that the member of the
household wouldn’t have to start any kind
of relationship with a person of such low
stature. In the photograph the face kind of
blends into the wall, and it’s photographed



in a way that makes it hard to discern 01/06—03/07/2017

whether it's concave or convex. The black-

ness is tar, another unstable substance B YracC i a [ B rOt h e rS]

featured in the exhibition. It also reminds

me of the black windows of a limo which

hide the face of someone important. NOt tO O Shabby
Jakub Swircz

Do you think that you've exhausted
this subject with this project?

Anna Ortowska
Definitely not. Right now, 'm working on
a publication which is going to include all
the photographs I've taken in the afore-
mentioned castles and palaces.
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What do Brothers do when no one is looking?
They are not going to invite just anybody
to take part in their game; there is no
place for haste or imposition. No playing
around with contests, races, or prizes.

Agnieszka Klepacka and Maciej Chorazy,

very peculiar twins indeed. In their sur-

real compositions, they give life to familiar

objects, involving them in a parade of weird-

ness and ridicule. These objects reveal their
hidden nature: glass melts like ice, a podium
refuses to participate in a festival of hierar-
chies, Martin Creed’s works are at the same
time not his works.
One could think that this is just a school
prank, and the rascals who played it are
standing there, hands over their grinning
mouths. But nothing could be further
from the truth. Brotherhood, the artists’
term from the title, is also a consistently
followed idea. They are not interested
in contemporary rivalry, the rigid limits
of authorship or conventions that others
would perhaps like to pigeonhole them
with. They make their costumes from
waste, cook chicken legs, investigate

Bracia [Brothers]

satanic tattoos. Everything is the wrong
way: inside out and upside down.
The subversive content and the aesthetics of
Brothers bring one out of the everyday, both
its monotony and pompousness. On seeing
weeping glasses, the podium starts dancing
with happiness (Or is it moved? Or, perhaps,
relieved to lose its mindfulness?). A familiar
concrete roller crushes flat everything in its
way, like in a cartoon. Wild creepers race
each other on Persian rugs. Martin Creed’s
neon lights make up a larger installation, an
equation in which the sum of THINGS and
FEELINGS are Brothers.
The artists have made use of the
U—jazdowski collection, of the plastic
ready-mades and complicated mechani-
cal solutions. They light up neon lights
which are not theirs, violate rules of
orthography, rescale the classical white
cube, and roll up ionic snails from duvets.
They laugh and scream: now, that’s fun!
Chaos is order! Failure is victory!

The duo was founded by Agnieszka Klepacka and Maciej Chorazy
in 2011. The artists work together at the intersection of visual arts

and theater, making stage designs and costumes for performances, TELGT

installations, and spectacles. They mix up set orders and do not really Michat Grzegorzek
follow any specific principles. Instead, they seek a language which is exhibition coordinator
universal — understood both on stage and in a gallery. The junkyard Joanna Manecka
of images and objects, as well as mass culture, are their sources of illustration

inspiration and provide infinite creative possibilities. Bracia are made Karolina Pietrzyk
up of things and feelings. text

Michat Grzegorzek

The following art works
by Martin Creed were
presented at the exhibi-
tion: Work no. 236 (FEEL-
INGS) and Work no. 325
(THINGS)). Courtesy the
artist and Houser & Wirth
Zurich London.
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Michat Grzegorzek in conversation with Bracia [Brothers]

Institutional site-specific

Michat Grzegorzek
Do you get stressed out by
interviews?

Bracia [Brothers]
A bit, especially in front of cameras. But
sometimes they can lead to funny situ-
ations, like when we talked with one of
the TV stations before the opening of the
{Project Room} exhibition. It was a weird
experience. The journalist tried to direct us
in a way that only she understood: she sat
us on armchairs, made us look at a piece
and then asked us questions like: “What is
this thing supposed to be, anyway2” None
of our answers were good enough, so she
tried to force us to use her words and kept
us from using our own language. It was very
hard to communicate. We talked and she
nodded — which was supposed to mean
that she understood everything — and then
she would stop the cameras and say “that’s
all great, let’s do this again, but more nor-
mally.” It seems that the recording was
never broadcasted.

Michat Grzegorzek
Is your language difficult for the
viewers, too?

Bracia [Brothers]
It’s not our intention to muddle the connec-
tion between us and the viewers. This just
isn’t something we're interested in. In fact
we don't like art that cuts the viewer off
from the artwork. Since we spend a lot of
time together it’s obvious that we’'ve come
up with some inside codes and gestures
which we use to communicate. Many of our
works are very lyrical, they're like graphic
poems, which is why we try not to over-
explain them. We’d rather leave room for
interpretation.
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Michat Grzegorzek
Still, language itself is very present in
the exhibition which we’ve worked on
together, whether it’s through artistic
lettering, puns or misspellings.

Bracia [Brothers]
Yes, but it doesn’t serve an explanatory
function. We consciously decided to
not use titles and explanatory descrip-
tions — we wanted the exhibition to be an
adventure, a spontaneous experience. If
there were to be some associations or con-
textualities we wanted them to be based
on the viewers’ spontaneity rather than to
be explained by descriptions. We're inter-
ested in creating meanings collectively,
together with the viewers. This is also what
we enjoy in art in general.

Michat Grzegorzek
I found it difficult to decipher the title
of the piece you made out of duvets
and carpets. You arranged them into
lonic columns that welcomed the visi-
tors entering the exhibition. Can you
tell me more about this piece?

Bracia [Brothers]
Google Image Search — we consider it the
crowning piece of the exhibition, a jewel
in the crown of this installation. We did
a simple thing there, pretty similar to
the Google search engine feature called
“reverse image search”: you send an image,
and Google — after analyzing its patterns,
shapes, color spectrum and other fac-
tors — returns visually similar ones. Instead
of the tradition of ancient Greece, the line-
age of Western Europe, we used Iranian
carpets and rolled-up duvets, as if they
were prepared for travel, for either moving
out or running away. When you go to

a hotel — a symbol of nomadism — the bed
linens and towels are often folded up into
fancy shapes. You may come across a towel
swan moored to the bed of a newlywed
couple or an elaborate piece of origami
made out of toilet paper.

Michat Grzegorzek
Do you avoid naming your pieces?

Bracia [Brothers]
Quite the opposite. For us naming the
pieces is a part of the process, we pay a lot
of attention to it. The tiles are often very
long, they’re almost poems. Sometimes the
titles are so subversive that they change
the meaning, or even the authorship, of
a piece, like in the case of 3 prace Martina
Creeda (3 works by Martin Creed).

Michat Grzegorzek
Your pieces consist of words and
associations, but they’re mostly found
objects. | know you have a large col-
lection of those. Are you collectors or
gatherers?

Bracia [Brothers]
We do a lot of gathering together, but
mostly for work. We do our collecting
separately.

Michat Grzegorzek
What about these separate
collections?

Aga Klepacka
Maciej’s collection is much bigger than
mine, but it also deals with other things,
just like our individual artistic practices are
different. Brothers are a completely sepa-
rate entity, they’re not the simple sum of
Aga Klepacka and Maciej Chorazy. They're
a completely different strategy and set
of tools. Sometimes we all get together,
like at the Doniosto$¢ kurzu [Significance
of dust] exhibition at the Museum of the
Botanic Garden of Jagiellonian University
which | curated, Brothers arranged and
where Maciek and | presented our works.
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The things | collect are related to the first
botanical expeditions and the birth of
anthropology — the mythical, forever lost
childhood (or virginity) of travel and the
naivety of collecting pieces of flora and
fauna, artefacts from other cultures and
ecosystems, and looking at them com-
pletely detached from their original con-
text. | collect plants, stones, insects, bones,
dusty books, devotional articles, cones,
twigs — the more brittle and complicated
something is, the more | like it — which
forces me to deal with the preparation,
securing and transport of very delicate
specimens, often in very difficult conditions
in the middle of nowhere. I reconstruct

the way different natural scientists built
their own collections. For instance: the
scholar who discovered genetic variability
had to (intentionally or not) collect many
specimens of the same species of beetle,
but had no space for them. It’s also my
attempt at reconstructing a long-dead
manner of thinking about nature. You could
always look at it as a way of storing struc-
tures — whether esthetic or genetic - in
times of impending doom